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w:Refleksje płynące z tych konfron
tacji określane są; nie tylko, a mo-

ności w inicjatywie 'sana stawała 
się inicjatorem i siłą napędową jak-

fstkife -•Jugośławih.ś^trze^^^ 
dżić'wyraźnie; źe "gruntem,'' z-któ-

że nawet nie przede wszystkim że potrzebnych przemian, korygo- 
przez całokształt przebiegu histo- wana, poprawiana w praktyce przez

Z Sprawą nieodłącznie związaną z nia prawdy wypaczeń i zbrodni od- 
'wszelkimi rocznicami są konfron7 nalazła się w tym zrywie robotni- 
tacje zamierzeń z doświadczeniem. czej . czołówki. Ucząc się konkret-

W ś ż y S ć y przyszli ni plac De- ' 
nie tylko przenośnia - wraz z fiIad’ p,ac 0 nr‘vej nazwie' Na^ś£ 
przeważającą, postępową częścią na- srodnuescia.. okrył tłum, którego-do 
rodu. W uchwałach i przemówieniu-

rycznego, zwłaszcza gdy przebieg 
ten, zamknięty jest w krótkich ra
mach czasowych. Rzutuje na nie 
przemożnie nastrój dnia dzisiejsze
go, który jest ! odcinkiem zaledwie 
procesu rozwojowego. Odcinkowym 
stanem skłonni jesteśmy . wyrażać 
pełnię wiedzy i doświadczeń z prze
bytej drogi. Nie ma to znaczenia, 
gdy odcinkowy , stan nie odchyla się 
znacznie od linii trendu. Najczęś
ciej jednak bywa inaczej. Rozwój 
nie jest autostradą, i

Październik uczył nas marksizmu 
& didektyki nie według gładkich

robotników. Sama niesamodzielna, 
chwiejna 1 zróżnicowana stawała 
się, jako towarzysz klasy wytwór
ców, nową, potężną siłą, zrośniętą 
z gruntem, z którego wyrosła.

Młodzież niesforna z natury, 
latami wypaczana przez "system 
obłudy, pozornie pozbawiona wszel
kich ideałów, ukazała w sprzyjają
cych warunkach nowe oblicze. Rok 
temu studenci wraz z milicją robot
niczą rozproszyli na placu przed 
Politechniką chuliganów.

C h 1 o p s t w o. na „śmlerć*' za-
, , . . , , , . agitowane, słuchające z tępymi o-
haseł i formułek z podręczników. • „ ' , ,H czarni miejskich prelegentów, z gło

wą schowaną w ramiona, prosto
wało przy głośnikach odległych 
gmin i zaniedbanych mieścin przy
gięte plecy. Poczuło się gospodarzem 
tak źle dotąd uprawianej ziemi. 
Spółdzielczość, często przeklinana i 
obca, rodziła się na nowo rękoma 
chłopskiego samorządu, wróżąc wsi 
socjalizm, który przyjmie zą włas
ny.

Ileż to razy, czytając i słuchając 
odmienialiśmy ńa wszelkie sposoby: 
więź partii z masami, więź z klasą 
robotniczą, więź z narodem. Są ta
kie sformułowania także w doku
mencie VIII Plenum KC PZPR. 
Ale ten partyjny dokument nie jest 
zwykłym zbiorem mniej czy bar
dziej udanych, mniej czy bardziej 
zręcznych przemówień.

Parti a - na - zeszłorocznym ple- 
num obradowała —: jest to pozor- ;

ppogramowym Władysława Gomułki 
zabrzmiał po raz pierwszy chyba 
tak jednoznacznie i jednolicie, je
den, wspólny głos narodu i partii. 
Partia, schorowana i słaba odra
dzała się siłą naredu, jako jego nie
rozerwalna część. Pochylając gło
wy nad tragicznymi wypadkami
węgierskimi uświadamialiśmy sobie

dziś , nie zliczyli najzręczniejsi, sta
tystycy. Wdarł się na trybuny —, 
nie potrzebując się wdzierać — i 
razem z prezydium przewodniczył 
Wiecowi. Masy ludzkiej nie 'przeci
nały szpalery karnej straży porząd
kowej.. Sam tłum był karnością i 
najdoskonalszą dyscypliną. Ludzie 
słuchali z powagą, spokojme- ufnie. 
Hasło — dość wiecowania — przy-

. . . । „„ JĘli jako własne. Wówczas nie po-jeszcze raz i jeszcze raz, jak po-
trzebna jest nam partia rozumie
jąca naród i rozumiana przez na
ród.

trzebne było wiecowanie. Potrzebna

międ^^zeszlord- 
BPWIygtB cznym, przeknhem paź- 

'NW- Wziernikowym ,a«tym, co 
ilM Sili lazywamv ■ poszukiwa- 

-• ■ . ' niem i kształtowaniem 
nowego polskiego . mo
delu ' gospodarczego, jest 
tupełnie oczywisty. Nie- 
Słuszne, wyd'aje się jed- 
,iak, jednostronne okre

ślanie tego związku takie np., które 
ubiera go w postać prostego slo-

regó ' wyrosły -koricepcjei modelowe' Whny4-' został^ nie -'tylko • JSko/ rzecz'
były . naśze' własne' doświadczenia/ zasadnicza sama w sobie, z-punktu 
żywa 'rzeczywistość ujemnych skut-'
ków — gospodarczych 'i .politycz
nych — starego systemu. Najbar
dziej . przekonywającym świadec
twem słuszności takiego stwierdze
nia jest chyba niecodzienne zjawi-

widzenia ■ gospodarczego, decz także 
jako .podstawa trwałych’• przemian 
politycznych, . jako niezbędny wa
runek socjalistycznej demokracji. 
Przedpaździernikowy ruch polskiej 
klasy robotniczej j inteligencji zdał

była praca. '
Praca stała 

jak droga do

ganu: „Nowy model dziecko

się równie trudna, 
nowych, śmiałych 
dysproporcje, stare 
łamały nową ini-

Klasa robotnicza - mó- koncepcj, stare 
Wiliśmy nieustannie - to awangar- przyzwyczajen{a 
da narodu. Deklamowaliśmy ten cjatywę Zniecierpiiwienie i pęka-
wiersz o przodującej roli klasy ro- nje dyscypHny szły w parze. Mm0
botniczej, racząc robotników socja- to rogJy procenty prodnkcji: już
Ilzmem, którego zrozumieć nie byli 
w stanie. Przyszedł poznański 
wstrząs. Człowiek z drabiny kultu 
mówił: naiwni, myślicie, że „oni" 
chcą socjalizmu; to naprawdę wa- 
żykowska kasza. W październi
ku- „kasza" z wielkich zakładów 
przemyslo-wych, warzona ^napręd
ce w tyglu industralizacji, wyka
zała rozum, hart i rozsądek po
lityczny godny przymiotnika przo
dujący. Robotnicy nadawali ton wy
padkom, wzniecali napięcie i utrzy
mywali je na potrzebnym poziomie, 
nie przekraczając groźnej granicy
wybuchu. Zastępowali

przyrost produkcji przemysłowej w 
stosunku do ubiegłego roku wy
nosi 8,6%; już zbiory zbóż są wyż
sze o 400 tysięcy ton — to lepiej niż 
w pomyślnym 1955 roku. Już 2.500 
rad robotniczych; już 30.000 robot
ników uczy się rutyny zarządzania 
walcząc ze skostnieniem rutyny. 

' Rzecznicy października stają się 
gwarancją jego rocznicy.

Rocznica polskiegp października, 
rocznica VIII Plenum KC PZPR 
budzi wiele refleksji. Zbyt trudno 
wyizolować je od aktualnych, trud
nych, gorzkich nieraz dornań. W

powodzeniem — milicję, wyrastali 
nagie na doświadczonych polity
ków, byli panującymi nad tłumem 
mówcami, taift gdśfe wieloletnia 
rutyna stawała się tylko przeszkol ‘ 
dą. Z ich doświadczeń, niezadowo
lenia i najprostszych postulatów 
wyrastał pierwszy szkic polskiego 
modelu gospodarczego: rady robot
nicze, bodźce ekonomiczne, decen
tralizacja.

Inteligencja zagubiona w 
Intelektualnym' tragizmie odkrywa-

z jakimż skomplikowanej, ciężkiej na wielu
odcinkach sytuacji gospodarczej i 
politycznej łatwo jest zagubić i po
minąć niezaprzeczalny dorobek paź-

października". Październik 1956 r. 
istotnie otwarł realniejsze perspek
tywy wcielenia w życie idei rady
kalnej zmiany dotychczasowego sy
stemu organizacji, planowania i 
kierowania gospodarką. . Ale sam 
październik przyszedł m. in. jako 
rezultat coraz głośniejszych, coraz 
powszechniejszych, coraz bardziej 
świadomych postulatów przeprawa- 
dzenia takiej zmiany.

Dążenie do zmian modelowych 
nie powstało jako produkt abstrak
cyjnych rozważań czy. „rewizjoni
stycznych . ciągotek". Nie wynikło 
też, jak insynuują niektórzy, z za
stąpienia jednego bóstwa innym, ze 
ślepego naśladownictwa cudzego 
wzoru. Bezstronny obserwator roz
woju polskiej . myśli politycznej- 
i ekonomicznej w latach 1953 — 

. 1S56 stwierdzi ponad wszelką wąt
pliwość, że na ‘długo przed „zdję
ciem klątwy" z głów naszych jugo
słowiańskich towarzyszy, na długo

PAŹDZIERNIK
MODEL 

PAŹDZIERNIK

źe chodzi- ńie-o różdżkę1 czarodziej® 
ską, lecz o trudne przestawieni® 
biegnącego mechanizmu; o struktu
ralne przeobrażenia, których efek- - 
ty wystąpią dopiero po pewnym 
czasie. Ale zmiany ■ modelowe da
wały perspektywę — gospodarczą 
i polityczną; stąd ich siła atrak
cyjna.

Uchwały VIII Plenum KC PZPR' 
przyjęte zostały z takim aplauzem 
m. in. dlatego, że zrozumiano je 
jako dowód, iż partia staje na cze
le walki o realizację postulatów* 
które znalazły wyraz nie tylko w 
hasłach, lecz również w konkret
nej inicjatywie eksperymentów go
spodarczych, a nade wszystko w 
powoływaniu rad robotniczych. Nal 
zdecydowane poparcie linii VIII 
Plenum. poważny wpływ wywarło 
więc powszechne przekonanie,' żq

jest to 
modelu 
Polski.

linia śmiałej przebudowy 
socjalistycznej gospodarki

WŁODZIMIERZ-BRUS'

dziernikowego ruchu masowego. Nie 
' wolno jednak kwestionować wyjąt

kowego, przełomowego charakteru 
zeszłorocznego, narodowego referen
dum.

Październik jest jednym ż ’ wie
lu ogniw w procesie reedukacji 
partii i wiązania się jej z narodem, 
ale przecież ogniwem, które m u s i 
nadać ton łańcuchowi rozwoju.

przed ukazaniem, się. w Polsce 
pierwszych jaskółek jugosłowiań
skich doświadczeń, zaczęły się.po
jawiać — początkowo nieśmi&łe, 
może i mgliste, a potem coraz ł>ąp-
dziej konsekwentne dowody
narastającej świadomości koniecz
nych przeobrażeń/ W niczym hie 
pomniejszając roli, jaką odegrały 
w pewnej fazie wnioski z doświad- 

- czeń innych krajów, przede wszy-

sko pełnego współdźwięku ocen in
telektualistów i stanowiska przodu
jących oddziałów klasy robotniczej. 
? Nadużywany w przeszłości zwrot) 
o „przodujących oddziałach klasy 
robotniczej11 ma tym razem pełne 
pokrycie. Najbardziej aktywna 
część tych, w których imieniu zbu
dowano i realizowano biurokraty
czny.' system hyper-centralizacji go
spodarczej wypowiedziała się zde
cydowanie przeciwko niemu i wy
sunęła zmianę modelu na- jedną z 
centralnych pozycji swego progra-

’W-- praktyce - na ... piątkę; egzamin z 
marksistowskiej nauki o bazie i 
nadbudowie.;.

Niewątpliwie wielu ludzi entu
zjazmowało się, zmianami • modelo
wymi sądząc — wbrew ’ ostrzeże
niom ekonomistów — że przyniosą 
onę natychmiastową poprawę, sy
tuacji gospodarczej. Błędem było
by. jednak mniemanie, że taki był 
pogląd ■ powszechny, zwłaszcza w 
klasie, robotniczej., Znaczna więk
szość zwolenników zmian modelo
wych zdawała sobie sprawę z tego,

¥7/

*

Jak dńsiaj —po roku — ocenić 
. należy modelowe hasła na paździer
nikowych sztandarach?

Wydaj e się,’ że nie można ęceniań 
ich inaczej, jak _ tylko jako świa
dectwo dużej dojrzałości polskiej' 
„brygady szturmowej". Niezmier
nie skomplikowane" sprawy zrozu
miano ..wówczas trafnie, przyna jg 
mniej w dwóch decydujących punk- 
tach. •
■■Pierwszy punkt-----to słuszne' 
przekonanie o konieczności zasad
niczych- zmian w mechanizmie 
funkcjonowania gospodarki uspołe
cznionej. Przed rokiem negatywna1 
ocena starego systemu i wnioski w: 
sprawie zmian modelowych przyj
mowane ..były przez niektórych lu
dzi, a także przez oficjalne organy 
niektórych partii komunistycznych, 
jako niedopuszczalny zamach na 
pShśfąwy 'Spcjglistyczdego f' gospo
darowania'w ogóle, utożsamiane z 
wykształconym w dobie mintonej 
i panującym wówczas powszechnie 
systemem centralis-tyczno-biurokra- 
tycznym. Dziś sytuacja jest caio- 
wicie odmienna: wszystkie kjaj< 
socjalistyczne, w tej liczbie równiej 
Związek Radziecki po lutowym ple-

a . DOKOŃCZENIE NA STR, g
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niemieccy krytycznie oceniają po- państwowych przedsiębiorstw prze
glądy głoszone m, te. w Polsce ja- myślowych spowodowało pewmą po-

num KC KPZR, są dzisiaj w toku 
dokonywania przeobrażeń typu mo
delowego. Stary system mę. ostał 
sift już właściwie nigdzie w nie
zmienionej postaci, odpowiadającej 
pełnym nabożeństwa opisom pod
ręczników. Jaka by nie byłą moty
wacja realizowanych kroków 
świadomość, -ze nie zaklęcia, lecz 
tylko konkretne zmiany instytucjo- 
nslnę (nogą doprowadzić do pod
niesienia ekonomicznej sprawności 
systemu, w gruncie rzeczy prze ja-' 
wia się wszędzie. Już, nie nawoły
wanie do zmian, lecz przeciwsta
wianie się im zyskuje sobie — jak

ko- — ich zdaniem — zbyt daleko 
posuwające się w dążeniu do wy- 
korzystąnia mechanizmu rynkowe
go i bodźców związanych z ren
townością. Jest to ich dobre prawo, 
szkoda tylko, że nie zawsze wyko
nywane z niezbędnym w takich wy
padkach obiektywizmem i lojalną 
tendencją do właściwego zrozumie
nia odimiennych poglądów, które 
nie rozsypują się przecież w proch

prawę „stosunku sił" między ele
mentarii biurokratycznej twórczo
ści w planowaniu i zarządzaniu a 
wyrastającą ż życia samodzielną 
inicjatywą przedsiębiorstw i gałęzi 
gospo^cki. 'Jeszcze mocniej zazna
cza to się w kilkudziesięciu przed
siębiorstwach taw. eksperymental
nych, które dobrze na ogół speł
niają swą rolę awangardy nowego,

świadczą uchwały 
plenum KC KPZR 
stawy antypartyjnej.

czerwcowego 
- miano po-

Drugi punkt — to obranie zasad- 
nięzp słusznego kierunku zmian 
modelowych, co znajduj® — mimo 
wszystko ■— potwierdzenie zarówno 
w obserwacji tęgo, co dzieje się u 
nas, jak i tego co zachodzi w in
nych krajach socjalistycznych, Mo
wa w tym wypadku nie o zakresie 
przeobrażeń i stopniu ich konse
kwencji,’ a już na pewno o 
konkretnych formach rozwiązań 
szczegółowych. Mowa o general
nym kierunku, który wyznaczają, 
jak się wydaje dwa główne czyn
niki: po pierwsze dążenia do prze
zwyciężenia ujemnych skutków hy- 
per-centralizacji i do wzmożenia 
roli ekonomicznych środków kiero
wania gospodarką, po drugie ząś — 
uznanie potrzeby tworzenia okre
ślonych form demokracji robotni
czej w zakładach produkcyjnych. 
Oba tę, niezmiernie ogólnie zaryso
wane kierunki występują w bardzo 
różny sposób i z bardzo różnym 
nasileniem w poszczególnych kra
jach, ale odszukać je można. Czy 
jest to rada robotnicza, która — 
jak w Polsce — ma zarządzać „w 
imieniu załogi przedsiębiorstwem 
będącym własnością ogólnonarodo
wą", czy chińska „reprezentacją ro
botnicza", czy chociażby zwiększe
nie uprawnień fabrycznych organi
zacji związkowych i podniesienie 
roli narad produkcyjnych — idea 
bezpośredniej demokracji robotni
czej toruje sobie drogę.

Podobnie, jest z kwestią decen- 
tralizascji i podniesienia rangi bodź
ców 'ekonomicznych, rozrachunku 
gospodarczego z prawdziwego zda-
rzęnia itp.

Rozwiązania czeskie lubniemiec- 
kie różnią się od rozwiązań wido
cznych u nas, nie mówiąc już o 
rozwiązaniach radzieckich, w któ
rych proces decentralizacji oparty 
został na zasadach terytorialnych, 
Ale nie jest przypadkiem, żę wszę
dzie, a w szczególności w Związku 
Radzieckim — zmianom w systemie 
planowania i organizacji gospodar
ki narodowej towarzyszy szeroka 
dyskusja na temat roli prawa war
tości w ustroju socjalistycznym, 
przy czym ostrze krytyki . zwraca 
się bezwzględnie przeciw po
wszechnemu dotąd niedocenianiu 
czynników wartościowych w gospo
darce planowej, Dyskusją na temat 
metod powiązania planu centralne
go z mechanizmem opartym na wy
korzystaniu .prawa wartości toczy, 
się wewnątrz poszczególnych kra
jów i w pewnym sensie nabiera 
charakteru międzynarodowego. Nie
którzy ekonomiści radzieccy czy

po naklejeniu takiej czy innej 
kiełki.

Różnice poglądów istnieją i 
dno spodziewać się, że szybko

ety-

tru- 
zni-

. kną. Wlążą się z nimi wspomnia
ne różnice w konkretnych rozwią
zaniach modelowych. Czy jest w 
tym coś zjego? — Bynajmniej. Po 
raz pierwszy od szeregu lat rysuje 
się realną perspektywa, że słowa 
Lenina o wkładzie każdego narodu

Stworzenie 
chociaż jeszcze
dowalających,

bardziej realnych, 
bynajmniej nie za-

dowalających, form udziału załóg w zysku przyczyniła się do 
wzrostu zainteresowania wynikami
działalności przedsiębiorstw od stro
ny ekonomicznej.

To co zostało zrobione w dzie
dzinie modelowej nie spowodowało 
jeszcze i spowodować nie mogło 
przełomu w metodach i wynikach 
gospodarowania. Ale uwzględnia-

wych nie pozostały więc na papie
rze. Poważny krok naprzód doko
nał się niewątpliwie, 1

Nie oznacza to jednak, że sytua
cja w tej dziedzinie jest zadowa
lająca. Cechą charakterystyczną ną- . 
szego systemu gospodarowania w 
ciągu minionego roku było swoi
ste „współistnienie" nowego ze sta- ■ 
rym, przy czym nawet najlepszym 
specjalistom — dialektykom trudno 
byłoby przekonać ludzi na codzień 
odczuwających skutki tego współ
istnienia, że stanowi ono tnormalny 
wyraz „ogólnych prawidłowości 
rozwoju". Przedsiębiorstwa i Ićh 
rady robotnicze nieraz zderzają się 
boleśnie z niezmienioną strukturą 
administracji gospodarczej, z mało 
zmienionymi metodami planowania, 
z nierozwiązanym problemem sto
sunku nakazu planowego do roz
rachunku gospodarczego, z siecią 
obowiązujących, ą nję zgodnych z

prace nad. przygotowaniem reformy 
cen zaopatrzeniowych. Coraz grub
sza warstwa kurzu pokrywa , gru
dy papieru, zapisane < przez . Biuro 
Ppwszechriej Thwentaryzącji, "i cho
ciaż’. .» należyta wy certa 
trwałego .przedsiębtorsit^ jgśt .je
dnym.^ z niezbędnych Warunków 
p rawjdławegb •* rphunku łąmpg^za-
cji, ewentualnego wprowadzenia, 
oprocentowania środków i w*.ogóle 
rzeczywistego rozrachunku gospo-: 
dąrczęgo,

Litanię tę można: kontynuować, 
dodając do niej niestety również 
przyjęte .uchwały, których ^realiza
cja przebiega w ślimaczym tąmpip
(np. ;doniosła uchwała Bady y Mini
strów o komisjach arbitrażowych," 
które :rózpątrywasjby m. : iń. spo
ry między, radąmi robotniczymi - 
przedsiębiorstw a jednostkami nad
rzędnymi). : Są 'wreszcie uchwały, 
wzgl. projekty, które rączej mię za~-

Październik
model

październik
do ogólnej skarbnicy socjalistycz
nych doświadczeń przestaną być pu
stym dźwiękiem.

*

Poczęte z ostrej krytyki minio
nego okresu, październikowe postu
laty zmian modelowych wyrosły w 
szeroki, konstruktywny program 
gospodarczy i polityczny — jeden 
z najważniejszych elementów poi-, 
skięj drogi rozwoju socjalistyczne
go. Dlatego rocznicowa konfronta
cja nie może i nie powinna ogra
niczyć się do sfery idei, ale musi

jąc wyjątkowe napięcie w gospo
darce i szereg niepomyślnych, a 
niezależnie powstałych zjawisk (do 
takich zaliczyć należy np. rozlu
źnienie dyscypliny pracy) — ogólny 
bilans zmian modelowych, jest na 
pewno pozytywny. W gruncie rze
czy oprócz niewłaściwego wykorzy
stania -przpz niektóre zakłady w I 
kwartale ^prawnień dp samodziel
nego ustalania planów kwartal
nych, co postało zresztą później na 
ogól naprawione,. nie. da je 'się. do
strzec nic, co mogłoby zostać okre
ślone jako negatywny skutek, roz
luźnienia żelaznych kleszczy nad-

być również konfrontacją z rzeczy-» miernego centralizmu. Wiele moż-
wistością.

Bezpośrednio 
wydane zostały 
które otwarły

po ■ październiku 
trzy akty prawne, 
proces doniosłych

zmian w naszym systemie gospo
darowania: ustawa o radach robot
niczych, uchwała Nr 704 Rady Mi- 

• nistrów w sprawie rozszerzenia u- 
prawnień państwowych przedsię- 

' biorstw przemysłowych, ustawa o 
funduszu zakładowym na rok 1957. 
Nie tu miejsce na szczegółową oce- 
ne działania tych przełomowych 
bez wątpienia aktów. W każdym 
bądź razie ich praktyczne skutki 
sprawiły, że odpłynęliśmy wreszcie 
od starego brzegu. Rady robotnicze 
są dziś nieodwracalnym faktem w 
naszym życiu społeczno-ekonomi-
cznym. Rozszerzenie uprawnień

na by natomiast wyliczyć skutków 
pozytywnych, których ogólnym -wy
razem są lepiej niż kiedykolwiek 
zapowiadające się wyniki ekono
miczne (przede wszystkim w dzie
dzinie rentowności) gospodarki u- 
sppłecznionej w 1957 .roku. Jeśli 
wolno na chwilę zabawić się w „co 
by było gdyby...", dałoby się za- 
ryzykować twierdzenie, że bez za
początkowania zmian, modelowych, 
bez powołania rad robotniczych i 
otwąrcia: przedsiębiorstwom pew
nych możliwości samodzielności i 
inicjatywy, stanęlibyśmy .— w ist
niejącej konkretnie sytuacji gospo
darczej i politycznej — w obliczu 
znacznie większych trudności.

Zawarte w uchwałach VIII Ple
num ; zapowiedzi zmian modelo-
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MATERIAŁY UClBOHt PLAIW METMEGQ

SKUP PODSTAWOWYCH PRODUKTÓW ROŚLINNYCH 
I ZWIERZĘCYCH■’

(ze zbiorów danego roku)

¢) Materiały opracowany prm K«nWę Planowania, 
»’) bez żywca końskiego, i droĄięwego.

Wyszczególnienie Jednostka 
miary

1955 
Wyk.

1956 
wyk.

1957 
NPG

1958 1959 1960
W faźnik 

1960
1955

1 2 3 4 . 5 6,’ 7 8 9

Zboża ogółem tys. tan 3.1B2 2 480 3.077 3.110 3 300 3 530 110.9
Buraki cukrowe ■ ti ■ 7.286 6 428 7.762 t.760 8.260 9 000 123 5
Oleiste łź 126,2 73 123 ‘ 132 143 * 152' 1.0,4
Len-słom® »* 294 312 320 340 367 •’ 390 132.7
Tytoń-liście «1 46,4 36 46,5 50- 53 56,6' 122.0
Ziemniaki - ii 2.788 3.110 3.450 3.490 3 540 3 600 129,1
Żywiec Ogółem **) p 907,1 1.138,0 1.146 1.210 1 280. 1 355 149.0

w tym: wieprzowi M 619,2 768,5 801 850 895 940 151 8
wołowy 197.3 285,6 253 26) 289 312 158,1

Mleko min. Itr. 2 452,9 2 513.5 2.7(0 2.955 3.240 3.550 144,7
Wełna ton» 8.946 7.884 8 700 8.9.0 9.260 ’ 9.900 110,7

nową sytuacją przepisów finanso
wych, reglamentacyjnyeh i innych, 

. pomijając już takie skały podwod
ne, jak wadliwy system cen, wiele . 
pozostałości błędnego ustawienia 
bodźców itp.

Fakt istnienia głębokich sprzecz
ności wynikających z nierówno
miernego tempa zmian modelowych 
na różnych odcinkach nie podlega 
chyba dyskusji..' W "k&żdym; rażie 
nie podlega j oń dyskusji dla tych, 
którzy .-z „módelenrCmają do czy
nienia w praktyce; głośno o nim 
na każdym spotkaniu z aktywem 
rad robotniczych. Trudno w tej 
chwili wracać do sporów na ile 
nieuchronne było dopuszczenie do 
takiej właśnie „nierównomierności 
rozwoju". Z jednej strony —po
ważnych zmian nie można było do
konywać naprędce, zwłaszcza w ob
liczu wielkich trudności gospodar
czych. Z drugiej strony — niekon- , 
sekwencja i niezdecydowanie pro
wadzą czasami „do większych strat.

Znacznie ważniejsze jednak od 
sporów na temat tego, co należało, 
a czego nie należało robić dotąd — 
jest wyciągnięcie ze stanu faktycz
nego wniosków na najbliższą przy
szłość. Niepokoi fakt, że w pierw
szą rocznicę października, która jak 
Wszystkim wiadomo, przypada w 
IV kwartale roku — ni® został jesz
cze podany do publicznej wiado
mości konkretny program usunię
cia choćby najjaskrawszych sprze
czności z początkiem roku 1958. 
Ogłoszone w maju tezy kierunko
we Rady Ekonomicznej doczekały 
się po kilku miesiącach aprobaty, ale 
skutki jej nie wystąpiły namacalnie. 
Nie są, jak dotąd, ■ znane decy
zje w sprawie reorganizacji cen
tralnych zarządów, co dotyczy prze
cież nie błahej reformy admini
stracji gospodarczej, lecz niezwy
kle ważnych zagadnień organizacji 
gałęzi produkcji, stosunku między 
przedsiębiorstwami a jednostkami 
nadrzędnymi itp. Niewiele wiado
mo także o losie propozycji Rady 
Ekonomicznej w kwestii zasad 
kompensowania przedsiębiorstwom 
skutków nakazów planowych, na
ruszających rozrachunek gospodar
czy przedsiębiorstw. Nie widać jesz
cze konkretnych kroków w kierun
ku ograniczenia systemu dotacji bi
lansowych dla. przedsiębiorstw nie
rentownych i przejścia na system 
tzw. dotacji obrotowej, tj. dopłaty 
W Cenie (rozliczeniowej) do jednost
ki produktu. Nie przygotowano, na
wet w skromnym zakresie kilku 
gałęzi, projektów zastosowania 

' wskaźnika produkcji czystej dla 
korekty funduszu płac, zamiast do
tychczas powszechnie stosowanego 
wskaźnika produkcji globalnej, któ-

W rolnictwie, podobnie jak w przemyśle, zachodzą zasadnicze zmiany. Jednym z czynników zmian -w polityce gospodarczej
W stosunku dp rolnictwa jest szersze oparcie spójni między miastem 1 wsią na stosunkach towarowo-pienięznych. Wyrazem 
tego jest wzajemne Wyrównywanie cen artykułów rolnych, 'dostarczanych państwu i cen artykułów przemysłowych, dostarcza ■ 
Bych wsi — do poniomu een rynkowych- Bilans tych zmian w okresie 1957 roku wypada na korzyść wsi. ...

W planie 5-letnim założony jest systematyczny wzrost dochodów pieniężnych wsi z tytułu zwiększenia slmpywanej przez ty często odbija w sposób zme- 
państwo masy towarowej. Tak np. w 1957 roku w stosunku do UM rok* wzrost ten wyniesie l,5śmld zło ych' . - , c i ■

Dalszym czynnikiem zmian zachodzących w polityce rolnej jest spadek obciążeń wsi. Tak np, obciążenie wsi z tytułu dostaw Kształcony rzćczywiste 'wyniki
obowiązkowych spadło na przestrzeni ostatnich trzech lat prawie o 4oł/i. W 1357 roku zaplanow-ana wartość dostaw obowiązkn- działalności nrzprle,!p-hin,rct„r
wych po cenach skupu obowiązkowego wyniesie 4,3 mld zlotyeh. Po cenach wolnorynkowych wartość ta wynosiłaby 9,5 mld P - - ■'
glotych, Wkład wsi do ogólnych państwa w 1357 roku daje więc z tego tytułu około 5,2 mld złotych. wolno przebiegają, jak się wydaje,

w zeszłym roku doprowadził.^.;^ 
gu krótkiego czasu do skonstrr 
wania owyęh trzech, pierwszych4 
.larów mostu prowadzącego -od si 
rego do nowega modelu. Konjecz. 
wydaje się powółahie/ odpowiędm 

„go zespołu rżądowegp, wyposażpn 
go w szerokie: ^kompetencje ip 
strzygani&0f^^h -sporów i pra; 
go^wanią^ dokumentów w fornd 
wymagającej tylko -ostatecznego ś 
twi&dżeńiń-

, Generalne zasądy zostały:.
1; ^js^ńidwane.fdub _

trakcie dyskusji w Radzie Ejcdnó- 
micznej, - Ale bez stworzenia-..wa
runków szybkiego i skbórdynO.^- 
.nego'’ wcielania ich w życie s—. Ba
dzie grozi to, że nie ke swojej wi»-

powiadają głębszych zmian w da
nej dziedzinie (np. omawiana już 
w „Życiu Gospodarczym" sprawa 
zasad finansowania inwestycji. w 
przedsiębiorstwach państwowych).

Jeśli wspominamy o wszystkich 
tych sprawach, to nie dlatego, że
by stworzyć wrażenie, że nic się 
nie dzieje w sprawie zmian mode
lowych na rok 1958. Wiele zagad
nień jest w opracowaniu, wiele o- 
późniem.dałpby się ..jeszcze, nadro
bić. -Ale stan na dzień dzisiejszy 
wydaje się wskazywać, że dal
sze zmiany modelowe nie weszły 
jeszcze w fazę „roboty sztabowej", 
żę wciąż tułają się po różnych ko
mórkach ministerialnych, . często 
niezależnie od siebie, że nie we
szły jeszcze jako niezbędny i waż
ki element do skoordynowanego
programu najważniejszych 
nych polityki gospodarczej 
bliższy okres.

Zwykło się uważać, że

ny.<ółoży jeszcze jeden kwiatuszek 
do wianka anegdot o akademickiej

Trzeba sobie wyraźnie powie
dzieć, i to zwłaszcza w rocznicę 
.dni, .paździennikowych, że pod 
tym względem . pozostajemy w ty
le za innymi krajami. Sądząc! po 
wiadomościach prasowych, zarów
no w ZSRR jak w Czechosłowa
cji, NRD i Rumunii — zmianom 
modelowym, które zamierzą się tam 
.przeprowadzić, nadana została, (lub 
jest - w trakcie- nadawani aj. 
szerokiego i jskonkretyzoiwianegb 
programu, polityczno - gospodąrczęd 
go, dla którego wykonania mobilij 
zuje się maksimum aktywności.pari 
tli. i państwa. U nas wciąż, jes^ęzęt 
odnosi się wrażenie, że sprawy'moi 
helowe traktowane są margineso
wo, chociaż w istocie rzeczy —- .ab»' 
solutnie ibię idealizując ich znaczę-, 
nią — stanowią one jeden z nie
zbędnych kluczy do rozwiązania 
wielu nabrzmiałych problemów go
spodarczych i politycznych. Wyda- 

_ je, się, że czas najwyższy, aby za
sadniczo zmienić sytuację w tej 
dziedzinie, Wydaje się, że bez włąJ 
czenia w szerokim zakresie proble
matyki modelowej do zespołu czo
łowych zadań programowych trud
no będzie nie tylko przyśpieszyć 
przygotowanie i realizację konkret
nych posunięć, lecz również wy
tworzyć w szerokich masach po
czucie tak pożądanej perspektywy 
politycznej, która jest niezbędnym 
warunkiem przeciwdziałania znie
chęceniu ' i apatii, niezbędnym wa
runkiem wykrzesania sił zdolnych 
do przełamania trudności, spędzają
cych nam dziś sen s oczu. Nie u- 
lega wreszcie wątpliwości, że ta
kie potraktowanie zadań modelo

wych ułatwiłoby również hpa^aliżp- 
wahie kreciej roboty fye^ęlęmeni 
tów, które za wszelką certę bronią 
każdej pozycji starego systemu, wi- 
dząc w nim słusznie podstawę swe
go istnienia.

wytycz
na naj-

sprawy
modelowe oddane zostały „do załat
wienia" Radzie Ekonomicznej. Ale
każdy, ktorientuje się choć cokolwiek o- w skomplikowanej

W październiku 1951. r. można o 
sprawach modelowych powiedzieć 
to samo co o innych elementach 
zeszłorocznych haseł programo
wych: jesteśmy dziś mądrzejsi o 
doświadczenia trudnego roku, wie
my, że łatwiej formułować hasła, 
niż je realizować. Ale w świetle 

.rocznego doświadczenia nie zbłakł 
żaden z zasadniczych postulatów,

kuchni przygotowywania konkret
ny ch zmian w systemie planowa
nia i zarządzania gospodarką wie, 
że po pierwsze — Rada jest cia
łem doradczym a nie stanowiącym, 
po drugie zaś —■ nawet zaaprobo
wane wnioski Rady zanim staną 
się rzeczywistością muszą zostać, 
przełożone na język szczegółowych 
aktów prawnych, uchwał, zarzą
dzeń i instrukcji, często zróżnico
wanych dla rozmaitych gałęzi i 
sfer działalności gospodarczej. Ko
nieczne wydaje się więc działanie 
trybem, podobnym do tego, który

nie ma powodu do zwinięcia 
nego sztandaru.

Październikowy program nie 
maga istotnych poprawek,

żad-

Poi
-trzebny mu jest jedynie konger 
kwentny — rozważny ale śmiały ~ 
wysiłek realizacyjny, mobilizacją 
wszystkich środków dla . wykorzy
stania szansy pomyślnego popro, 
wadzenia naprzód polskiej rewolu
cji, która waży dziś ńiemafi 
w ogólnym rachunku światowego 
socjalizmu. WŁODZIMIERZ BRUS

KSIĘŻYCOWA OCENA

W popularnym warszawskim 
dzienniku „Zycie Warszawy" z dnia 
13.X br. zasygnalizowano na pierw
szej kolumnie w następujący spesób 
nasze perspektywy:

„Produkcja dwukrotnie wyższa od 
przewidywanej. Rady Robotnicze 
zdają egzamin. Poważny wzrost do
chodów. Zwiększona produkcja rol
na. Dalsze podniesienie standardu 
życiowego, zależy cd nas. ZNACZ
NA POPRAWA SYTUACJI EKO
NOMICZNEJ. Realne perspektywy 
przełamania trudności".

Następnego dnia „Życic Warsza
wy" przeprowadziło w związku z 
przeniknięciem na szpalty powyższe
go objawu miażdżącą krytykę re
daktora nocnego:

„Gdyby krążący nad ziemią sate

lita obdarzony był umiejętnością 
myślenia, byłby to zapewne um^sł 
na ‘Wskroś optymistyczny (skąd" ta 
pewność — wtrącenie moje J. A.j. 
Daleko od ziemi, zawieszony w przę- 
stworzach, patrzący z góry na ziem-' 
skie sprawy... Cóż więcej do szczę
ścia brakować może?... Podobnie jak 
sztuczny satelita i nasz redaktor 
nocny spojrzał na Polskę z wyso
kości, międzyplanetarnej — i w re
zultacie dostarczył nam wszystkim 
potężnego zastrzyku sztucznego op
tymizmu.,.

Któż teraz mógłby powiedzieć, fc 
w naszej prasie panoszy się czarno* 
widzenie?".

Ej, koledzy, koledzy. Nie plączcfć 
się w analog ach. Obudźcie redak
tora nocnego, ale zestawcie w spo
koju satelitę. Jego cechą jest krą
żenie, nie myślenie. (J. A.). '



, Mimo - szczegółowej analizy, 
względniąjącej teren pod budowę 
-fabryki, zaopatrzenie w wodę i . e- 
nergię, zaplecze- mieszkaniowe, 
transport, kadry oraz warunki spo-

na szczelina w produk- . leżności od warunków, które roz- 
cji drutu i lin, stało- pairywmo, szala .przeważała na

łeozne lokalizacji — komisja ta 
nie zdobyłasię nać ostateczną de- 
cyzję: -Ki.elce czy, Jarosław. W za-

iele dysproporcji wyka
zuje \ nasza gospodarka 
siarodowa. Między In
nymi istnieje dyspro
porcja między' przemy
słem - surowcowym '■ i 
przetwórczym. Tak np. 
wytworzyła się poważy

Mało jtfs? miast wojwodzk/cn w 
Polsce o tak dużym zaludnieniu 
przy , jednoczesnym tak niskim za
trudnieniu w przemyśle jak w 
Kielcach.. W okresie planu 6-let- 
niego dysproporcja ta jeszcze się 
pogłębiła. Dziś Kielce licząc • 78 
tys. -mieszkańców mają zaledwie 
niecałe 5,5 tys. zatrudnionych w 
przemyśle kluczowym. Przyrost 
ludności miasta nie pozostaje przy 
tym w żadnym stosunku do przy
rostu zatrudnienia w przemyśle. 
Miasto i tak już emeryckie, starze
je się coraz bardziej, widać tam 
objawy powstającego bezrobocia. 
W latach planu 6-letniego ludność 
Kielc powiększyła się o 18 tys. 
osób, czyli że roczny przyrost lud-’ 
ności (3 tys. osób) wynosi ponad 
50% całego zatrudnienia w prze
myśle. Również stosunek liczby 
ludności produkcyjnej w stosunku 
do ludności nieprodukcyjnej w 
Kielcach jest — jak na warunki 
miejskie — niski ł wynosi 49,3%.

W Jarosławiu też jest ciężko. 
Dość duże miasto (26 tys. miesz
kańców) wegetuje. Ludzie nie ma
ją z czego żyć. Na obiecaną fabry
kę czekają, jak na zmiłowanie. Są 
przekonani, że kiedy ruszy fabry
ka zmieni się nie tylko życie Ja
rosławia, , ale i ich. osobiste życie. 
W całym Jarosławiu w przemy
śle zatrudnionych jest zaledwie 
570 osób (zakłady mięsne). Ogó
łem -zatrudnienie w mieście wyno
si 3,5 tys. osób. Z dziesięciu szkół 
zawodowych wychodzą setki ab
solwentów, dla których nie * ma

n® regencyjny o pojemności 0,5 
min, m. sześć. wody.

Również w pobliżu owego tere
nu przemysłowego znajduje się . 
stacja redukcyjna dalekosiężnego 
gazociągu; według opinii fachow
ców stacja ta jest w stanie dostar
czyć nowemu zakładowi niezbędnej 
ilości gazu, przy czym istnieje mo
żliwość uzyskania ciśnienia 9 at
mosfer. Doprowadzenie krótkiej 
(700 m) bocznicy kolejowej z to
rów stacyjnych stacji Kielce nie 
przedstawia żadnych trudności.

Dla rozpoczęcia budowy wyko
rzystać można urządzone zaplecze 
(baraki i magazyny) Kieleckiego 
Przemysłowego Zjednoczenia Bu
dowlanego, które budowało fabry
kę armatur. Brygada inwestycyjna 
fabryki armatur po zakończeniu 1 
pracy w tym obiekcie mogłaby w 
całości przejść na nową, sąsiednią 
inwestycję.

Największym jednakże atutem 
Kielc są warunki komunikacyjne. 
Centralne położenie w kraju na 
dwutorowej linii biegnącej z pół- 
nocy na Śląsk oraz odgałęzienie 
łączące Kielce przez Włoszczową z 
Częstochową gwarantuje najtań
szy z jakichkolwiek wariantów do
wóz surowca do fabryki i wywóz 
gotowych wyrobów do miejsc zby
tu. Źródła zaopatrzenia fabryki 
drutu i lin to niewątpliwie huty 
Górnego Śląska, Nowej Huty i 
Częstochowy. Wszystkie te trzy re-
jony leżą w promieniu, niewiele 
większym ponad 100 km od Kielc.

kształtować się będą w granicach <^i -.niewątpliwie bardzo poważnie 
około 1,9% wartości jednej tony . by się rozwarły.
wyrobów. Natomiast przy lokali-
zacji zakładu w Jarosławiu udział: 
kosztów dowozu i wywozu wyniesie 
6% od średniej wartości jednej to
ny wyrobów.

Zakładając, że surowce do Kielc 
(surówka hutnicza) dowożone by
łyby z hut rejonu Katowic, Czę
stochowy i Nowej Huty, to trasa 
dowozu surowca do Kielc wynosi
łaby średnio o 170 km mniej, niż 
do Jarosławia. Licząc według obo
wiązujących, paradoksalnych sta
wek taryfowych,, roczna oszczęd
ność wynikająca z tej różnicy odle
głości wyniosłaby około 6 min zł 
(na samych taryfach). Nie jest ta 
policzony dodatkowy koszt węgla 
spalanego w pociągach, które wio
złyby surówkę i gotowe wyroby 
do i z Jarosławia. Obliczono mia
nowicie, że w przypadku lokaliza
cji zakładu w Kielcach pociągi 
obsługujące fabrykę spaliłyby ro
cznie 4 tys. ton węgla mniej niż 
w przypadku Jarosławia. Cztery 
tysiące ton węgla po 20 doi. za 
tonę — to jakby nie było 80 tys. 
doi. rocznie.

Zwolennicy Jarosławia mają na 
to kontrargument. „Przecież ze 
Śląska do Jarosławia (a właściwie 
Żurawicy) jadą setki pustych po
ciągów po radziecką rudę żelazną" 
— powiadają. Pociągi te zamiast 
biec puste mogłyby zabierać że 
Śląska do Jarosławia niezbędną

wych, których.’ ilość nie przemian raiz. na' korzyść Kielc, raz 
( .. . wystarcza- na. polery- ’

Cle potrzeb szeregu gałęzi prze
mysłu maszynowego. / Oto kilka 
danych charakteryzujących :sytua- 
cję gospodarki narodownj : w,dzie
dzinie produkcji tak ważnego: ;a- 
sortymentu. wyrobów stalowych, 
jakim jest drut, i liny..

na. korzyść. Jarosławia.
> Atmosfera, w- której komisja 

przystąpiła do swego opracowania 
też nie'była pewna i wyraźna. Już 

,sa.m fakt, że przystąpiono do po
nownych rozważań w zasadzie po

DRUT LINY
. W Stanach Zjednoczonych . drut 
i liny stanowią 4,1%' całej produk
cji wyrobów Ze stała; we -Francji 
“ '4,8%, a w Niemieckiej Republi
ce Federalnej procent teń docho
dzi często do 6,- W Polsce w ciągu 
ostatnich lat wyroby, z drutu i' lin 
n?e przekraczają 3,3% ‘do 3,5% 
■wszystkich wyrobów ze stali. Je
śli wziąć pod uwagę, że nowoczes
na technika i technologia w' coraz 
większym stopniu -zużywa drut - i 
liny, że powstają ’ w ' Polsce nowe 
gałęzie przemysłu ciężkiego, dla 
których wyroby te są nieodzowne, 
to nie można się dziwić stale ros
nącym potrzebom w’ tym zakresie. 
Z bilansów materiałowych wynika, 
że 4,8% stali produkowanej w Pol
sce trzeba przetwarzać na drut i 
liny, aby zaspokoić potrzeby prze
mysłu. Niedobór tych wyrobów 
wynosi więc już 20 tys. toń, a 'w 
1960 r. osiągnie 50 tys. ton; Do cza
su zwiększenia produkcji wyroby 
z drutu i lin trzeba importować,’, a 
import teń nie jest bynajmniej ta
ni. W bieżącym roku import pi'ze- 
widuje-12,7 'tys. ton,’’w 'tym 3 . tys. 
ton lin za 13,9 min. rubli. ' Można 
więc przyjąć za pewnik, że czym 
prędzej należy budować w Polsce

wydąniu obowiązującej decyzji 
musiał prawdopodobnie zaniepo
koić komisję i spowodować decy
zję, idącą w najwygodniejszym dla . 
członków komisji kierunku. Za
miast do decyzji Jarosław czy

nową fabrykę natomiast nie lin i drutów. Długo 
było- pewne — gdzie

Historia nowej fabryki lin i dru
tów nie jest historią decyzji co do 
tego, czy ją budować, lecz historią 
tego, gdzie ją budować.

W IV kwartale 1955 r. rozpoczę
to badanie warunków lokalizacyj- 
,nych dla tej fabryki w Kielcach, 
Garwolinie i Jarosławiu. Z wypo
wiedzi projektantów wynikało, . że 
najbardziej ekonomiczna byłaby lo
kalizacja zakładów w Kielcach. 0- 
pracowane założenia projektowe 
dla Kielc zostały zatwierdzone, 
przez ministra hutnictwa. W parę
mięsięcy ■ późni e j Ministerstwo
Hutnictwa występuje do PKPG o 
lokalizację fabryki w Garwolinie, 
uważając jednocześnie wariant Ja- 
rosławia jako ekonomicznie - naj
mniej słuszny. PKPG odrzuca , pro
jekt lokalizacji zakładów' w Gar
wolinie i wypowiada . się za lokali
zacją zakładów w Kielcach, za lo
kalizacją zdaniem PKPG ekono
micznie najsłuszniejszą.

W rok później powołuje;'się-ko-, 
misję dla zbadania. lokalizacji 
wszystkich trzech wariantów. .Po
wołana komisja zaleca lokalizację 
w Jarosławiu. Stanowisko . komisji 
akceptuje jeden z wiceprejnierów. .

W lutym 1957 r. Ministerstwo 
Hutnictwa wnosi do Komisji Pla
nowania projekt lokalizacji fabry
ki w .Jarosławiu- uważając tę loka
lizację za najbardziej słuszną 
^brew temu co samo , stwierdziło 
■w - lutym 1956 r.). .W międzyczasie 
delegacja aktywu gospodarczego 
i partyjnego, Kielc • składa , odpo
wiedni memoriał z tezami co do 
słuszności lokalizacji, fabryki..; w 
Kielcach.

Sprawa zaczęła- zataczać. ■ coraz 
szersze kręgi. Zaczęto - powoływać 
coraz to nowe, wyższe komisje-:,dla 
wydania;; sprawiedliwego . wyroku. 
Skoro jednak coraz bardziej .za
częło być jagne,. że: o sprawiedliwy 
wyrok - będzie bardizo tnudpo, , po
stanowiono zrezygnować. z wyroku 
sprawiedliwego na? rzecz wyroku... 
Salomonowego. 25 kwietnia 1957 r. 
komisja powołana przez ministra 
przemysłu .. ciężkiego,, orzekła, • że 
najbardziej ekonomiczna’ będzię 
lokalizacja w K-elcach.. Lesz jńż 
następnego dnia:(26 kwietnia '1957 
r.) do pracy przystąpiła nowa ko
misja. W skład komisji -weszli 
przedstawiciele ■. MPC, CRZZ, Ko
misji Planowania przy RM, zespó- 
łu planów perspektywicznych, KP, 
CZ PWM, „Biprohutu" i .'.Biprowu-. 
meta'1. Komisja ta działała jąko o- 
statoia do pierwszych dni maja 
bieżącego roku i materiał przez nią 
przedstawiony, posłużył: do osta
tecznej . decyzji - lokalizacyjnej.

Kielce, komisja doszła w części . 
wnioskowej do iście genialnej i 
salomoqpwej konkluzji: budować i 
w Jarosławiu i w . Kielcach. Prak
tycznie ńatęmiast komisja zapro
ponowała rozbicie zakładu na dwie 
części: na fabrykę produkującą 
drut zwykły i na fabrykę produku
jącą drut i liny specjalne.

Przedstawiono nawet . dwa — 
trzeba przyznać, zupełnie logiczne 
— warianty.. Wariant pierwszy: fa
bryka drutu ze stali zwykłej o 
zdolności produkcyjnej 150 tys. ton 
w Kielcach i fabryka drutu i lin 
specjalnych o zdolności produk
cyjnej 50 tys. ton w Jarosławiu; 
wariant drugi — fabryka drutu i 
lin- specjalnych (50 tys. ton rocz
nie). w Kielcach ’ i fabryka drutów 
Zwykłych ,..(150 tys. ton) w. Jarosła
wiu.’’

Obliczono, có ile1 będzie 'koszto
wać" i niech 'mądrzejsi' zdecydują, 
który wariant lepszy.
'. Jak .się •_ rzekło, tak. się: stało. 
Czerwcowa .uchwała Prezydium 
Rady Ministrów uchwaliła wariant

’ pierwszy : , w latach 1958 — 1961 
wybudować fabrykę drutu i lin 
specjalnych w Jarosławiu „o zdol
ności. produkcyjnej 50 tys. ton ro
cznie, budowę fabryki .drutu zwy
kłego .w Kielcach przełożyć na na
stępne (?). lata. W takiej wersji 
decyzja znalazła się w ustawie o 
planie, 5-letpim,
■ Komisji przygotowującej osta-

teczny materiał dla podjęcia decy
zji,. oraz, ciału wydającemu decy
zję w .tej sprawie, przyświecało 
zapewne hasło „aby wilk był syty 
i owca cała",. Jeśli Jarosław przy
równać do, owcy, to owca istotnie 
jest cała, natomiast wilk wcale 
nie jest syty. Ludzie i aktyw w 
Kielcach nie mają zaufania do 
zapadłej‘decyzji’. /Mówią, że na ra
zie .dla‘ uspokojenia . opinii kielec
kiej mówi się o budowie fabryki 
drutów zwykłych w Kielcach za 
kilka lat, a jak przyjdzie ten o- 
kres, to niewiadomo jak to będzie, 
może zapadną w międzyczasie in
ne decyzje? A w. Jarosławiu już 
budują fabrykę, na którą wydać 
będzie trzeba w latach 1958 — 1961 
170: min zł. •
' W kilka..dni;po zapadnięciu u- 
chwały? Prezydium Rządu o loka
lizacji./tej ? fabryki w Jarosławiu 
-w woj. . rześżów.skim, „Słowo: Lu
du",' organ komitetu wojewódzkie
go w Kielcach, a więc wojewódz
twa i ńposżikódowanego", pisało tak:

„Otóż nie damy się ponieść żył
ce statystycznej i nie policzymy
ile papieru, począwszy od roku 
1955, zużyto na uzasadnienie tego 
projektu, „ilu . ludziom: kazano ba
dać problem lokalizacji, ile dele
gacji złożonych .z działaczy par
tyjnych KM , i KW m' Kielcach, 
pracowników WKPG i Prezydium 
WRN 'wyjeżdżało w tej sprawie do

LOKALIZACJA
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pracy. 1 500 osób dziennie wyjeż
dża z miasją do prący w innych 
ośrodkach. Szacują, że w mieście 
jest 4 tyś. 'bezrobotnych — w typa 
70% mężczyzn'"(a " więc -istotnych 
bezrobotnych, a nie rezerwy siły 
roboczej).

Nie ulega wątpliwości, że takie
go stanu w Jarosławiu nie można 
pozostawić, że coś trzeba działać. 
Nie sposób jednak zgodzić się z 
tym, aby aktywizacja Jarosławia 
miała się odbyć kosztem ogólnona
rodowym, a w konkretnym przy
padku kosztem budowy fabryki 
lin i drutu wbrew logicznemu ra
chunkowi ekonomicznemu.

Ze względu na starą tradycję 
Kielce dysponują wykwalifikowa
ną kadrą starych i młodych meta
lowców; sieć techników metalo
wych zapewnia dopływ młodych 
kadr, poza tym istnieje w Kielcach 
wieczorowa szkoła inżynierska.

Kielce mają nie od dziś tradycje 
przemysłu metalowego. Dawna hu
ta „Ludwików", dziś Kieleckie Za
kłady . Wyrobów Metalowych, są 
właściwie jedynym i szczątkowym 
zakładem przemysłu metalowego, 
którego kolebką w Polsce jest 
Kielecczyzna. Zakłady podobne 
bardziej do walącej się rudery, niż 
do obiektu przemysłowego. W la
tach planu 5-letoiego powstała fa-

Również zbyt gotowych wyrobów 
ma swoje określone, rejony. Druty 
i liny specjalne potrzebne są prze
de wszystkim w górnictwie i hut
nictwie, w przemyśle maszyn cięż
kich, w przemyśle maszyn górni
czych oraz w przemyśle okręto-

. zakładowi w Jarosławiu surówkę. 
Argument na pierwszy rzut oka 

, zaiste', druzgocący. Ale z argumen
tem tym jest podobnie, jak z przy
słowiowym kijem o dwóch koń
cach.

Prawdą jest, że do Żurawicy 
biegną puste pociągi ze Śląska po 
radziecką rudę. Z powodzeniem 
mogłyby one zabierać surówkę dla 
zakładu w Jarosławiu. Ale z fak
tu tego wynika również, że stacja 
przeładunkowa w Żurawicy cierpi 
chronicznie na brak pustych wa
gonów. Na jakie więc wagony ła
dowałoby się w Jarosławiu goto
wy drut i liny? Oczywiście, że al
bo na te same, które przywiozły 
surówkę, albo na dodatkowe pu
ste, które trzeba by do Jarosławia 
skądkolwiek przysłać. A więc w 
bilansie wagonowym rejonu stacji 
Żurawica nie, by się praktycznie 
nie zmieniło.

Przytoczmy jeszcze cyfry obrazu
jące koszty transportu dla dwóch 
wariantów lokalizacji fabryki. Wariant pierwszy: jeśliby w Kielcach 
zlokalizować fabrykę drutów ze 
stali zwykłej o zdolności produk
cyjnej 150 tys. ton rocznie^ to ko
szty transportu wyniosłyby dla 
tej fabryki rocznie (przy obowią
zującej, wyraźnie zaniżonej tary
fie) 17,5 min złotych, natomiast dla 
Jarosławia (fabryki drutów i lin. 
specjalnych o zdolności produk
cyjnej 50 tys. ton rocznie) •—< 10 
min złotych. Z cyfr tych widać 
znaczną dysproporcję pomiędzy 
wielkością produkcji a kosztami 
transportu. Wariant drugi: lokali
zacja fabryki drutów i.specjal
nych . o zdolności produkcyjnej 50 
tyś. ton w Kielcach spowodowała
by roczny koszt transportu dla tej 
fabryki 7 min złotych, "natomiast 
koszty transportu fabryki drutów 
zwykłych w Jarosławiu o zdolno-

: Skąd wyniknęła cała‘ ta skom
plikowana sytuacja, która trwa 
już 2 lata? Wydaje się, że przede 
wszystkim z, faktu, że za wielu 
jest potrzebujących inwestycji prze
mysłowych jako. nieodzowneg® 
środka aktywizacji terenu w sto
sunku do ilości inwestycji, które 
jesteśmy w najbliższym czasie w 
stanie zlokalizować i zbudować. 
Stąd ta licytacja, te targi, prośby 
i błagania terenu: ' dajcie nam fa
brykę i to koniecznie tę właśnie 
(upatrzoną)' fabrykę! W argumen
tacji takiej nie zawsze bierce się 
pod ‘uwagę profil produkcyjny fa
bryki, lecz chodzi o sam fakt jej 
powstania. Mniejsza o to, jakie bę
dą koszty, czy będzie odpowiednia 
kadra, czy będzie zaplecze surow
cowe, czy będą dogodne warunki 
komunikacyjne. ,

Sprawę traktowano — przynaj
mniej ze strony Rzeszowa i Jaro
sławia — w poważnym stopniu e- 
mocjonalnie. Może również z po
budek emocjonalnych powstała w 
Łańcucie koło Rzeszowa fabryka 
śrub, fabryka o dość prostej tech
nologii, która mimo wszystko przy
sparza tyle kłopotów? Ile było już 
„rozruchów" tego zakładu, ile razy 
obniżano i tak niski plan produk
cyjny? Może więc wszystkie te 
kłopoty w Łańcucie wynikają z 
błędu lokalizacji? <

W sprawach lokalizacji przed® 
wszystkim decydować powinien ną 
zimno robiony rachunek . ekono
miczny. Wtedy okazałoby się mo
że, że ani Kielce, ani Jarosław nie 
są najsłuszniejszym dla tego typu 
obiektu, miejscem lokalizacji.

Dlatego należałoby jeszcze raz 
zastanowić się nad zapadłą już w 
gruncie rzeczy decyzją, zwłaszcza, 
że podział tak jednolitego obiektu, 
jakim jest fabryka lin i drutu, na 
dwa — tylko w imię społecznej sa
tysfakcji .— uznać należy za jak 
najbardziej niefortunny. Mówimy 
ludziom wprost w oczy wiele gorz
kiej prawdy. Wydaje się, że w in-
teresie narodowym byłoby 
zane i w. .tym przypadku 
dzieć gorzką prawdę: nie : 
na budowę fabryki lin 1 < 
Jarosławiu.

Sprawa Jarosławia nie j

wska-

stać nas 
druta w

jest wy-

wym. Zakładając, że konsekwent- , .
nie deglomerujemy Śląsk, trudno . sę1 produkcyjnej 150 tys. ton rocz-
znaleźć lepszą lokalizację ze wzglę
du na zaopatrzenie i zbyt, jak

nie wyniosłyby 23,5 min złotych.

właśnie w stosunkowo
położonych od 
Śląska Kielcach.

rejonu
niedaleko 

Górnego
Oprócz wymie-

nionyeh przemysłów prawie 
przemysł metalowy zużywa 
to większe ilości * drutów 
Centralne położenie Kielc w 
zapewnia dowóz wyrobów 
wych w granicach niewiele

cały 
coraz 
i lin. 
kraju 
goto- 
prze-

kraczających średnią . odległość 
przewozów kolejowych w kraju.

Tyle sama logika transportowa, 
ale poruszmy jeszcze efektywne e- 
konomiczne koszty. W przypadku 
lokalizacji fabryki w Kielcach ko
szty transportu (dowozu i wywozu)

Obliczenia te nie są w pełni e- 
konomicznie ścisłe z tego względu, 
że są one abstrakcyjne i nie biorą 
pod uwagę konkretnej sytuacji 
przewozowej dla rejonu Żurawicy 
i dla rejonu Kielc. Gdyby do obli
czeń tych wprowadzić poprawki 
wynikające z konkretnej sttaacji 
wagonowej w 1956 roku (rudno 
bowiem przewidzieć sytuacją Wago
nową dla obydwóch rejonów' w o- 
kresie pełnej produkcji obu zakła
dów), a więc chroniczny brak wa
gonów w rejonie Żurawicy oraz 
fakt, że w 1956 roku przez Kielce 
przebiegało 19 próżnych pociągów 
na dobę, to nożyce tych dyspropor-

łącznie sprawą Jarosławia. W po
dobnej sytuacji znajdują się co 
najmniej dziesiątki innych miast 
w Polsce. Czy nie ma naprawdę 
innego sposobu ich aktywizacji, 
jak tylko przez lokalizację wiel
kiej inwestycji przemysłu ciężkie
go? ■ ।

Musi w tym rozumowaniu tkwić 
jakieś polityczno - ekonomiczne 
nieporozumienie. Jarosław na tym 
tle jest niebezpiecznym sygnałem. 
Jarosław sygnalizuje, że nasza po
lityka aktywizacji gospodarczej w 
dalszym ciągu drepcę po linii naj
mniejszego oporu.

Przypomnieć przecież sobie trze
ba, średnie miasta żyją nie . tyl
ko przemysłem, jako czynnikiem 
miąstotwórczym. Trzeba zatem bar- 
dao^poważni-e przemyśleć politykę 
aktywizacji średnich miast. Jest 
ich kilkadziesiąt, a przecież tylu 
inwestycji przemysłowych jedno
cześnie nie będziemy realizowali. 
Czy oznacza to, że miasta, dla któ
rych nie starczy już przemysłu, 
skazane są na wegetację lub zagła
dę? Na pewno nie. Nie zawsze 
jednak i nie koniecznie przez lo
kalizację wielkich obiektów prze
mysłowych, chociaż następuje to 
prędzej i efektowniej.

Na pewno niejednokrotnie jesz
cze w naszej polityce inwestycyj
nej przyjdzie nam rozwikłać po
dobny jak Jarosławia, skompliko
wany problem. Ekonomika postawi 
zaraz swoje twarde pytanie — 
gdzće i za ile? Chodzi o to przede 
wszystkim, aby również w przy
szłości nie zapominać o tym — za 
ile.

bryka armatur •— niestety do 
niewykończona.

Natomiast trzeba wyraźnie 
wiedzieć, że Jarosław nie ma
tradycji w zakresie przemysłu me
talowego, ani uzbrojonego terenu, 
leży natomiast zupełnie decentral-
nie południowo - wschodnim
krańcu kraju, gdzie nie ma ani 
źródeł zaopatrzenia dla fabryki 
wyrobów metalowych, ani rejonów 
zbyta. ’

Za lokalizacją fabryki drutu 1 
lin w Kielcach przemawiają wzglę- ■ 
dy nie tylko tradycjonalne i natu
ry społeczno-ekonomicznej. Świad
czą o tym również namacalne, czy
ste elementy ekonomiczne.

— • ... . .. - ’ Fabryka w Jarosławiu powstać
■Warszawy, Nie napiszemy także Jna w głuchym polu, w odległości 
jakich ' używały^ Wybiegów kilometrów od miasta. Na

leży przy tym zaznaczyć, że toosobistos'ci w Warszawie, aby nie 
ispotkać takiej delegacji. Nie bą- 
dziemy, rzecz oczywista przytaczać 
plotek, jakie-można na ten temat 
usłyszeć- w Kielcach, co najwyżej 
stwierdzimy, że nasi delegaci, choć
kieleccy prowincjusze, przecież są 
to ludzie nie głupi i potrafili wła- 
ściwie ocenić tego rodzajumane- 
wry..f.

„głuche pole" —• to tereny rolne 
o glebach dość wysokiej klasy. 
Wybór tego miejsca uwarunkowa
ny jest jednak bliskością Sanu o- 
raz stacji kolejowej w Muninie.

Teren pod budowę zakładów 
Kielcach jest na wskroś terenem
przemysłowym. obiekt

*

Co. jest - głównym, motorem- tak 
wielkich--starań zarówno Kielc jak 
i Jarosławia o zlokalizowanie na 
rćh terenie bądź co bądź niemałej 
fabryki- przemysłu ciężkiego? Jest 
.nim: niewątpliwie stan zatrudnie
nia, a: mówiąc po prostu bezrobo
cie.?zarówno tu jak i tam. Ważny 
ten wzgląd przesłania jednak w si
le argumentacji wszystkie inne e- 
konomiczne i techniczne względy 
lokalizacyjne spychając je często 
na. margines zasadniepia.

stanąłby w sąsiedztwie budującej 
się obecnie fabryki armatur. Z sa- 
mego faktu sąsiedztwa wynika, że 
jest to teren już w tej chwili cał
kowicie uzbrojony. Doprowadzona 
jest ulica o dobrej nawierzchni, 
wodociąg, kanalizacja, energia e- 
lektryczna i gaz. Dla fabryki ar
matur wybudowano wieżę ciśnień 
0 takiej zdolności zasobów "wody 
użytkowej, która wystarczyłaby dla 
obsłużenia zarówno . fabryki arma
tur, jak i przyszłej fabryki lin i 
drutów. Nieopodal — na małej 
rzeczce przepływającej przez Kielce 
r- ^budeweno już awaryjny zbiór- . .j

po- 
ani

dziś

Nowa Huta — widok na rejon koksochemij

-



nowe wydanie podręcznika ekonomii politycznejNA WARSZTACIE
SŁAWOMIR OKOŃW ZSRR stało się już niemal tradycją (wprawdzie zaledwie kilkuletnią), źe ukazanie się podręcznika ekonomii politycznej poprzedza sze- roKa dyskusja przeprowadzana na łamach prasy ekonomicznej i w czasie spotkań autorów z ekonomistami. poważniejszych ośrodków naukowych.Po wojnie pierwsza taka dyskusja odbyła . się w 1951 r. i zakończyła — jak wiadomo — broszurą Stalina „Ekonomiczne problemy socjalizmu ZSRR", która przesądziła wszystik' i kwestie sporne.XX Zjazd KPZR położył kres kultowi jednostki i tym samym otworzył nauce 'ekonomicznej szerokie możliwości rozwoju, stwarzając atmosferę sprzyjającą żywej wymianie poglądów.Jednym z przejawów nowej atmosfery było ostatnio odbyte posiedzenie Rady Naukowej Moskiewskiego Instytutu Akademii Nauk ZSRR, poświęcone trzeciemu wydaniu podręcznika ekonomii politycznej. W posiedzeniu tym brali u- dział ekonomiści Moskwy i innych ośrodków naukowych. Posiedzenie cechował duch ostrej polemiki i zdrowy krytycyzm nawet w stosunku do poglądów głoszonych przez najwyższe autorytety naukowe.W imieniu autorów wystąpił członek akademii Ostrowitianow zapoznając zebranych z projektem zasadniczych zmian, przewidywanych w nowym wydaniu. Następnie rozwinęła się dyskusja.CO NOWEGO W III WYDANIU 

PODRĘCZNIKA?W części ogólnej zwraca uwagę odejście od zawężonego pojęcia sił wytwórczych, wprowadzonego przez Stalina, i powrót do klasycznego określenia definiującego siły wy
twórcze jako środki produkcji (a nie tylko narzędzia pracy) i ludzi umiejących się nimi posługiwać.W nowym wydaniu nie znajdzife- my sformułowania: „prawo koniecz
nej zgodności stosunków produkcji z charakterem sił wytwórczych". Autorzy doszli do . wniosku, że nie można mówić o „koniecznej" zgodności i dlatego postanowili wyraz ten z definicji usunąć.W części omawiającej kapitalizm autorzy dokonali zmian merytory-

cznych względnie przesunięcia niektórych akcentów dotyczących jego drugiego stadium. Autorzy wyraż- nie odcinają .się od dwuznacznych sformułowań Stalina, sugerujących istnienie dwóch podstawowych praw ekonomicznych: dla kapitalizmu i imperializmu; podkreślają, że podstawowe prawo kapitalizmu — prawo wartości dodatkowej — przejawia się w pierwszym stadium w średnim zysku i cenie produkcji, a w imperializmie w zysku monopolowym i cenie monopolowej.

ca realna w szerokim ujęciu, łącznie z funduszami państwowymi i socjalno-kulturalnymi, obrazująca realne dochody robotników i urzędników.Warto zwrócić uwagę na rozwinięcie w nowym wydaniu podręcznika argumentacji dowodzącej istnienia we współczesnym kapitalizmie bezwzględnego zubożenia czyli . obniżenia się stopy życiowej proletariatu. Pod pojęciem stopy życiowej autorzy rozumieją całokształt warunków życiowych, a więc: no-Inaczej potraktowano również minalną i realną płacę, intensyw- średnią stopę _ zysku w okresie im- ' ność pracy, długość dnia roboczego,perializmu. Wychodząc z założenia, że w imperializmie istnieje konkurencja, a więc możliwości przepływu kapitałów, zespół autorski uznał' istnienie tendencji do kształtowania się średniej stopy zysku. W wyniku działania monopoli średnia ta uwi-
kryzysy wojenne, militaryzację, sytuację robotników w krajach kolonialnych i półkolonialnych. Przy takim ujęciu 'zagadnienia • możliwe jest obniżanie się stopy życiowej

wynikało, że ten „bieżący remont" podręcznika, jak prace nad nowym wy-dąniem dowcipnie określił prof. Cogołow z Uniwersytetu Moskiewskiego, nikogo nie zadowolił.Mimo niejednokrotnych deklaracji referenta, że podręcznik nie jest biblią i nie może być tak traktowa- . ny, zespół autorski był poważnie atakowany za przedstawienie najbardziej nawet spornych problemów w formie zakończonej, sugerującej czytelnikowi słuszność przyjętego rozwiązania.Kilku dyskutantów występowało z propozycją podjęcia równoległych prac nad innymi podręcznikami ekonomii politycznej i ta idea, jak się wydaje, spotkała się z ogólną aprobatą.nawet przy Wzroście realnych, płac, jeśli ten wzrost nie kompensuje ’ docznia się jednakże w krańcowych zwiększenia intensywności pracysprzecznościach — poprzez stałe idługotrwałe odchylenie średniej normy a ceny wej od ceny produkcji.Nowy akcent położony
zysku od 
monopolo- •

został naproblemy katpiłalizmu państwowego i specyfiki ogólnego kryzysu kapitalizmu. W pierwszym zagadnieniu podkreśla się fakt wyższej formy uspołecznienia, jaka ma miejsce W monopolu państwowym, co po zwycięstwie rewolucji znacznie . ułatwi proces socjalistycznego uspołecznienia; w drugim zaś — za podstawową cechę ogólnego kryzysu nie przyjmuje się tezy Stalina o dwóch rynkach, lecz kładzie się nacisk na stworzenie światowego systemu socjalistycznego.Odejście od teorii Stalina daje się zauważyć również w powrocie do leninowskiej tezy, że „kapitalizm jako całość rośnie nieporównanie szybciej niż dotąd", z jednoczesnym podkreśleniem rozwoju sprzeczności między siłami wytwórczymi i sto- . sunkami produkcyjnymi w okresie imperializmu.W części poświęconej socjalizmowi najbardziej istotną zmianą jest uznanie towarowego charakteru środków produkcji z podkreśleniem jednakże ich specyfiki.Ponadto podręcznik wprowadza nowe kategorie w rozdziale dotyczącym prawa podziału i płac. Są to: indywidualna płaca realna 1 pła-

WZROST HANDLU MIĘDZY 
WSCHODEM. A ZACHODEM EUROPY

Na przestrzeni ostatnich 5 lat handel 
między Wschodem a Zachodem Europy, 
jak podaje biuletyn ECE Organizacji Na
rodów Zjednoczonych, prawie się po
dwoił, aczkolwiek nawet- w rekordowym 
1956 roku me osiągnął poziomu przed
wojennego.

Eksport z krajów zachodnich do kra
jów wschodnich z 2,9'/» w 1952 roku pod
niósł się do 3,5’/» w 1956 roku wobec 8,4
w 1937 roku. Import zaś Europy
wschodniej do krajów zachodnio-europej- 
skfch z 2,8’/« całości zakupów przez te 
kraje w 1952 roku wzrósł do 3’h w 1956 
roku wobec 6,9’/» w 1937 roku,

W roku ubiegłym eksportowano towa- 
’ rów z Zachodu na Wschód za sumę 157 
min funtów (wzrost w stosunku do ro
ku poprzedniego o 40 min funtów), a
importowano za 115 min funtów
(wzrost o 19,8 min funtów).

Z krajów zachodnio-europejskich w 
handlu ze Wschodem Europy pierwsze 
miejsce zajmuje Anglia, która w 1956 ro
ku eksportowała do Związku Radzieckie
go towarów za 55,2 min funtów, a impor
towała — za 26,3 min. funtów, w I zaś 
kwartale tego roku Anglia eksportowała 
— za 11 min funtów, a importowała — za 
8,6 min fantów.

Biuletyn stwierdza, że utworzenie ryn
ku wspólnego i ewentualhie strefy wol
nego handlu w Europie wpłynie hamują
co na przyszły rozwój stosunków handlo
wych między Wschodem a Zachodem. (M)

XII SESJA MIĘDZYNARODOWEGO 
FUNDUSZU MONETARNEGO 

ORAZ BANKU ODBUDOWY I ROZWOJU

W końcu września odbyła się w Wa
szyngtonie XII doroczna sesja guberna
torów Międzynarodowego Banku. Odbudo
wy i Rozwoju oraz Międzynarodowego 
Funduszu Monetarnego przy udziale 
przedstawicieli 63 krajów członkowskich. 
Z krajów obozu socjalistycznego była 
obecna jedynie Jugosławia w charakte
rze Obserwatora.

Według sprawozdania złożonego na se
sji zasoby Funduszu Monetarnego docho
dzą do 9 mld dolarów. Na dzień 30 kwiet
nia ogólna suma środków pieniężnych w 
zlocie, dolarach i innych walutach wy
mienialnych wynosiła 2 973 min doi., su
ma zaś udzielonych pożyczek od czasu 
utworzenia Funduszu do dnia 36 kwiet
nia 1957 roku osiągnęła 2 350 min doi., z 
czego blisko połowa (1114 min doi.) przy
pada iia rok sprawozdawczy.

Otwierając sesję gubernatorów prez. 
Eisenhower wyraził zaniepokojenie z po
wodu tendencji inflacyjnych, ujawniają
cych się w krajach kapitalistycznych i 
zagrażających normalnemu rozwojowi 
gospodarki narodowej. Niebronienie wła
snej waluty prowadzi do ekonomicznej 
depresji, mówił prezydent, i w związ- 
3tu z tym poddał on żywej krytyce zja
wisko wzrostu płac szybszego od wzrostu 
produkcji. Na zakończenie zaś podkreślił, 
Ze rozwój gospodarczy żadnego narodu 
nie może być wynikiem importu, ale tyl
ko rezultatem pracy samego narodu.

Delegat Filipin M. Cuaderno mówił o 
trudnościach wynikających z polityki 
krajów uprzemysłowionych, utrzymują
cych ceny surowców na poziomie możli
wie niskim 1 podnoszących ceny na to
wary przemysłowe, w szczególności na 
sprzęt maszynowy. W końcu swojego 
przemówienia Cuaderno ostro krytyko
wał projekt europejskiego wspólnego 
rynku, którego utworzenie pogorszy sy
tuację krajów zacofanych gospodarczo.

Delegat Meksyku Gomez żywo zaatako
wał poMtykę Funduszu ‘ Monetarnego 4

HOłHtPA»

(pomijając nawet inne czynniki).Drogą kompromisu poszli autorzy przy reaktywowaniu pojęć: „pracaniezbędna" „praca dodatkowa".Ulegli tutaj sugestii jugosłowiańskich ekonomistów, którzy w liście prosili o wyjaśnienie im merytorycznej różnicy między tymi pojęciami a kategoriami wprowadzonymi przez Stalina. Zespół autorski zdecydował się wrócić do kategorii zaczerpniętych z „Kapitału" przy jednoczesnym zachowaniu określeń stalinowskich. Tak więc w nowym podręczniku znajdziemy sformułowania: „praca dla siebie" czyli „praca niezbędna" i „praca dla społeczeństwa" czyli „praca dodatkowa".Poważnym novum będzie rozdział podręcznika poświęcony ocenie wkładu klasyków marksizmu-Ieninizmu, zjazdów Partii ZSRR, Chin i krajów demokracji ludowej oraz przywódców tych partii (w tej liczbie również Stalina) do naukowej teorii socjalizmu. Między innymi znajdzie się w nim obiektywna ocena roli Kautskiego i Hilferdinga w historii ruchu robotniczego i myśli marksistowskiej.OGÓLNA ATMOSFERA.Dyskusja, jaka rozwinęła się po wystąpieniu Ostrowitianowa, trwała blisko 3 dni i była niezwykle zacięta.Z wszystkich niemal wypowiedzi

Inni proponowali wstrzymanie nowego wydania ż uwagi na dużą ilość nierozwiązanych względnie wątpliwych problemów, aby dopiero po przeprowadzeniu szerokiej dyskusji, która pozwoliłaby na uzgodnienie stanowisk i wprowadzenie do nowego wydania nie tylko zasadniczych, ale i bardziej stałych .zmian — wypuścić podręcznik w świat.Dużo uwagi udzielono w wystąpieniach układowi podręcznika, a szczególnie krytycznie potraktowano metodologię przyjętą w rozdziale poświęconemu socjalizmowi.ZASADNICZY PRZEDMIOTSpośród szonych w cydowanie
SPORÓWwielu problemów podno- czasie dyskusji, dwa zde- wybijają się na czoło. Sąto: podstawowe prawo ekonomiczne oraz towar i prawo wartości w socjalizmie. Temu ostatniemu zagadnieniu poświęcona była przeprowadzona w maju br. konferencja naukowa, w związku z czym można się było spodziewać, że ten temat nie znajdzie się w centrum uwagi dyskutantów. Stało się jednak inaczej. Prawie każdy mówca w mniejszym czy większym stopniu poruszał to zagadnienie.Wróćmy jednak do podstawowego prawa ekonomicznego. Wachlarz poglądów wypowiedzianych w dyskusji na ten temat był bardzo szeroki. Najbardziej zdecydowane stanowisko zajął docent Uniwersytetu Moskiewskiego Chessin. Stwierdził on, że nigdzie u klasyków nie ma

pojęcig podstawowego prawa ekonomicznego i to nie jest bynajmniej przypadkowe. „Klasycy nie zajmowali się takim problemem i' nie mogli się nim zajmować, bo- byli dialektykami" — dowodzi! z pasją docent Chessin. Nic jego zdaniem nie predestynuje politycznej ekonomii do zajmowania jakiejś nadzwyczajnej pozycji w rzędzie innych 
nauk, a dotąd jest ona jedyną nauką, która formułuje jedno podstawowe prawo. „Nie powinniśmy gonić za podstawowymi prawami, lecz jak klasycy , badać zasadnicze cechy 1 prawidłowości.., otaczającego świata zjawisk społecznych" — Stwierdził na zakończenie docent Chessin.Inne stanowisko w tej sprawie zajął członek Akademii Nauk Pasz- kow. Traktując sformułowanie podstawowego prawa przez Stalina jako krok naprzód w ekonomii politycznej, jednocześnie skrytykował stalinowską definicję przedstawiającą podstawowe prawo, jako sumę cech danej formacji społeczno-ekonomicznej, co jego zdaniem nie 'da się pogodzić z filozoficznym pojęciem prawa, które może wyrażać tylko jedną, ale zasadniczą cechę ustroju ekonomicznego.Wskazał on przy tym, źe zespół autorski w swym projekcie podręcznika wchodzi na drogę eklektyzmu usiłując niesłuszną, ale konsekwentną definicję Stalina- połączyć z jedynie słusznym ujęciem podstawowego prawa kapitalizmu, jako prawa wartości dodatkowej.Jeszcze inną pozycję w omawianym zagadnieniu zajął prof. Msti- sławskij. Uważa on, że podstawowym prawem ekonomicznym kapitalizmu jest prawo kapitalistycznej akumulacji, jako rozwinięcie prawa wartości dodatkowej, przy czym nazwanie przez Marksa akumulacji prawem ogólnym jest tylko niezbyt ścisłym stwierdzeniem tego faktu. Co do podstawowego prawa ekonomicznego socjalizmu Mstislawskijproponuje włączyć go sformułowania postępie techniki prawa wydajności

do stalinowskie- słowa o stałym i nie wydzielać pracy i soćjali-

e śujieaśes
Banku Międzynarodowego w stosunku do 
Ameryki Łacińskiej wykazując, te kre
dyty dla krajów łacińsko-amerykańskich 
z każdym rokiem się zmniejszają. Po
życzki dla Ameryki Łacińskiej w ostat
nim roku wyniosły ogółem 50 min doi., 
czyli o 33’/» mniej niż w roku poprzed
nim.

Minister Finansów USA Anderson mó
wiąc o tendencjach inflacyjnych w świę
cie dal niedwuznacznie do zrozumienia, 
iż kraje zacofane gospodarcza ńle mogą 
oczekiwać poważniejszej pomocy od Ban
ku Międzynarodowego ani Funduszu Mo
netarnego jak również od rządu USA.
Kraje potrzebujące środków na realiza
cję swoich programów rozwoju gospodar
czego powinny czynić więcej zabiegów o 
pozyskanie kapitałów prywatnych, twier
dził Anderson.

Pomimo Interesujących poszczególnych 
wypowiedzi przebieg 4-dniowyeh obrad 
XII sesji nie przyniósł żadnych., niespo
dzianek ani rewelacji.

Przed otwarciem sesji Uczona się z mo
żliwością dewaluacji funta angielskiego 
i rewaloryzacji marki niemieckiej, ale z 
chwilą kiedy w drugim dniu obrad 
przedstawiciele Anglii i NRF oświadczyli, 
iż nie może być mowy o zmianie kursu 
ich walut, stało się jasne, że obecna se
sja nie wyjdzie poza normalne ramy do
rocznych zebrań.

Minister Finansów Anglii Thorneycroft 
zapowiedział bowiem kategorycznie, Iż 
parytet funta zostanie utrzymany na po- 
zipmie 2,80 dął. za funta 1 że Anglia w 
walce o funta jest przygotowana do zro-
hienia użytku posiadanych rezerw.
Przede wszystkim, mówił Thorneycroft, 
nasze rezerwy złota i dolarów wynoszą 
około 2 mld doi., następnie mamy przy
znany kredyt w Funduszu Monetarnym 
na sumę 759 min doi. oraz otwarty kre
dyt w Banku Eksportowo-importowym w 

• wysokości 5OT min doi. Poczynione już zo
stały przygotowania do uruchomienia wy
mienionych kredytów w najbliższych ty
godniach, zakończył Thorneycroft.

Delegat NRF Reinhold oświadczył, li 
kurs marki nie będzie zmieniony. Wy
słuchaliśmy, mówił dalej Reinhold, x 
wielkim zainteresowaniem deklaracji mi
nistra finansów Anglii. I my podobnie 
jak on jesteśmy zdania, że sprawa pary
tetu walut dotycząca naszych dwóch kra
jów jest definitywnie uregulowana.

Toteż dyrektor Funduszu Monetarnego 
Jacobsson wyrazi! opinię, że Inflacja nie 
będzie długo dominowała nad międzyna
rodową sytuacją gospodarczą.

Nadziejom krajów produkujących zło
to, jak Unia Połudnlowo-Afrykańska, 
zwyżki cen na złoto położyło kreś 
oświadczenie wiceministra finansów USA 
Burgessa.

Jak wiadomo, od stycznia 1934 roku, 
kiedy Rooseveli ustalił parytet 35 doi. za 
1 uncję złota, dolar stracił więcej niż 50’/» 
swojej siły nabywczej i w związku z tym 
w kolach finansowych różnych krajów 
poruszano niejednokrotnie sprawę pod
niesienia ceny złota.

Jesteśmy zdecydowani, mówił Burgess, 
bronić na rynku międzynarodowym na
szego obecnego standardu złota. Dolar 
tradycyjnie był oparty o złoto 1 nasza 
polityka polega na niezachwianym utrzy
maniu parytetu 35 doi. za uncję złota.

Głównym bodaj wynikiem xn sesji gu
bernatorów Międzynarodowego Funduszu 
Monetarnego było, jak pisze korespon
dent „New York Times", starcie między 
udzielającymi a otrzymującymi pożyczki. 
Niektóre kraje słabo rozwinięte gospo
darczo dały do zrozumienia, że, one po
trzebują pomocy, a ule pouczeń.

Na zakończenie prezes Banku* Między
narodowego Black tak określił zadania 
tego Banku:

1. Bank będzie udzielać pożyczek w za
leżności od zdolności kredytowej krajów 
dluźniczych oraz wysiłków danego kraju 
w dziedzinie mobilizacji własnych środ
ków na cele rozwoju gospodarczego oraz

utrzymania równowagi 'ekonomicznej 1 
finansowej.

2. Bank będzie uzgadniać swoją poli
tykę pożyczkową z określonymi projek
tami i zdrowo pomyślanymi programami 
gospodarczymi.

3. Bank będzie traktować każdy kraj 
członkowski i każde żądanie pożyczki 
stosownie do ich wartości.

Obrady zamknięto Uchwałą o wyzna
czeniu miejsca następnej XIII sesji w 
Delhi w Indiach. (M)

ROZBUDOWA PRZEMYSŁU 
HUTNICZEGO W KRAJACH 

KAPITALISTYCZNYCH

W ostatnich «czasach nieomal 
wszystkich krajach kapitalistycznych

we 
da-

Je się zauważyć proces intensywnej roz
budowy przemysłu hutniczego w dradze 
zarówno rozszęrzania zakładów istnieją
cych, jak i budowy nowych hut.

W USA w 1956 roku inwestycje w prze
myśle hutniczym wyniosły 1 257 min doi. 
•wobec 863 mld doi. w 1955 roku, a w 1957 
roku ogólna suma inwestycji ma wynieść 
1 500 do 1 600 min doi. W ciągu trzech 
lat — od stycznia 1956 roku do 31 grud
nia 1958 roku — zdolność produkcyjna 
hut amerykańskich zwiększy się o 13,5 
min ton. Tymczasem w ciągu poprzed
nich 3 lat zdolność produkcyjna amery
kańskiego przemysłu hutniczego wzrosła 
tylko o 3,24 min ton.

Przeprowadzany obecnie program roz
budowy przemysłu . hutniczego polega 
głównie na modernizacji i rozszerzaniu 
istniejących zakładów, przy czym prze
widuje się budowę głównie konwerto
rów Thomasa oraz pieców elektrycznych, 
a tylko niewielu niarteń&wskich i wiel
kich pleców.

W związku z rozbudową hutnictwa 
wzrosło w USA ogromnie zapotrzebowa
nie na wszelkiego rodzaju urządzenia i 
sprzęt do hut. Przedsiębiorstwa wyrabia
jące sprzęt hutniczy są zawalone .zamó
wieniami, a terminy dostaw stają się co
raz dłuższe i dochodzą już do 15 mie
sięcy.

W Kanadzie także realizuje się pro
gram poważnego zwiększenia zdolności 
produkcyjnej przemysłu hutniczego. 
Niiemal wszystkie kanadyjskie przedsię
biorstwa rozbudowują swoje zakłady, np. 
firma ,,Steel Company of Canada" prze
znaczyła na ten cel 100 min del., kompa
nia „Dominion Foundries and Steel Łi- 
mited“ w listopadzie 1956 roku uruchomi
ła nowy wielki wiec o wydajności 2 tys. 
ton surówki dziennie, firma Aldona 
Steel Corporation** postanowiła wybudo
wać nowy z^rlad hutniczy o wydajności 
lj6 min ton stali rocznie Itd.

W Anglii opracowano już trzeci pro
gram rozbudowy przemysłu hutniczego 
w latach 1958—1962 kosztem 575 min fun
tów, przy czym produkcja w 1962 roku 
ma osiągnąć przynajmniej 28 min ton.

Drugi program, obliczony początkowo 
na lata 1953—1858 i przewidujący wytop 
stali w ilości 20,5 min toń w 1958 roku, 
został przekroczony już w roku ubie
głym. W Brytyjskiej Federacji przemysłu 
stalowego sądzą, że trzeci program zo
stanie wykonany na długo przed ustalo
nym terminem.

Jednocześnie z rozszerzaniem istnieją
cych zakładów projektuje się budowę 
kUkn nowych hut, a w szczególności 
Wielkiej huty w Szkocji kosztem 160 min 
funtów.'

W Niemieckiej Bepublice Federalnej 
zanroiektowane inwestycje mała umożli
wić doprawifzen*e wyt^nu «tali do 32 
m’n ton w l»6n reku, podczas gdy w 1956 
r^ku p^^nkcja wynio-^a 2^-9 min 
tern Jedno Wko przedsiębiorstwo 
„August Tvsse-Futte" do pniowy 1958 ro
ku ma zwiększyć swoją zdolność produk
cyjną o 1,1 min ton.

W Szwecji cioracowmo program zwiek- 
szeira zdolności nrodakcyjnej hutnictwa 
a 5Qal» w ciągu 5 lat.

W Japonii opracowano nowy 5-letni 
program zwiększenia o 20 proc, zdolnoś
ci produkcyjnej przemysłu hutniczego 
kraju. Wykonanie programu zostało roz
poczęte w 1956 roku.

W (krajach Ameryki Łacińskiej przewi
duje się wzrost zdolności, produkcyjnej 
hutnictwa z 3,7 min ton w 1956 roku do 
6,7 min ton w' 1960 roku; przy czym 
zwiększenie produkcji ma nastąpić głów
nie w Argentynie, Brazylii, Meksyku, 
Wenezueli i Chile.

W Indiach z chwia zakończenia budo
wy trzech wielkich hut przy pomocy ra
dzieckiej, niemieckiej i angielskiej pro
dukcja stali w latach 1961-62 ma osią
gnąć poziom 6 min ton rocznie.

Podobnie w szeregu innych krajów, a 
przede wszystkim we Francji, Włoszech 
i Belgii, poszczególne przedsiębiorstwa 
hutnicze dokonują modernizacji swoich 
zakładów i budowy nowych pieców hut
niczych. (M)

ROZWOJ 
SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH 

W ALBANII

Na dzień 1 października liczba spół
dzielni produkcyjnych w Albanii wyno
siła 1548. Objęły one 52 proc, ziemi ornej 
kraju, grupując w swoich szeregach 42 
proc, gospodarstw chłopskich. (M)

stycznej akumulacji. Zgodnie z tą koncepcją ekonomiczne prawo socjalizmu ma być sumą praw ekonomicznych, „sałatką z praw ekonomicznych", jak to określili oponenci.Inne pretensje pod adresem autorów dotyczyły nieprecyzyjnych sformułowań czy zmian, które właściwie niczego nie zmieniają. Jeden z dyskutantów zwrócił uwagę, że omawianie form przejawiania się wartości dodatkowej w pierwszym i drugim ..stadium kapitalizmu budzi 
■sprzeciw, bo „zazwyczaj za; omawia- niejntsrróżpych ijform,,;.przęjawiania kryje się brak rozwiązania- problemu".Drugim zacięcie dyskutowanym problemem było zagadnienie towarowego charakteru środków produkcji i prawa wartości w socjalizmie. Od razu trzeba podkreślić, że wielu dyskutantów wypowiedziało się przeciwko dokonaniu w podręczniku zmiany uznającej towarowy charakter środków produkcji, a co za tym idzie — rozszerzenie sfery działania prawa wartości w sektorze państwowym.Docent Rusanow przeprowadził porównanie między środkami produkcji i siłą roboczą. Przypomniał on, że dla udowodnienia nietowa- rowego charakteru siły roboczej podręcznik przytacza słuszny argument: klasa robotnicza nie może sobie samej sprzedawać- własnej zdolności do pracy. Jednocześnie podręcznik twierdzi, że środki produkcji są towarami, ponieważ są sprzedawane. Wypływa stąd wniosek, że państwo może jednak sobie sprzedawać swoja własność. Gdzie logika?

_ pytał podniesionym głosem mdww 
ca.

Wystąpienia ni temat prawa war
tości miały w wielu wypadkach 
charakter „likwidatorski". Również 
w tym problemie uwidoczniły się 
duże różnice zdań. Najbardziej krań- 

. cowe stanowisko zajęli towarzysze 
Kac i Sobol.Tow. Kac stwierdził, źe omawia- ade prawa wartości jest jednym wielkim nieporozumieniem. Przypi- ,suje się bowiem działaniu tego prawa skutki, które nie mają z nim nic wspólnego (np. rozrachunek go-i spodarczy). Realnym przejawem prąwa wartości są ceny. Tymczasem praktyka pokazuje, że w dziedzinie cen panuje taki nieład, iż na ich podstawie absolutnie . nie , można zorientować się w nakładach pracy. Wniosek: należy dokonać wszechstronnych obliczeń nakładów w go-i dżinach pracy w całej gospodarce narodowej wykorzystując do tego celu elektronowe maszyny do liczenia, aby na podstawie uzyskanych wyników ukształtować ceny.Podobne poglądy wyraził prof» Sobol z Centralnego Urzędu Statystycznego. Jego zdaniem w gospodarce socjalistycznej nie działa prawo wartości, które jest tylko reliktem minionego okresu, lecz inne prawa ekonomiczne.Na zagadnienie cen wpływają 2 praWa ekonomiczne: prawo oszczędzania pracy czyli wydajność pracy i prawo planowego, proporcjo-- nalnego rozwoju. Aby jednak móc: uwzględnić wymogi tych praw w praktyce/ trzeba znać rzeczywiste układy pracy, których ceny absolutnie lue wyrażają. Jedyna Więc droga — ogólnopaństwowy „remanent", który jest całkowicie możliwy nie tylko dlatego, źe dysponujemy maszynami elektronowymi, ale również i dlatego, że najtrudniejsze tutaj przeliczenie pracy złożonej na; prostą — dokonywane jest codziennie poprzez taryfikatory płac. Jest to, być może, niedostatecznie ścisłe,-: ale do tego celu najzupełniej wystarczające.Z atakiem na idealizowanie prawa wartości w produkcji socjalistycznej wystąpi! także doc. Chessin. Niemożna mówić o tym prawie poważnie w stosunkach socjalistycznych,-’ ponieważ nie spełnia ono ani jed-: nej ze swych normalnych funkcji;, poza nazwą nic z niego zatem nie pozostało.. W gospodarce socjalistycznej pra-l wo wartości zastąpione zostało prawem planowego rozwoju, którego wymogiem jest rachunek i rozdział pracy społecznej — najbardziej racjonalna oszczędność czasu roboczego.Obok tych zasadniczych problemów domagano się w dyskusji uznania współzawodnictwa jako ekonomicznego prawa socjalizmu oraz usiłowano sformułować podstawową sprzeczność ustroju socjalistycznego.*Dyskusję podsumował członek Akademii Nauk Ostrowitianow, który broniąc pozycji autorów podręcznika, zapewnił jednak audytorium w imieniu zespołu autorskiego-, że uwagi i propozycje wniesione przez dyskutantów zostaną w miarę możności uwzględnione przy ostatecznej redakcji podręcznika.Ogólne wrażenie z dyskusji napawa optymizmem. Nowe spojrzenie na szereg problemów i twierdzeń, które do niedawna uchodziły za nie do podważenia, pasja , poszukiwawcza i bojowy duch polemiki — oto co „nowe" charakterystyczne nie tylko zresztą dla atmosfery omawianej konferencji, ale dla ogólnej sytuacji w radzieckim świecie ekonomicznym w drugiej połowie 1957 roku.

*■ w. ws*

*V.

■ATS

Nakłady „H. Cegielski Poznań" Gotowe wagony pułmanowskie na eksport,



iewiele materiałów a- nalitycznych opublikowano dotąd w prasie z praktyki zakładów eksperymentalnych Te natomiast, które się ukazały, opracowane były przeważnie przez auto- torów nie zatrudnionych bezpośrednio w przedsiębiorstwie.Materiały przez nas publikowane opracowane zostały przez ludzi, tkwiących bezpośrednio w produk- -

czą i kierownictwo, że tylko od wydajności pracy tj. przy pełnym wykonaniu planów produkcyjnych istnieje możliwość wypłacenia pełnej premii, W razie zaś obniżenia wydajności i. niewykonania planu pieniędzy na premie być nie może. Nowy system płac wymagał od administracji opracowania nowych metod analizy wydajności pracy na poszczególnych wydziałach produkcyjnych, umożliwił jednak poważne
b)
c)

cji, codziennie stykających się z problemami, zmuszonych, do ich roz- ESiSPEProblematyka mentu obejmuje Hienia: -
I. Zagadnienie

naszego ekspery- następujące zagad-
finansowe:

system finansowania
nowy 
opro-

centowanie środków trwałych 
w postaci tenuty dzierżawnej, 
pozostawienie w dyspozycji 
przedsięborstwa odpisów a- 
mortyzacyjnych środków trwa
łych, połączenie r-ku eksploa
tacyjnego i inwestycyjnego na 
jednym koncie w NBP — wy
łączne dysponowanie . r-kiem 
bankowym w ustalaniu kolej
ności spłat przez przedsiębior
stwo (stosowanie kredytu na 
zasadzie oddzielnej umowy).

II. Zagadnienie płacowe 
odmienny system płacy i prą
cy. '

III. Odmienny podział zysku i roz
liczenie z budżetem central
nym (po 50% zysku dla pań
stwa i przedsiębiorstwa) i od-
mienna zasada podziału 
szu zakładowego.

*Praktyka codzienna pracy kładzie eksperymentującym
fundu-

w za- Udo-wodniła niezwykłe powiązanie zagadnień politycznych i ekonomiczno - organizacyjnych. Każda próba rozwiązywania tych problemów w oderwaniu od ich aspektu politycznego przynosiła klęskę.Drugim niesłychanie ciekawym zjawiskiem, który ujawnił nasz eksperyment (w aktualnej sytuacji roku 195'7), jest sytuacja kierownictwa przedsiębiorstwa w wyniku powstania rady robotniczej. Z jednej stro- -ny ujawnił się nacisk nowopowstałej rady, żądającej rozwiązania problemów uposażeń, zmiany systemu pracy (z normowego na dniówkowy) itd., zaś z drugiej strony niezmieniony model Centralnego Zarządu z naciskiem na- przestr^eganie wszelkich ustaw i przepisów. Ściśnięte z dwu stron kierownictwo zmuszone zostało do: podejmowania samodzielnie i operatywnie decyzji, których w okresie minionym nie podejmowało; szukania pomocy u rady robotniczej, która teoretycznie była stroną przeciwną przy rozwiązywaniu problemów; szukania pomocy w organizacji partyjnej do której z kolei zwróciła się również i rada robotnicza; szukania pomocy we współpracy ze związkiem zawodowym, ku któremu ciążyła rada zakładowa.Kilkumiesięczne próby szukania sojuszników - przy rozwiązywaniu problemów ■ (przy czym dość często partnerzy się zmieniali) doprowadziły do' tego, że przekonały kierownictwo i organizacje polityczno- społeczne, że jedynie szczera i uczciwa współpraca wszystkich komórek może dać najlepsze efekty.Następne miesiące praktyki' cał- kowicie tę prostą zasadę potwierdziły. Ponieważ ogólna charakterystyka jest niezbyt przekonywająca, przejdziemy do konkretów.Nie ma potrzeby omawiania całokształtu zasad eksperymentu, który oparty jest na ogólnych wytycznych. "Wybierzemy natomiast te zagadnie- n: i, które jako nietypowe ujawniły się w trakcie realizacji eksperymentu i dlatego zasługują na szczegółowe omówienie.Najciekawszym zjawiskiem są . u nas wydziałowe komisje ekonomiczno-społeczne — ramię Rady Robotniczej w codziennej pracy na wydziałach produkcyjnych. W skład komisji wchodzą delegaci Rady Robotniczej, Rady Zakładowej, Organizacji Partyjnej i młodzieży.Rządzą oni całokształtem spraw ekonomicznych, organizacyjnych i politycznych. Oczywiście, nie naruszając zasady, że operatywnie z ramienia kierownictwa produkcją kieruje kierownik (majster). Komisje wnioskują w sprawne uposażeń, nagród, przegrupowań, nadzorują sprawę dyscypliny pracy (z karami włącznie), decydują o odpowiedzialności za złą jakość produkcji, czy niską wydajność pracy. Współpraca z kierownikami wydziału jest bardzo ścisła.Komisje stanowią typowy przykład przejęcia władzy przez robotników w ich własnym zakładzie. Tu powstaje praktyczna możliwość uczenia się, jak należy rządzić. Tu powstała po raz pierwszy konieczność udostępnienia robotnikom materiałów analityczno-statystycznych z działalności przedsiębiorstwa przez administrację. (A dotąd były óne raczej „tabu"). Robotnik poznaje swoje przedsiębiorstwo od strony Cyfr — powstaje konieczność uczenia Się przez niego ekonomiki! Nie tylko wąska grupa członków rady robotniczej, lecz szeroki aktyw robotniczy na wszystkich wydziałach produkcyjnych ' został wciągnięty W orbitę kierowania zakładem!Drugim ciekawym zagadnieniem jest próba rozwiązania problemu plac robotników w .produkcji bezpośredniej. System normowy w naszym przemyśle wykazał bardzo 
' wiele wad. Krzywdził wysokokwalifikowanych fachowców, dających produkcję wysokiej jakości w ato- ’ sunku do innych, dających gorszą, 
lecz ilościowo większą, co obniżyło pnważnie poziom drukarstwa.Stwarzał możliwości „watowania raportów pracy — a więc niesłusznych zarobków, bez pokrycia w produkcji. ,Postanowiliśmy spróbować systemu dntówkowo-premiowego. Odbyło się to nie-bez walki, poważna część załogi żądała płacy zryczałtowanej. Wiele wysiłku wymagało wytłuma- 

^zenig załodze przez Radę Robotm-

w ramach posiadanego limitu funduszu płac ustalić uposażenia majstrów i wyższego nadzoru powyżej I grupy uposażeń robotników w produkcji bezpośredniej,środki na ten cel uzyskać przez zmniejszenie administracji wprzyjmując. jako zasadę, że ani jednego pracownika nie zwoi- nimy z zakładu lecz skieruje'»

modelem gospodarczym państwa, kraczania planu, rzutuje to bowiem biorąc pod uwagę całokształt zja- na premię personelu techniczno-in- wisk występujących w ekonomice żynieryjńego a więc i koszty przed- przemysłu W obecnej sytuacji. s.ębiorstwa. Wtedy właśnie, gdyZ kolei warto omówić zagadnie- wykonanie planu jest zbyt wysokie, nie samodj’scypliny w podwyższa- wkracza Rada ‘ Robotnicza żądając niu planów produkcyjnych (opera- - bezwzględnie jego podwyższenia. Atywnych) przez przedsiębiorstwo, bez . ingerencji władz nadrzędnych (Centralny' Zarząd, Banki).W' bieżącym roku nasz zakład dwukrotnie (na II i IV kwartał)
na to nie ma argumentów. Rada Robotnicza dobrze poznała tajniki wykonania planu; członkowie Rady tkwią na codzień w produkcji.Równocześnie jednak Rada pil-PO ROKUW WOJSKOWYCH ZAKŁADACHGRAFICZNYCH

P O L I N A R Y BRODECKI

zmniejszenie administracji (likwidacja działu norm, zmniejszenie działu statystyki).Ściśle z tym wiąże się problem unormowania płac personelu techniczno-inżynieryjnego, Problem ten był poddany szczegółowej analizie w naszej prasie. Błędem było to, że majstrowie lub wyżej postawieni kierownicy z nadzoru byli niejednokrotnie niżej uposażeni od podległych sobie robotników. Uniemożliwiało to często stawianie na te stanowiska najlepszych fachowców, obniżało autorytet stanowiska majstra — efekty są nam dobrze znane.Postanowiliśmy rozwiązać ten problem w następujący sposób:

my dó produkcji bezpośredniej. Punkt ten jest niesłychanie istotny — posiada on podwójny aspekt: 1) nie przyczynić państwu trudności na rynku pracy przez powiększenie stanu bezrobotnych, 2) zwiększyć zdolność produkcyjną zakładu (zwiększenie masy towarowej).Do produkcji kierowaliśmy z reguły tych pracowników, którzy kiedyś byli „awansowani" z fachowców na pracowników umysłowych, np. kontystów czy statystyków itp. W pewnych wypadkach poszliśmy na naukę zawodu.Uważamy, że problem ten próbujemy rozwiązać zgodnie z nowym

podwyższył plany produkcyjne, beż żadnej ingerencji ze strony czynników nadrzędnych.Jak mogło do wa to przecież przeszłości. W o plany toczyły
tego dojść — sipra- bez precedensu w minionym okresie się przecież zażarteboje*z Centralnym Zarządem. .Sprawa jest bardzo prosta. Eksperyment nasz przewiduje podział zysku między państwo 1 przedsiębiorstwo po 50%. W związku z tym zakład nie ma potrzeby ukrywać swej prawdziwej zdolności produkcyjnej, by osiągać „ponadplanowe" zyski, będące dopiero wtedy do jego dyspozycji.Z drugiej strony Rada Robotnicza uważnie śledzi fakt wysokiego prze-

nu je również, by plan był realny, nie zawyżony, gdyż w przeciwnym razie, w wypadku niewykonania, zabrakłoby funduszu płac dla robotników, których fundusz jest korygowany in plus właśnie w wypadku przekraczania planu. Te dwie sprzeczności zamknęły się w jednym kole. Praktyka eksperymentu je rozstrzygnęła bez ingerencji władz nadrzędnych.Nie'należy również zapominać, jak ważne jest dla państwa zaplanowanie przez zakład możliwości realnego zysku; nieoczekiwane zyski, ujawniane w bilansie rocznym nie mówiąc o rytmiczności produkcji, nie mają tego efektu, ćo na początku roku budżetowego, Praktyka nasze-

go eksperymentu wniosła i na tym odcinku nowe fakty.Następnym zagadnieniem, które zostało u nas rozstrzygnięte, był problem: jak premiować personel inź.-techn.; od produkcji globalnej ‘czy towarowej.. Praktyka zdecydowanie dowiodła (w liaszym przemyśle), że premiować należy tylko od. produkcji towarowej. Tylko wtedy, gdy nadzór techniczny jest premiowany od- tego, ile realnej produkcji 
w postaci masy towarowej opuści 
magazyn produkcji gotowej można mówić o rytmiczności produkcji, nie- gromadzeniu ponadlimitowych półfabrykatów;.-organizacja cyklu produkcyjnego jest wtedy najlepiej za- ' gwarantowana.Na specjalne podkreślenie zasłuż guje działalność Komitetu Partyjnego w realizacji eksperymentu w naszych zakładach.Od pierwszej chwili powstania Rady Robotniczej Komitet Partyjny pomaga jej w pracy. Unikając bezpośredniej ingerencji w działalność Rady umiał wytworzyć klimat tego rodzaju, że Rada Robotnicza w trudnych sytuacjach sama zwracała się o pomoc do organizacji partyjnej.W okresie pewnego impasu • w działalności Rady Robotniczej (okres urlopów) Komitet Partyjny potrafił swą inicjatywą poderwać ją i pobudzić do wzmożonej działalności, analizując błędy jakie powstały w pracy.Przykładem umiejętnego podejścia do zagadnienia . poprawy sytuacji materialnej załogi była inicjatywaze strony organizacji partyjnej wskazująca na możliwości zwiększenia produkcji eksportowej, przynoszącej dodatkowe korzyści załodze w postaci premii eksportowej. . ,Efektem naszej pracy w warunkach eksperymentalnych było wykonanie wskaźników techniczno-ekonomicznych planu w sposób, który przeszedł wszelkie oczekiwania, Zysk przedsiębiorstwa wzrósł 4-krot- nie w stosunku do roku ubiegłego, Mamy pełne zabezpieczenie 13-ej pensji dla załogi, fundusz nagród, oraz Wypospodarowąliśmy poważny fundusz na budownictwo mieszkaniowe. Znacznie poprawiła się również jakość naszej produkcji.

KILONSKI PROFESOR O GOSPODARCE POLSKIEJ
STEFAN F R E N K E LDowodem coraz większego zainteresowania, jakie Polska zaczyna budzić w sferach gospodarczych krajów kapitalistycznych, jest ilość ukazujących się w zagranicznej prasie i czasopiśmiennictwie publikacji o naszym' kraju."'OdfLwjpospaJitszych brukowców, które bardzo często po- :dają zmyślone i mszcźerćze'Wiadomo- ści o stanie naszej gospodarki, aż do poważnych czasopism ekonomicznych usiłujących w sposób . obiektywny oświetlać naszą sytuację po-lityczno-gospodarczą wszędzie'znaleźć można artykuły o Polsce.Jednakże niektóre z tych rzekomo o- biektywnych przeglądów grzeszą brakiem właśnie obiektywizmu, wypaczającym istotny stan rzeczy. Mimo że szereg przytaczanych liczb i faktów w zasadzie odpowiada prawdzie, towarzyszący im komentarz niejednokrotnie stanowi prawdy tej zaprzeczenie. Autorzy dokonują tego bez trudu, gdyż posługują się często metodą specyficznego — jakże znanego nam z tzw. minionego okresu — rodzaju kłamstwem, jakim jest przemilczanie tych danych, które ich tezom nie odpowiadają. Należy przypuszczać, że taka publicystyka zmierza do określonego celu, nie można bowiem wszystkich tych niedomówień i wyraźnej tendencyjności w przedstawianiu własnego punktu widzenia kłaść wyłącznie na karb nieznajomości sprawy i niezrozumienia szeregu skomplikowanych problemów występujących w naszej ekonomice.Przykładem takiego pozornie o- biektywnego artykułu . służyć może opracowanie prof. dr Hermanna Grossa z Kieł,' opublikowane W poważnym czasopiśmie ekonomicznym NRF*), wydawanym przez hambur- skie archiwum gospodarki światowej (Hamburgisches Welt-Wirt- schaftsarchiv) przy współpracy instytutu gospodarki światowej przy uniwersytecie w Kilomi (Institut fCr Weltwiitschaft an der Universitat Kieł).W artykule tym autor próbuje po- kaz&, naszą sytuację gospodarczą ha tle znanych już na całym świecie przemian październikowych, przy czym szczególnie dużo uwagi poświęca on sprawom handlu zagranicznego. Charakterystyczne jest, że autor dla udowodnienia swych tez powołuje Się na wybrane (przez siebie) fragmenty październikowego przemówienia I sekretarza KO PZPR, Władysława Gomułki..Pierwszej części artykułu, omawiającej gospodarkę Polski w świetle dla nas już historycznym (okres planu 6-letaiego i lat plan ten poprzedzających), w zasadzie nic właściwie nie można byłoby zarzucić. Wszystkie niemal podstawowe da7 ne etatystyczne odpowiadają publikowanym w Polsce liczbom i wskaźnikom Prawdziwy jest wskaźnik Wzrostu produkcji przemysłowej w stosunku do okresu przedwojennego. Odpowiada prawdzie struktura własnościowa na wsi, istniejąca u nas przed Październikiem. Nie są nieprawdziwe dane o ■wielkości pro-

dukcji rolniczej na 1 ha w poszczególnych sektorach gospodarki rolnej. Prawdziwie przedstawiona jest nasza sytuacja w dziedzinie górnictwa węglowego (autor stwierdza m.- in. spadającą wydajność pracy i brak siły roboczej, powodujący ność zatrudniania więźniów i woj-, ska). Prawdziwe są fakty pokaźnego importu zboża. Wprawdzie — wskazując wartość importu zboża w 1955 roku, stanowiącą 8,1% całości importu ■—• autor stwierdza, że od.po- wiada ona ■wartości przywozu maszyn i urządzeń, ale nieco dalej — w tabeli ilustrującej strukturę naszego handlu zagranicznego — błędnej tej informacji właściwie zaprzecza. A więc jak gdyby wszystko w porządku.Przeciwko czemu należy jednak kategorycznie zaprotestować? Przeciwko zatrzymaniu się autora — przy omawianiu stanu naszej gospodarki — na okresie planu 6-letnie- go i pominięciu wszystkiego tego, co na przestrzeni lat 1956 ■— 1957 u nas nastąpiło. A przecież nikt nie może zaprzeczyć, że właśnie ten okres znamionował się burzliwymi przemianami w gospodarce Polski. Przemilczenie więc tych przemian oraz ich dalszego kierunku (zwłaszcza jeśli chodzi o stopniowe przekształcanie naszego modelu gospodarczego) musi doprowadzić do zupełnego wypaczenia obrazu. Gdyby bowiem autor w analizie swej wziął' pod uwagę wyniki realizowanej w ostatnim okresie polityki gospodarczej, to musiałby stwierdzić, że w dziedzinie rolnictwa nastąpiła poważna poprawa, że radykalnie zmieniła się struktura gospodarki na ■wsi, że w górnictwie do minimum doprowadzona została liczba pracowników specjalnych, że w wielu gałęziach przemysłu podniosła się wydajność i nastąpiły prze- kroczeftia planów produkcyjnych, że skutecznie prowadzona jest walka o jakość produkcji itd. itd. Piszącte słowa nie mam zamiaru umniejszać wad i braków polskiej gospodarki, których istnienie wielokrotnie poddawane było na łamach polskiej prasy druzgoczącej krytyce. Nie wolno jednak — jak to czyni autor •— ograniczać się, zwłaszcza w tego typu monografiach, do jednostronnego oświetlania sytuacji —- bez narażenia się na zarzut tendencyjności i braku obiektywizmu.Cel takiego ujęcia tematu (nie przypuszczam, aby było to przypadkowe) staje się wyraźny po przeczytaniu takiego np, zdania: „Polska nie była w stanie wykorzystać możliwości wysoko rozwiniętych zajętych terenów Niemiec wschodnich, które wskutek wysiedlenia i ucieczki ludności niemieckiej stały się w znacznej części bezludne. Odgrywał tu przy tym decydującą rolę nie tylko brak odpowiednio Uzdolnionych osiedleńców, lecz — jak to miało miejsce we wszystkich krajach wschodnich, które stały się kó-munistycznymi również ogólne
■*) Broi, dr Hermann 
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coraz wyżej podnoszącym głowę szermierzom, rewizji granicy na Odrze i Nysie.W drugiej części artykułu, poświęconej zagadnieniom polskiego handlu szagranieznegpjj autąr potraf ił ją? koś znaleźć ( dane* statystyczne częściowo obejmujące również rok 1956/ Ale przytacza tylko takie, które mu są wygodne. Tak np. wspomina o ogromnym, bo sięgającym, w 1955 roku blisko 50%, udziale węgla i koksu w eksporcie, nie podaj e jednak, że eksport ten w roku ubiegłym poważnie spadł i w dalszym ciągu wykazuje tendencję zniżkową. Podkreśla jedynie, że nastąpił spa- . dek eksportu węgla do Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej, natomiast zwiększył się eksport tego surowca do krajów zachodnich.Stwierdzenie to podane zostało nie bez głębszej myśli. Jak bowiem uzasadnia autor te rzekomo prawdziwe fakty? Wyjaśnia po prostu, że Polska uzyskiwała w krajach kapitalistycznych znacznie wyższą cenę za ■węgiel niż w krajach obozu socjalizmu. Podaje nawet konkret- ty. Dla krajów zachodnich Europy ponad 20 dolarów za 1 tonę w 1955 roku, a dla krajów „bloku wschodniego" 14 — 15 dolarów (autor wprawdzie przyznaje, że nie dotyczy to ZSRR, dla którego nie dysponuje danymi co do ceny polskiego węgla, ale stwierdzaj że ceny te były wyjątkowo niskie). Dlatego, zda niem autora, Polska forsuje eksport węgla na Zachód, mimo istniejących trudności zaopatrzeniowych w kraju. Charakterystyczne jest przy tym, że wspominając, przy okazji omawiania zagadnienia kredytów dla Polski, o skreśleniu — zgodnie ze znanym układem polsko-radzieckim — sumy zadłużenia Polski wobec Związku Radzieckiego, ani słowem nie wyjaśnia, jaka była tego anulowania długu przyczyna. A nikt przecież u nas- nie czynił z tego tajemnicy, że przyczyna anulowania polskiego zadłużenia tkwiła właśnie w korekcie cen, po jakich przez

Wprawdżie nie wszystkie przemiany następują tak szybko jakby sobie tego życzył naród polski i nie wszystkie odcinki życia gospodarczego zostały już uzdrowione, ale jest to przecież sprawa wewnętrzna na- ®ego. z któr^^i^Wj czy ••później ‘damy sobie sami radę.'Jakiż więc cel przyświecał autorowi artykułu, gdy analizował naszą gospodarkę w okresie przedpaździerni- kowym, pomijając milczeniem obecną . aktualną sytuację w tej dziedzinie? Nie trzeba być bardzo przenikliwym, aby ten cel zrozumieć.Ciekawe też są wywody autora w sprawie zmiany struktury geograficznej ' naszego handlu zagranicznego. Stwierdzając mianowicie systematyczne od 1955 roku zwiększanie się udziału świata zachodniego w polskim handlu zagranicznym kosztem udziału krajów obozu socjalizmu autor pisze dosłownie: „Jednakże przy takiej bardziej z politycznego niż ekonomicznego punktu widzenia forsowanej integracji (sto-

wanych dostaw. Źródłem tego jest jednak wcale nie niemożność spłaty, lecz trudności co do jej łformy, stawiane przez koła gospodarcze NRF. Chodzi o to, że spłata mogłaby nastąpić w drodze dostaw węgla, którego zapasy (przeznaczone na eksport) są u nas obecnie dość pokaźne, jednakże NRF sprowadza węgiel z USA i nie ma zamiaru kupować go u nas.Sprawa ta rzutuje również na ca- 
■ łość stosunków handlowych między Polską i NRF. Jeśli bowiem nie będziemy mogli rozszerzyć naszego eksportu do Niemiec zachodnichprzede wszystkim w takich artykułach, jak węgiel, bekony, jaja, drób, to niemożliwe się stanie sprowadzanie z NRF wielu towarów (zwłaszcza wyrobów przemysłu precyzyjnego i sprzętu inwestycyjnego), w których Polska jest zainteresowana. I nie pomoże tutaj nawet gotowość udzielenia przez NRF kredytu (o czym mowa jest niżej). Zaciągającsuwanej rzekomo dawniej przez

wiele liśmy kiego.Ile
powojennych lat dostarcza- węgiel do Związku Radziec-jest prawdy W tego rodzaju

zaniedbanie rolnictwa i upośledzenie jego zdolności - produkcyjnej przez komunistyczną politykę agrarną". Jakąż w tym sformułowaniu wyczuwa się nutkę żalu za utraconymi na rzecz Polski terenami? ’ Czyżby ten żal w ustach profesora zachodnioniemieckiego spowodowa
ny był chęcią przypodobania sig

oświetleniu naszych stosunków handlowych ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej, wiedzą wszyscy, którym znane są wysokie, ceny osiągane w 1956 roku przez Polskę za węgiel dostarczany np. do Czechosłowacji czy NRD, Ceny na pewno wyższe niż płacone ńp. przez Francję (autor przytacza tutaj cenę 24,50 dolarów7 za tonę). Dzisiaj sprawa cen uzyskiwanych za węgiel przedstawia się wobec zmiany koniunktury — zgoła odmiennie. Ale autor publikował swą monografię w czerwcu."Wiele było błędów w naszej gospodarce, również w dziedzinie handlu zagranicznego i stosunków ekonomicznych z ZSRR. Wiele z tego zostało już jednak naprawione i dużo" spraw jest w toku rozwiązywania. Zawdzięczać to możemy nowej polityce gospodarczej prowadzonej przez kierownictwo partii i rządu po Październiku, która przede wszystkim przyniosła wzmocnienie naszej suwerenności i autorytetu na całym świeci^ ’

Związek Radziecki, jak wynika z poprzedzających to zdanie wywodów autora — przyp. S. F.) już po kilku latach okazało się, że Związek Radziecki nie jest w stanie postawić do dyspozycji uczestniczących w autonomicznym „światowym rynku demokratycznym" krajów’ wszystkich do stworzenia tego rynku potrzebnych środków materialnych i finansowych. W ten sposób pod naciskiem istniejących stosunków — W Szczególności wzrastających obo- •wiązków Związku Radzieckiego w zakresie dostaw do Chin Ludowych i innych rozwijających się krajów — zwyciężył w Związku Radzieckim realistyczny pogląd na zasady narodowego i międzynarodowego podziału pracy i wzajemnej współpracy. Rozpoczął się więc etap rozluźnienia wzajemnych stosunków gospodarczych między krajami bloku wschodniego przy równoczesnej intensyfikacji' ich wymiany towarowej ze światem zachodnim". Niedwuznaczne zamiary autora rzucenia cienia na stosunki gospodarcze między krajami obozu socjalizmu muszą spalić pa panewce. Społeczeństwo nasze rozumie bowiem doskonale polską rację stanu, z której nie tylko ze . względów ideologicznych ■ wynika konieczność ścisłej współpracy między Polską a Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej.Również W Ostatniej części artykułu, poruszającej szczególnie interesujący autora problem stosunków gospodarczych polsko-niemieckich, autor formułuje pod adresem nasze- 
■ go kraju poważny zarzut. Tak np. stwierdza autor, że ujemny bilans handlowy i płatniczy Polski spowo-

kredyty musimy perspektywę ichRównież tym muje się autor.
przecież widzieć spłaty.zagadnieniem zaj-Trzeba przy tymprzyznać, że mimo specyficznego u- jęcia, polegającego na łącznym traktowaniu obrotów handlowych Polski zarówno z NRD jak i NRF (w ten sposób autor chce prawdopodobnie wyrazić nadzieję na rychłe zjednoczenie obu części Niemiec — oczywiście według swojej recepty), ta część artykułu może spełnić pozytywną rolę.Chodzi tu bowiem autorowi przede wszystkim o dalszy rozwój wymiany towarowej między Polską i Niemiecką Republiką Federalną, co leży przecież również w interesie Polski. Nie cofa się też autor przed omówieniem możliwości rozszerzenia tej wymiany na warunkach kredytowych, wspominając m.in. o projektach kredytu w wysokości 30 — 40 min dolarów, który miałby być przeznaczony na rozbudowę kopalnictwa węgla.W zakończeniu autor stwierdza, że utrzymanie przy władzy dzisiejszego kierownictwa polskiej nawy państwowej leży zarówno w interesie Wschodu jak i Zachodu. Mówiąc, że tylko zadowalające stosunki gospodarcze w’ Polsce i kontynuowanie liberalniejszego kursu pozwoli na uregulowanie nierozwiązanych dotąd problemów między Polską i NRF, wyraża .przekonanie, iż pójście naprzeciw polskim żądaniom gospodarczym stworzyłoby korzystną atmosferę dla późniejszych pertraktacji politycznych.My również jesteśmy za szybkim uregulowaniem niezałatwionych dotąd spraw; ale pod dwoma, podstawowymi warunkami — nienaru-dował naszą niewypłacalność. „Oka- , w -. ~ ,--------- -. —“zało się, pisze autor —• że Polska ' szamości naszych granic zachodnich nie jest w stanie spłacenia kredy- * odrzucenia wszelkiego rodzaju prób inwazji kapitału zagraniczne-i odrzuceniatów udzielonych jej na cele inwes- tycyjne, mimo że termin spłaty, już nadszedł. Jest to skutek polityki, która nie potrafiła z kredytów inwestycyjnych tak dalece rozszerzyć produkcji, aby splata mogła nastąpić z nadwyżek produkcyjnych",W rzeczywistości zaś sprawa ta wygląda zupełnie inaczej. Prawdą . jest, że wobec NRF mamy niespłacone zobowiązania z tytułu kredytom

go typu przedwojennego, o czym coraz więcej się myśli w kołach gos^ podarczych NRF i co da je się wy() czuć w podtekście omawianego aN tykułuj



r oblem atyka koństr uk- 
cji systemu bodźców -o- 
partyeh na . zysku, do
czekała się w chwili to- 
becnej dwóch konstruk
tywnych propozycji, do-
tyczących zasad tworze
nia udziału załogi w zy
sku przedsiębiorstwa, 
zaprezentowanych przez 
W. Brusa' i M. Keleckie- 
go w artykułach tychże 

autorów opublikowanych w Życiu 
Gospodarczym, (2. G. Nr 25, 26 1 
27/57).

Przyjmując koncepcję W. Brusa 
jako bardziej może precyzyjną • i 
przekonywająca i nie rozważając 
na razie dalej tej kwestii, skoncen
trujemy swoją uwagę na kolejnym 
zagadnieniu, a mianowicie na spra
wie zasad podziału przypadającej 
załodze części zysku pomiędzy jej 
członków, tym bardziej, że kwestia 
ta, jakkolwiek poruszona już ód 
strony teoretycznej pozostaje w za
sadzie nadal otwarta.

Wydaje się, źe prawidłowe roz
wiązanie tego zagadnienia wymaga 
zastanowienia się nad istotą zysifu, 
wymaga sięgnięcia w głąb teorii ,e- 
konomicznej aż do czynników pro
dukcji i ich funkcji w podziale do
chodu społecznego.

sbwańą ' część ■ dochodu narodowego 
w ustroju socjalistycznym, odpowia
dającą analogicznej jego części w 
ustroju kapitalistycznym, tj. .Hgącę, 
oraz czysty' dochód społeczeństwa 
socjalistycznego, odpowiadający po
zostałym poża .płacą częściom do
chodu narodowego w ustroju kapi-
talistycznym. Podział ten był na .tle 
dotychczasowej - praktyki o tyle kon-

gospodarki socjalistycznej, w miej
sce systemu stosowanego w ciągu 
minionego 12-lecia, dotychczasowe 
propozycje, zabiegi i rozwiązania 
Idą w kierunku odtworzenia niektó
rych warunków i podjęcia środków 
przywracających swobodę działania 
znanym i wypróbowanym siłom 1 
bodźcom ekonomicznym. Jednym ze 
środków mających na celu wywoła-

Odpowiedź na to pytanie może 
być tylko jedna. „Współprzedsię- 
biorca" może rozporządzać przypa
dającą mu częścią zysku według 
swojego uznania. (Abstrahujemy w 
tym miejscu od generalnych ' uśp
ień’dotyczących podziału przypada
jącej załodze części zysku natozęść 
przeznaczoną , na . zaspokojenie po
trzeb wspólnych i ■ indywidualnych).

która uzasadniałaby podział ' załogi 
jako „współprzedsiębiorcy" na po
szczególnych jej członków według 
innego niż , ilości owo-osobowe kry
terium? . Czy istnieje jakiś wzgląd, 
który by przekonywał, że poszcze-
gólne osoby wchodzące w skład 
logi stanowią mniej lub więcej 
zakres pojęcia członek załogi"? 
nymi -słowy, czy można znaleźć

za
niż 
In- 
ja-

współprzedbiębiorcg
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Klasyczna angielska ekonomia-po
lityczna rozróżnia trzy czynniki pro
dukcji: pracę, ziemię i kapitał. Nie
którzy zachodnio-europejscy autorzy 
dostrzegają ponadto czynnik czwar
ty: organizację i kierownictwo.

Marksistowska teoria ekonomicz
na rozróżnia następujące czynniki 
procesu pracy: siłę roboczą jako 
zdolność do pracy, przedmioty pra
cy i środki pracy.

W obu tych ujęciach występują 
dwa zasadnicze składniki procesu 
produkcyjnego, a to: czynnik oso
bowy —• siła robocza (praca) oraz 
czynnik rzeczowy — środki produk
cji. W wysoko uspołecznionym pro
cesie produkcji nie można jednak 
nie dostrzec czynnika trzeciego, na
zwanego przez E. Lipińskiego kreą- 
tywno-organizacyjnym, który jak
kolwiek wydaje się być pochodnym 
W odniesieniu do poprzednich,, to 
jednak z uwagi na wzrastające swe 
znaczenie w rozwoju historycznym, 
staje się tym elementem procesu 
produkcyjnego, który pretenduje w 
aktualnej fazie rozwoju społeczeń
stwa do osobnego udziału w podzia
le dochodu narodowego.

Dotychczasowa praktyka i teoria

«ekwentny, że państwo ■ socjalistycz
ne było zarówno' podmiotem włas
ności < środków, produkcji jak i wy
łącznym organizatorem procesu 
produkcyjnego, "wyłącznym przed
siębiorcą. Instytucja funduszu za
kładowego jako pewnego rodzaju 
forma udziału załogi w zyskach ist
niała wprawdzie, ale jako nie zwią
zana zupełnie: z jakimkolwiek choć
by wpływem załogi na działalność 
przedsiębiorstwa nie. może być trak
towana (w ówczesnej formie tj. do 
listopada 1956 r.) inaczej jak.dodat
kowy element systemu plac.

Doświadczenia minionego okresu 
dowiodły, . że system zarządzania 
gospodarką , narodową •• oparty na 
tych właśnie założeniach nie przy
niósł takiego tempa' wzrostu docho
du narodowego jakiego się spodzie
wano (nie mówiąc już o porówna
niu z krajami kapitalistycznymi), a 
w każdym razie wywołał cały sze
reg ubocznych procesów gospodar
czych o. skutkach tak ujemnych (np. 
marnotrawstwo, nadużycia itp.),, że

nle tego rodzaju sił było reaktywo
wanie kategorii zysku i nadanie mu 
właściwego a więc wręcz 'odmien
nego od dotychczasowego (z okresu 
12-lecla) znaczenia, drogą zwiększe
nia w nim udziału załogi i jedno
czesnego zapewnienia tej załodze 
wpływu na działalność gospodarczą 
przedsiębiorstwa.

Tego rodzaju sytuacja zmusza do 
przeanalizowania teoretycznej kon
strukcji bądź też możliwości tej 
konstrukcji, jaka legła u podstaw 
nowoukształtowanego stanu, a któ
ra sprowadza się do właściwego 
określenia stosunku państwa i za
łogi na terenie działalności gospo
darczej przedsiębiorstwa.

Niektórzy z autorów uważają w 
aktualnie wytworzonej sytuacji za
łogę za „współwłaściciela" przedsię
biorstwa. Inni są wręcz odmiennego 
zdania. Inni wreszcie używają 
bliżej nie sprecyzowanego pojęcia 
„współgospodarza".

Wobec istniejących w tym przed
miocie niejasności należałoby, po-

niwelowały one niekiedy korzyści, nownle rozważyć i zdecydować się
wynikające z mających niewątpli
wie również miejsce osiągnięć.

W wyniku przemian poznania 
prawdy o stanie naszej gospodarki 
narodowej, wszczęto poszukiwania

rii
to: część przypadającą bezpośred
nim wytwórcom (płaca) oraz czysty 
dochód społeczeństwa (zysk przed
siębiorstwa, podatek obrotowy i ew. 
inne formy). Widzimy tutaj zatem 
wyraźnie wyodrębnioną i zaadre-

tdków zmierzających dp 
b gruntownej zrhiany

na ustalenie powiązań występują
cych pomiędzy czynnikami produk
cji i podmiotami je reprezentujący
mi a poszczególnymi formami udzia
łu w dochodzie narodowym, do któ
rych podmit 
najmy 4^
formie poniższej tabelki;

Oznacza - to, , że ’ zasady podziału 
przypadająććj załodze części zysku 
może ‘ i winna ustalać tylko ■ załoga, 
Tego• rodzaju stanowisko, nie, elirńi- 
nuję . jednak możliwości i potrzeby 

^określenia takiej zasady podziału, 
jaka' wydaje się wynikać- ż -przyję
tych powyżej przesłanek ' ogólnych,

' Zaprezentowani . z;; wyżej, dwaj 
„współprzedsiębiorcy" tj. państwo i 
załoga posiadają na terenie przed
siębiorstwa odmienną strukturę we
wnętrzną. Państwo, reprezentujące 
wprawdzie : ogół społeczeńst wa, wy
stępuje tu -jednak • monolitycznie, a 
podział .przypadającej dlań części 
zysku..' dokonuje się: w ‘ interesie ca
łego społeczeństwa w oparciu o za
łożenia ustrojowe i aktualny pro
gram polityczny. Załoga stanowi 
pewną zbiorowość jednostek 1 wy
stępuje ha terenie przedsiębiorstwa 
jako określona ilość osób. Zbiorowy 
charakter pojęcia „załoga" uwydąt-, 
nią , się szczególnie w .kwestii , po
działu zysku,'

Część, zysku przedsiębiorstwa 
przypadająca załodze musi zostać 
podzielona- pomiędzy jej ■ poszczegól
nych członków, z których każdy re
prezentuje pewną część tej zbioro
wości.

Powstaje pytanie: jaką cząstkę

kieś uzasadnienie na to, źe 1 osoba 
nie równa się 1 członkowi załogi? 
— Wydaje się, że nie.

Wynika z tego, że. z tytułu człon
kostwa w zbiorowym pojęciu „za
łoga". wszyscy jej członkowie są 
równi i tym., samym są równi w 
swym charakterze , „współprzedsię- 
biorćy", ‘.

Z kolei powstaje dalsze pytanie: 
.czy ■ poszczególni ’ członkowie załogi 
posiadają jednakow'y wpływ na pro
wadzenie i organizację produkcji w 
przedsiębiorstwie?

W tym miejscu trzeba' sobie wy
raźnie uzmysłowić, że każdy z 
członków załogi posiada dwoisty 
charakter, Z jednej strony jest pra
cownikiem przedsiębiorstwa, z dru
giej zaś — jest cząstką podmiotu
będącego „współprzedsiębiorcą", 
wraz z państwem,

Pojedynczy członek załogi nie wy
wiera wpływu na produkcję jako 
podmiot ją organizujący, aczkol
wiek wywiera ją- jako pracownik. 
Jako podmiot organizujący produk
cję -wywiera, a w - każdym razie 
może wywierać, na nią wpływ za
łoga jako całość, wyrażając swą 
wolę bądź to bezpośrednio — na 
zgromadzeniu ogólnym załogi, bądź

stęmu i metod zarządzania gospo
darką, zmierzających do wypracowa
nia nowego, polskiego modelu gos
podarki socjalistycznej. Wydaje się, 
że wobec nieznalezienia jakiejś no
wej, . doskonałej koncepcji modelu

szczególni członkowie załogi?

Małe miasteczka
■ Sprawa aktywizacji małych miast 
1 miasteczek była i pozostaje nadal 
sprawą bardzo istotną. Już w ro
ku ubiegłym aktywizacja ziem gos
podarczo zacofanych była jednym 
z postulatów wysuniętych przez na
szą partię. Wiele już też zrobiono 
w tym kierunku. Resort Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła już w końcu 
ubiegłego roku miał pewne wyni
ki. W ciągu 1956 r. uruchomiono 
(lub poważnie zaawansowano prace 
przy uruchomieniu) 90 zakładów 
produkcyjnych. Przyczyniło się to 
do zwiększenia zatrudnienia w 
przemyśle terenowym o 16,3%.

W roku bieżącym resort Prze
mysłu Drobnego i Rzemiosła uru
chomi i doinwestuje około 500 za
kładów, przeznaczając na ten ceł 
ponad pół miliarda złotych. .Około 
100 zakładów, uruchomionych na
kładem 210 min zl przyniesie już w 
tym roku efekty ekonomiczne, da
jąc na rynek produkcję wartości 
906 min zl. W zakładach urucho
mionych w tym roku znajdzie za
trudnienie 18 tys. mieszkańców ma
łych miast i miasteczek.

Ciekawe są również dane doty
czące rozwoju rzemiosła w ciągu 
ostatniego roku. Ilość wszystkich 
warsztatów rzemieślniczych liczy
ła w dniu 30. 9. 1956 r. — 96 465, 
a 30. 6. 1957 r. — 127 673. W ciągu 
tego samego czasu ilość zatrudnio
nych w rzemiośle wzrosła z 137 
tys. do 176 tys. ludzi. Warto pod
kreślić, że w ciągu wymienionych 
dziewięciu miesięcy ilość warszta.- 
tów rzemieślniczych na wsi wzrosła 
o około 9 tys. przy równoczesnym 
wzroście liczby zatrudnionych w 
rzemiośle na wsi o około 10 tys. 
osób.

Szczególny nacisk kładzie się na 
aktywizację miast i miasteczek na 
Ziemiach Zachodnich, co przyczyni
ło się do poważnego wzrostu udzia
łu w rozwoju rzemiosła w wojc- 

, wództwach zachodnich. I tak np. 
o ile wzrost zatrudnienia w rze
miośle na terenie całego kraju W 
okresie ostatniego roku wynosił 
25%, o tyle wzrost zatrudnienia w
rzemiośle województwach za-
ehodnich wyniósł: w woj, wroclaw-

inrwwra

skim ~ 82%, w woj szczecińskim 
— o 63%, w woj/ zielonogórskim— 
65%, w woj." gdańskim — o -36%, 
w woj. koszalińskim — o 73%, w 
woj. olsztyńskim — o 31%, w woj. 
opolskim — o 29%. W związku z 
szybszym wzrostem rzemiosła na 
terenie' tych województw, rzemiosło 
Ziem Zachodnich otrzymało o 15% 
wyższą pulę zaopatrzenia niż po
zostałe województwa.

Również Ministerstwo Przemysłu 
Lekkiego ntoże pochwalić się pew
nymi osiągnięciami w aktywizacji 
terenów gospodarczo zaniedbanych. 
W ciągu bieżącego roku MPL uru
chomiło względnie rozpoczęło roz
budowę 10 zakładów. W tym jesz
cze roku w Malborku zakończona 
zostanie budowa nowej roszarni, 
która da zatrudnienie prawie 600 
osobom. W ' Woj. olsztyńskim w 
Korszach, miejscowo Zakłady Sieci 
otrzymały nowe hale .i krosna, 
dzięki czemu zatrudniono już do- 
dodatkowo ok. 500 osób. Wysoce za
awansowane są jut prace przy roz
budowie garbarni skóry twardej w 
Białogardzie, a w Oleśnicy i Prud
niku przy rozbudowie miejscowych 
zakładów obuwniczych.

MPL w latach 1958—1960 zaadap
tuje względnie rozbuduje ponad 
20 zakładów, uruchomienie których, 
pozwoli na dodatkowe zatrudfilenie 
około 10 tys. osób.

Poważnymi osiągnięciami ' może 
Się wykazać również spółdzielczość 
praęy, Korzysta dna w szerokim 
stopniu z1 pożyczek 11 kredytów spół
dzielczych 1 państwowych. Central
ny- Związek Spółdzielczości Pracy 
toczy rozmowy z Ministerstwem 
Finansów o wprowadzenie różnego 
rodzaju ulg dla. nowozakiadanych 
spółdzielni pracy.

Warunki te sprzyjają rozwojowi 
spółdzielczości. pracy. Najlepszym 
tego dowodem jest, że do połowy 
br. .pójystaly 292 nowe, spółdzielnie 
pracy, które zatrudniły około 8 tys. 
osób. Wzdecydowanej swej więk
szości powstały one w małych mias
teczkach. Do końca br. spółdziel
czość: pracy planuje nakłady in
westycyjne w wysokości 286,2 min 
złotych.

Wyniki dotychczasowe nie są z 
pewnością wystarczające, są jednak 
dowodem, że 1 ną dym odcinku na
szej gospodarki zazhaczyla się wy
raźna poprawą.* <jlj

’) Uwaga: Wydaje się, te dla jasności 1 przejrzystości zagadnienia 1 jego kon
strukcji należałoby dotychczasowe różne formy: dochodu państwa z tytułu angażo-

stan poprzedni stan obecny

czynnik 
produkcji praca środki 

produkcji

organi
zacja 1 
kierow
nictwo

. praca ; środki 
produkcji

organi
zacja 1 
kiero w- 
nictwo

podmiot załoga pańtwo państwo , załoga .■ państwo państwo 
i załoga

forma udziału 
w dochodzie 
narodowym

płaca
różne formy docho
du państwa w tym 

również zysk
■ płaca

różne 
. formy 
dochodu 
państwa'1

zysk '

Wania przez nie środków produkcji w 
nlem nakładów, czego zresztą domagało 
tej argumentacji,

procesie produkcji zastąpić oprocentowa- 
51ę już szereg autorów używając rozmai-

W nowowy tworzonej sytuacji
państwo pozostaje" zatem nadal wła
ścicielem środków produkcji jako 
przedmiotu własności ogólnonarodo
wej, a załoga przedsiębiorstwa wła
ścicielem siły roboczej. Zmiana w 
stosunku do stanu poprzedniego na
stępuje w zakresie podmiotu będą
cego reprezentantem występującego 
w przedsiębiorstwie czynnika krea
tywno _ organizacyjnego. Obecnie 
produkcję w przedsiębiorstwie orga
nizuje 1 państwo („Wielka polityka") 
I załoga („mała polityka"). Katego
ria zysku jako forma udziału w do
chodzie narodowym posiada w tej 
sytuacji już dwóch pretendentów tj, 
państwo i załogę. Innymi słowy za
łoga mając zapewniony wpływ na 
działalność gospodarczą przedsię
biorstwa staje się niejako „wspól- 
przedśiębiorcą", wespół ■ z państwem. .

Powyższe wywody potwierdzają 
słuszność przyznania załodze udzia
łu w zysku przedsiębiorstwa.

Istotnie, problem w jaki sposób 
I na jakich zasadach, należy skon
struować system podziału zysku po
między „współprzedsiębiorców" tj. 
państwo i załogę, doczeka! się dwóch 
wspomnianych, ew. podanych już 

. rozwiązań, tj. propozycji W., Brusa 
i M. Kaleckiego, z których — jek 
już wspomniano — bardziej precy
zyjną i właściwą "wydaje się być 
konstrukcja W. Brusa, aczkolwiek 
może ona nie być łetwą do 
przyswojenia przez poszczególnych 
członków załogi.

Obecnie zastanówmy się nad na
stępnym z kolei zagadnieniem, któ- 
re-można streścić'w pytaniu: w ja
ki sposób dzielić przypadającą na 
rzecz załogi część zysku pomiędzy 
poszczególnych jej «członków!

Wydaje się, że odpowiedź na tó 
pytanie może być tylko następują
ca: każdy członek . załogi stanowi 
1: x część załogi, gdzie x = ogólnej 
ilości ' wszystkich członków załogi. 
Czy. istnieje jakaś słuszną racja,

stawićielstwó" w pośtaći rady ' robot
niczej.

Poszczególni pracownicy posiada
ją niewątpliwie różny wpływ na 
tok i organizację, produkcji, a co za 
tym idzie na ekonomiczne wyniki 
przedsiębiorstwa. Stąd też płynie 

•oczywiście konieczność zróżnicowa
nia ichudziału w dochodzie naro
dowym. Dokonuje się to przez pla
ce. Zasady wynagradzania pracow
ników oparte są na konieczności ich 
zróżnicowania i niezależnie od ta
kich czy innych wad stosowanych 
systemów płac,, zasada zróżnicowa
nia stanowi niewątpliwie kardynal
ną, ich podstawę.

Jako cząstka zbiorowego „współ- 
przedsiębiorcy" każdy członek zało
gi posiada jednakowy wpływ na tok 
i organizację produkcji. Jednakowy 
dlatego, że wpływać może na po
dejmowane w tym względzie decy
zje (uchwały) siłą jednego i tylko 

. jednego głosu. Aktualnie ukształto-

-wany model samorządu robotniczego 
przyjmuje jako zasadę równość w 
glosowaniu. Trudno zresztą wyobra
zić sobie w państwie socjalistycz
nym przyjęcia zasady innej. Inny
mi słowy przy podejmowaniu u- 
chwał w przedmiocie działalności 
przedsiębiorstwa, czy to na zgroma
dzeniu ogólnym załogi, czy też w 
jej przedstawicielstwie — radzie ro
botniczej, każdy członek załogi, bez 
względu na kwalifikacje i stanowi
sko (co zresztą nie zawsze idzie w 
parze), jest równy 1 dysponuje jed
nym głosem. Dyrektor i sprzątaczka, 
wykwalifikowany tokarz, i dozorca 
wpływ na uchwałę posiadają jedna
kowy.

Wydaje się więc, źe poszczególni 
członkowie załogi, jako równi, 
cząstkowi „współprzedsiębiorcy^ 
winni partycypować w przypadają
cej im wspólnie części zysku w 
jednakowej mierze, a więc równo.

Zysk, jako kategoria niewątpliwie 
odmienna od płacy, musi być dzie
lony • w przedsiębiorstwie na od
miennych aniżeli stanowiące podsta
wę systemu płac — zasadach, :

Wydaje się, że przedstawiony 
powyżej tok rozumowania pozwala 
stwierdzić, że najwłaściwszą w tytrj 
względzie będzie zasada równego 
podziału.

W tym miejscu należy zaznaczyć, 
że w poszczególnych przedsiębior
stwach . należących do różnych dzie- 
dżin gospodarki narodowej może 
powstać, zagadnienie, czy zasadę 
róWnego podziału stosować w sto
sunku do przedsiębiorstwa jako ca
łości, czy też w stosunku do po
szczególnych jednostek organizacyj
nych wchodzących w skład przed- 
siębiorstwa, Wydaje się, że ■ kwestia 
ta winna być rozstrzygnięta wów-
czas na tle konkretnej sytuacji z 
uwzględnieniem stopnia wyodręb
nienia danej jednostki organizacyj
nej z całego przedsiębiorstwa, na
tomiast nie wydaje się, żeby naru
szało to ogólną zasadę przedstawio
ną w niniejszej wypowiedzi.

Zasada równego podziału zysku 
pomiędzy załogę nie eliminuje rów
nież ..możliwości stosowania pew
nych warunków tej partycypacji 
jak np. przestrzegania dyscypliny 
pracy, czasokresu zatrudnienia w 
przedsiębiorstwie itp. Jest to jednak 
już zagadnienie odmienne o charak-
terze raczej 
nym.

W żadnym 
zgodzić się z

techniczno-praktycz-

wypadku nie można
K. Jeżowskim, że:

„Swiadczenia pieniężne, z tytułu u-, 
działu w zysku . będą .dodatkowym 
wynagrodzeniem za pracę, uzupełń 
niającym płace podstawowe i opar
tym, na tej samej co i one zasa
dzie. (Myśl Gospodarcza 6,‘57), W 

. tym ujęciu byłoby całkowicie bez-
przedmiotowe 
gorii zysku w 
takiej formie 
powiązanej z

ustanawianie kate- 
naszej gospodarce w 
jak aktualna, ściśle 
wpływem załogi na

działalność przedsiębiorstwa. , •

Jeżeli przyjmiemy współzależność 
pomiędzy wpływem załogi na dzia
łalność przedsiębiorstwa a jej. u- 
działem w zyskach tegoż przedsię- 

. biorstwa, to wydaje się, że - nierów
na partycypacja w dochodzie naro
dowym z tytułu pracy i równa par
tycypacja w nim z tytułu zysku w 
zarządzanym przez siebie (wespół z 
państwem) przedsiębiorstwie, zapew
ni członkom załogi sprawiedliwy 
udział w korzyściach płynących ź 
materialnego procesu produkcji W 
socjalistycznym przedsiębiorstwie,



CZYIM
KOSZTEM?

Morzę atramentu wylano w dotychczasowych publikacjach dla u- dpwodnienia tezy p konięczności rozwoju polskiej chemii. Myślę, że teza ' ta została dostatecznie udowodniona. Należałoby się jednak zastanowić nad zagadnieniem, jak wprowadzić tę udowodnioną tezę w życie,' Na początek odwróćmy zagadnienie’.} zastanówmy się nad tym, jak nie należałoby rozwijać polskiej chemii. Najlepiej przedstawić to można na przykładzie z dotychczasowej praktyki.W roku 1951 Spółdzielnia Prący Chemików „Xenon" w Łodzi przeprowadziła rozmowy z Biurem Zby- . tu’ Produktów Organicznych w Łodzi w. sprawie ewentualnego uruchomienia nowej produkcji chemicznej. Zainteresowanie skierowano wówczas, na kwaś monochloro- oćtowy techniczny, importowany dotąd ze strefy dolarowej w ilości o- . koło 80 ton rocznie.. ? Biuro Zbytu wyraziło gotowość odbioru ok. 80 ton tego produktu pod warunkiem, że jakość będzie odpowiadała ogólnie przyjętym normom. Transakcja została niemal sfinalizowana, ale nieoczekiwanie wystąpiła bardzo poważna trudność, a. mianowicie ówczesną PKPG sprzeciwiła się zdecydowanie lokalizowaniu produkcji kwasu mono- chlorooctowego w Spółdzielni Pru- cy „Xenon” z uwagi na te, że już W roku 1952 przewidywano uruchomienie tej produkcji w Wytwórni Chemicznej „Rokita" w Brzegu Dolnym.Pomimo wyraźnego ryzyka Spółdzielnia zdecydowała się jednak na przystąpienie do montażu aparatury i w ciągu trzech miesięcy od daty zawarci? wstępnego porożu- mienią z Biurem . Zbytu nastąpił rozruch produkcji,„Dla ścisłości . historycznej należy podać, że produkcję urochotniono vż oparciu o metodę opracowaną przez pracowników, spółdzielni, inżynierów Galinowskiego i Kowalskiego (metoda ta została zakwalifikowana przez ' Urząd Patentowy jako wynalazek).Spółdzielczość pracy pracowała w omawianjro okresie w warunkach

tąmi _ Ułamującymi „współpracę” chemicznego przemysłu’ spółdzielczego z kluczowym. ’ o iię pracuje ono wyraźnie drożej oraz marnotrawi surowiec i aparaturę chemiczną.Ten ostatni postulat jest może trochę rewolucyjny, ale przypus-z- czam, że mógłby stać się w najbliższej przyszłości poważnym instru-
- Myślę, żę nie trzeba specjalnie uzasadniać szkodliwości dla gospodarki narodowej tego rodzaju wzbogacania asortymentu produkcji , - , --------------- --------przemysłu • kluczowego ' kosztem w walce ze skostnieniem,przemysłu spółdzielczego. ’ Jest to ,SXę uW„?racy klu’tym bardziej paradoksalne, w che- -1-mii, gdzie jak wiadomo istnieje możliwość uruchomienia produkcji tysięcy preparatów sprowadzanych o- becnie z zagranicy.

ezowego przemysłu chemicznego.

Przytoczony przykład; kwasu; mo- noehlorooctowego powinien być glo- 8tm: alarmowym dla Ministerstwa Przemysłu ęhemicznęgp, że już najwyższy ęzas na wprowadzenie radykalniejszych zmian organizacyjno - technicznych- w kluczowym przemyśle "chemicznym, gdyż dotychczasowe,’metody pracy w •'Wyraźny sposób, nie zdają egzaminu, /Fakt uruchomienia produkcji kwasu monochlorooctowego w przemyśle kluczowym w ciągu 5 lat, podczas gdy spółdzielnia była w stanie uruchomić identyczną produkcję w ciągu 3 miesięcy, legitymując się przy tym daleko lepszym rozwiązaniem technicznym i dużo niższym kosztem inwestycyjnym, Świadczy p jakimś poważniejszym impasie, w jakim tkwi przemysł kluczowy.Należy przypuszczać, że bez jakiejś radykalniejszej. zmiany w stosowaniu bodźców ekonomicznych wyjście z tego impasu będzie bardzo utrudnione, a kto wie czy me wręcz niemożliwe.
TADEUSZ SAMUS

w*l kluczowego przemysłu 
chemicznego

Możną by się spotkać z zarzutem, że do analizy, wybrano jakiś sporadyczny, ' zupełnie przypadkowy wypadek, uogólniając. go bez żadnych podstaw, Byłby to jednak bezpodstawny zarzut, gdyż w tej samej spółdzielni „Xenon" w analogiczny sposób odebrano produkcję szeregu odczynników na rzecz Fabryki Odczynników Chemicznych w Gliwicach.Nąjbardziej denerwujący jest w tym wszystkim fakt, że nie bierze się w tego rodzaju wypadkach pod uwagę rachunku ekonomicznego, a przekazanie produkcji odbywa się w drodze nieodwołalnego nakazu administracyjnego bez względu na to, który z producentów produkuje lepiej i taniej.W celu uniknięcia w przyszłości strat dla gospodarki narodowej i położenia tamy wyraźnej dyskryminacji spółdzielczości pracy, konieczne byłoby ustalenie .porozumienia między Ministerstwem Przemysłu Chemicznego i Centralnym Związkiem Spółdzielczości Pracy, w którym to porozumieniu należałoby u- stalić zasady, na jakich może być przekazywana produkcja chemiczna ze spółdzielczości pracy. Myślę, że podstawowym warunkiem takiego przekazania musi być niższy koszt produkcji w zakładzie przejmującym.Ministerstwo Przemysłu Chemicznego powinno, moim zdaniem, rozważyć, także możliwości przejęcia produkcji przez spółdzielnie pracy od przedsiębiorstwa państwowego,

Wyjaśnienie CZSP..*

Historia produkcji "kwasu mpno- chlorooctowcgo przedstawiona- jest zgodnie z rzeczywistością, należy jednak'naświetlić ją nieco inaczej, Dlaczęgo lansowano uruchomienie tej produkcji w „Rokicie"? Na pewno nie dlatego, aby pozbawić spółdzielnię jj,Xenon" możliwości dalszego rozwoju, lecz tylko ze względu na skalę produkcji, kwalifikującą ją db rangi przemysłu kluczowego.Kwas monochlorooctowy, zlokalizowany : w „Rokicie" już w 1950 r„ miał być i będzie zużywany przez nią gamą w całości do - produkcji preparatu chwastobójczego „Pie- lik" (2.4.D). Wielkość planowanego zużycia „Rokity" przewyższała 4- ’ krotnie skalę produkcji „Xenon" z 1956 r.
i „Rokita" nie była jedynym odbiorcą kwasu monochlorboctowego. Zużywały go również zakłady prze- 'mysłu barwnikarskiegę, farmaceutycznego i .środkóW pomocniczych dla włókiennictwa^ Gdyby wszystko przebiegało .zgodnie z planem, wówczas zarówno produkcja „Ro-

Opisana w artykule sprawa przeniesienia produkcji kwasu jedno- chlorooctowego, uruchomionej w 1952 r. w spółdzielni „Xenon", do Zakładów Chemicznych „Rokita" odpowiada prawdzie i bynajmniej nie jest odosobnionym przypadkiem działalności gospodarczej kluczowego przemysłu chemicznego..Podobne przypadki miały miejsce i Z innymi artykułami chemicznymi, bądź farmaceutycznymi, produkowanymi w spółdzielczości, których produkcję po pewnym czasie uruchomiono w kluczowych zakładach, nie licząc się absolutnie z nakładami inwestycyjnymi, poniesionymi przez spółdzielcze zakłady. Przykładowo: nitro-prusydek sodu, kilka artykułów do celów fotograficznych, hidrochinon, szereg odczynników chemicznych i wiele innych. . Interwencje w tych sprawach ze strony. CZSP napotykały na nieprzejednany upór ze strony Ministerstwa Przemysłu Chemicznego i byłej PKPG. Należy przy tym nadmienić, że kluczowy przemysł chemiczny, dysponując przydziałami artykułów chemicznych, jest w stanie w dogodnym dla siebie czasie. wstrzymać każdą produkcję chemiczną, uruchomioną w ramach spółdzielczości — po prostu wstrzymując zaopatrzenie.W połowie 1956 r. ną skutek szeregu .pism do. Ministra Przemysłu Chemicznego powołana została Komisja pod przewodnictwem dyrektora CZ Zbytu Przem. Chemicznego, która w trybie roboczym miała dokonać podziału asortymentowego

pomiędzy obydwa przemysły (państwowy i spółdzielczy). Realizacja wytycznych Komisji w praktyce nie zdała egzaminu, ponieważ przemysł kluczowy zażądał szeregu produkcji ze ■ spółdzielczości, opierał się nato- miast przekazywaniu w ' zamian” produkcji artykułów, które ze względu na swą wielkość i. potrzeby rynku mogłyby być . podjęte przez zakłady spółdzielcze. Szczególnie tp się uwydatniło w rozmowach z CZ Przem. Farmaceutycznego.Ostatnio, wobec zmian persona!-

kity" jak i „Xenonu" mogłaby współistnieć i rozwijać się. Trze- - ba tu nadmienić, że potrzeby krajowe rosną w szybkim tempie i przemysł chemiczny musi -szybko budować nową instalację o zdolności ‘ dwukrotnie wyższej od skali „Rokity",' a 8-krothie od „Xenonu", I na pewno nikt tutaj „grubej o-\ myłki" nie popełnia.Zamieszanie ” spoWodbwało opóźnienie inwestycji preparatu chwastobójczego w „Rokicie-, związane z koniecznością zmian teehnologicz-. nych, na skutek czego uruchomiony już oddział kwasu monóchlorooćto- wego (MCO) został pozbawiony swego planowego, odbiorcy i musiałnych w kierownictwie CZ Przem.Farmaceutycznego a poprzednio w -Min. Przem. Chemicznego należy się’ szukać innych,. Opóźnienie to jest 
■ spodziewać lepszej współpracy po- zresztą wykorzystane, do opanowa-między przemysłem państwowym i nią produkcji kwasu MCO, którą — - istotnie sprawią nam niemiłe nies-spółdzielczym w zakresie rozwoju, produkcji chemicznej w naszym kraju. CZSP przygotowuje -więc materiały - dotyczące możliwości produkcyjnych spółdzielczego .przemysłu chemicznego,- które zostaną przedłożone w Ministerstwie Przemysłu Chemicznego.Wracając do produkcji kwasu monochlorooctowego Dział. Organi- . zacji Produkcji po porozumieniu z kierownictwem spółdzielni. „Xenon" inforrńuje, że spółdzielnia nie jest już zainteresowana ponownym podjęciem omawianej produkcji ze względu ną to, że - aparatura została już rozmontowaną i wykorzysta-na do innego celu.

Centralny Zarząd Spółdziel
czości Pracy Zespół Organiza-
cji Chemiczno
tycznej.

Farmaceu

(podpis nieczytelny)

podzianki.Prowadzenie rozruchu i usuwanie dostrzeżonych,.-usterek jest.dla „Ro- kity“ pilną koniecznością ponieważ w pfzyszłym roku uruchamia już produkcję wspomnianego preparatu chwastobójczego. .Prawdopodobnie będziemy wówczas żałować, że „Xenon" zdemontował ' .swoją aparaturę do’ kwasu MCO.Jeżeli chodzi o stronę ekonomiczną zagadnienia, tó cena kwasu MCO początkowo została skalkulowana prz.ez „Xenon" na około 100 zł za kg, a. dopiero od 1956 r., częściowo pod wpływem konkurencji „Rokity", została obniżona do 31,50 zł za kg. „Rokita" musiałaby Rupować duże ilości tego kwasu z „Xenonu" po cenie zbytu, znacznie wyższej od kosztów" produkcji, które „Xenon" określa na 20. zł źa kg. Prawdopo-

dpbnle po opanowaniu produkcji, koszt własny „Rokity" będzie: jeszcze niższy, a koszt techniczny wy- tworżenia na pewno i to w ■'■dejita- teezny sposób uzasadnia celowość lokowania tej produkcji na miejscu jej spożycia. Trzy miliony złotych rocznie zysku „Xenon" musiałby płacić odbiorca preparatu chwastobójczego rolnik.Słuszny jest zarzut przewlekania się inwestycji w przemyśle kluczowym. Przyczyn jest zbyt wiele, aby o* nich mówić. Niezupełnie słuszne jest a- takowanie wszystkich kosztów in- westycji. Przy znacznie większej skali produkcji trzeba projektować zgodnie z przepisami budowlanymi, BHP,. finansowymi i wieloma innymi,. o których „wolna" spółdzielczość ma słabe pojęcie. Całkowicie niesłuszna jest tendencja do monopolizowania produkcji i to w rękach spółdzielni, które niekiedy potrafią ciągnąć z takiego monopolu niezłe zyski. Na pewno „Xenon" w ciągu 4 lat produkowania kwasu MCÓ zamortyzował sobie tę inwestycję i dobrze na niej zarobił. Być nioże, że warte mu będzie w następnym ’ roku tę produkcję odbudować i jeszcze raz na niej zarobić.Zgodzić się trzeba całkowicie Z postulatem, że o lokowaniu produkcji, a zwłaszcza o jej utrzymaniu, powinno decydować „który z producentów produkuje lepiej i taniej". W przypadku kwasu MCO analiza ekonomiczna z roku 1951 przemawiała przeciwko .„Xenonowi" i w roku 1957 przemawia w dalszym, ciągu. Niefortunny przebiegi rozruchu w „Rokicie" nie może być tutaj argumentem — „Rokita" uczy się, .płacimy dość drogo za jej nau-,. kę, ale., wkrótce, zacznie się to nam zwracać. ,W krajach, które naprawdę opanowały produkcję kwasu MCO stosunek ceny kwasu MCO do ceny podstawowego (w 95 proc.) surowca — znanego środka „tri" — wynosi 10:6, gdy u nas dotychczas 31,5:6, względnie w kosztach własnych „Xenonu" 20:6. Widzimy więc, że: „Xenon" jest zaledwie w połowie drogi do doskonałości, że i on „marnotrawi w wyraźny sposób su- rowiec i aparaturę. chemiczną", i że na pewno nie jest to również jedynym przypadkiem w „Xenonie"Walczmy ze skostnieniem, ■wprowadzajmy radykalne zmiany, przezwyciężajmy impas w przemyśle kluczowym', stasujmy lepsze bodźce ekonomiczne, ale przy tym wszystkim liczmy mądrze i rzetelnie. Jeżeli rachunek wypadnie na korzyść spółdzielczości, to nawet likwidujmy produkcję w przemyśle kluczowym, ale pamiętając o przysłowiu „quidquid agas"... ,
’ A. LACH

wyjątkowo., trudnych, nie korzystając niemal, z żadnych przydziałów aparatufy;związku z czym uruchomienie produkcji kwasu mono- chlorooctowego w rekordowym czasie 3 miesięcy było nielada sukcesem spółdzielni.Co ważniejsze jednak, aparaturą produkcyjna została zaprojektowana W sposób bardzo ekonomiczny, tak że na produkcję 80 ton kwasu jed- noehlorooctowego zajęto jedynie dwie. niewielkie salki jednego z łódzkich oddziałów.Począwszy od roku 1952 spółdzielnia produkowała- rokrocznie około 80 ton kwasu o bardzo dobrej jakości legitymując się równocześnie niskim kosztem produkcji (poniżej 20 tysięcy złotych za jedną tonę); Wydawałoby się, że najrozsądniejszą decyzją, jaką należało podjąć w takiej sytuacji, było pozostawienie omawianej produkcji u dotychczasowego producenta.f Innego zdania była jednak PKPG i-Ministerstwo Przemysłu Chemicznego, lansujące uparcie pian uruchomienia-.tej produkcji w „Rokicie". Nie Przeprowadzając żadnego, chociażby prowizorycznego rachunku eko- norńicznego wydawano w sposób systematyczny ogromne sumy w latach 1951 do 1956 na inwestycje w „Rokicie", pomimo że istniał w kraju. producent legitymujący się bardzo ekonomicznym prowadzeniem procesy’ produkcji. Efektem tego uporu było przeniesienie w połowie 1956; r. produkcji kwasu monochlo- roocfoWegó-■ do „Rokity" przy • rów- noeżęsnym, rozmontowaniu aparatury w spółdzielni „Xenon".Dla uzupełnienia dotychczasowego opisu należy dodąć, że, przy sposobności ktoś ... popełni! grubą o- myłkę przewidując przyszłe zapotrzebowanie na kwas, monochlorp- octowy techniczny ną około 400 ton w.skali rocznej, ą co za tym idzie — aby pokryć to wyimaginowane .. zapotrzebowanie wybudowano kilkupiętrowy budynek i zaprojektowano aparaturę o dużej przeiotowpś- ci. ■ ,Nię koniec jednak pa tym. W praktyce okazsło się,. że ąpairóturą została- zaprojektowana wadliwie, e- fektenl ’ czego są częste awar.ę 1 zdecydowanie złą jakość produktu, przy czym /coszt produkcji 1 tony kwasu jest wyższy o ok. 50 proc, od kosztu ponoszonego w lataeh ub;e- głych przez spółdzielnię.Bardzo' pikantne jest/ zakończenie tej serii.-błędów popełnionych w o- ktesie ubiegłym przez szereg przedstawicieli. kluczowego przpmysłu chfe^ieżnegó, a mianowicie w toku . 1957 zaproszono inżyniera ■ Kowalskiego, współtwórcę metody produkcji stosowanej w spółdzielni, do udziału w pracach nad rekonstrukcją aparatury produkcyjnej w „Ro-

OPAKOWANIA
ODCINEK ZANIEDBANY

Gospodarka opakowaniami , znajduje się wciąż w impasie i. nic nie wskazuje na to, aby istniejąca i ną pewno niezadowalająca sytuacja znalazła szybko rozwiązanie. Trzeba przyznać, iż obecny stan jest nawet
pod uwagę, że skrzynka taka może Zagadnienie obrotu opakowania-

coraz bardziej niepokojący j to w każdej dziedzin.-, zarówno technologicznej, jak i ekonomicznej.Wydawało się, że zorganizowana przez Ministerstwo Handlu Wewnętrznego w październiku 1954 r. wystaw opakowań nie ukrywająca nasz-go zacofania w j dziedzinie, będzie’ punktem zwrotnym. Zgro- niądżonę na piej blisko l?0p elespp-. riatów było właściwie jednym aktom oskarżenia .skii-rowanyin do producentów opakowań. Jednak już wkrótce można było się przekonać, że .bogate ^materiały zebrane na tej wystawie ’ nie zostaną „wykorzystane a słuszne uwagi — wpisane nawet do księgi pamiątkowej — niezrealizowane. Sprawy opakowań pozostały nadal marginesowym i niedocenianym zagadnieniem' „zaintęreso- Wanych11 resortów przemysłu. W dalszym: ciągu zamyka -się oczy na fakt, żę np. .50-kilogrąmówa skrzynia z luźno zbitej tarcicy jest n-je tylko niewłaściwym opakowaniem dla odzieży, ale również marnotraw; stwem cennego surowca i niepraktycznym opakowaniem transportowym, że zaplombowany worek papierowy,, w którym znajduje się kilkaset par skarpet o jednym wzorze, kojarzę i rozmiarze nie jest ■praktyczny przy ząopatrywąiniu detalu, że'.drogie perfumy napełniane są W flakony ze szklą, o niewłaściwym zabatwiehiu z wadami produkcyjnymi i nieestetycznymi nalepkami. Są.to tylko trzy przykłady z wielu związanych z oma-Wiańą sprawą zagadnień.Niedociągnięcia na tym odcinku tłumaczy się często trudnościami surowcowymi i koniecznością oszczędnego, ich wykorzystania. W tym celu zapewne' systematycznie obni- : ża się gramaturę kartonów przezha- ■ kteie" ezonyeh ina kartony wieloparoweOmówiłem dość szeroko ; sprawę do obuwia, zapominając, iż tym sa- kwasu monochlorooctowego . ze . mym zmniejsza się ich rotację. Nie wżględu na to, że bardzo często mo- produkuję się nieco droższych żna się spotkać z podobnymi fak- skrzynek składanych, nie • biarąc

być użyta w obrocie nie 3—6 razy, lecz 15—-20 razy. Dla produkowania' 2 tys. kontenerów (pojemników) rocznie potrzebą było aż uchwały Prezydium Rządu, chociaż obliczono, że gdyby tylko 64% cementu przewożone było w pojemnikach, zaoszozę-dzano by 38;400 ton- worków papierowych rocznie,. W dalszym ciągu podstawowym surowcem opakowań transportowych jest drewno, cho- - ciąż wiadomo, że ną opakowania tekturowe zużywa się 7-krotnie mniej masy drzewnej. Zresztą, jeśli rzeczywiście myślą przewodnią producentów opakowań byłp oszczędne wykorzystanie, surowca,, to, można byłoby. jeszcze zńpytać, dlaczego jest tak źle z jego jakością, estetyką, dlaczego opakowanie nie jęst dostosowane ' dp Nsbrtym&ntdw'. towarowych. itd.. Nie mii dziedziny, w której,’ nie można byłoby wskazać poważnych niedociągnięć i zaniedbań.W okresie organizowania - wspom- nbąnej wystawy opakowań a także w .okresie .późniejszym,: mówiło się o konieczności powołania Instytutu OpakoWań. Nikt tego nie kwestionował, lecz, na tym skończyło się, a właściwie gorzej — istniejący przy Instytucie Handlu Wewnętrznego Zakład Opakowań, postał przekazany Centralnemu Zarządowi Zaopatrzenia Handlu, co oczywiście nię mo- ■ gło wpłynąć na rozszerzenie jego i tak już wąskiego zakresu działania. Dlatego też nie ma, a przynajmniej nie’ odczuwa się. naukowego rozwiązywania tych-problemów, które składają się na. całość nauki o opakowaniu. Udowadniać tego nie ma potrzeby, zwłaszcza, iż mamy tylko kilkanaście opakowań znormalizowanych, czego efektem jest, że samych opakowań drewnianych pro* dukuje się u nas około 1.500 różnych typów. Istniejący Zakład O- pakowań na pewno nie wskaże nam .właściwych ; rozwiązań technologicznych imię wytyczy linii rozwojowej dalszego postępowania na tym odcinku gospodarki narodowej, a zatem skoncentrowanie prań badawczych w poważnej placówce (inst.v- tucie), podobnie jak w innych państwach wydaje się niezbędne.

mi używanymi jest w tyni samym, stopniu zaniedbane, co i podane wyżej w skrócie i wyrywkowo problemy związane z technologią opakowań.Dotychczas nie zostały opracowane właściwe i ekonomiczne zasady zwrotu i skupu opakowań, chociaż na brak przepisów w tym zakresie nie można narzekać. Wprost przeciwnie, w ostatnim okresie wydanych zostało na podstawie uchwały Prezydium Rządu z 1952 r. w sprawne zasad gospodarki opakowaniami blisko 30 aktów' normatywnych, nie licząc późniejszych now'ellzaęji. Obecnie, jak twierdzi Komisja Planowania przy Radzie Ministrów', podobno obowiązuje w tej sprawie wyłącznie zarządzenje Przewodni- czącego PKPG z 15.10.1956 r. w sprawie przydziałów, rozdzielników, uzgodnień dostaw i ogólnych wa- runków dostaw. Cóż z tego, kiedy Główna Komisja Arbitrażowa — 1 nie tylko ona — ma poważne wątpliwości, czy nie obowiązuje już uchwala Prezydium Rządu, którą przecież nie została dotychczas u- chylona w sposób formąlhy. Sprzyja to oczywiście znakomicie dezorganizacji na tym odcinku i powoduje nię tylko uciążliwą korespondencję, ale również i kierowanie sporów do komisji arbitrażowych. Jedno tylko przedsiębiorstwo „Arged" w Białymstoku w ostatnim czasie skierowało do arbitrażu 22 sprąwy. O tym. jak wielka dowolność istnieję na tym odcinku, może • świadczyć fakt, iż tą sąma Komisja Planowania na wniosek jednego z resortów zatwierdziła z wyraźnym- pogwałceniem kompetencji Ministerstwa Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego kilkakrotnie niższe ceny, niż przewiduje oficjalny cennik, ną opakowania używane. Nawet nomenklatura opakowań . zwracanych jest ciągle zmieniana. Początkowo opakowania dzielono na zwrotne i wysyłkowe, później ną wypożyczane i sprzedawane, obecnie pozostawiono ’ tę , ncmenklaturę, jednak ze względów trudno zrozumiałych wprowadzono skróty napisów na opakowaniach wypoży- ezaoyeh ^wr'1 (zwrotne), a na

sprzedawanych „odsp“ (odprzedawane). Przytoczona uchwała Prezydium Rządu przewidywała premiowanie pracowników za właściwą , gospodarkę opakowaniami.' Przepis ten nigdy nie wszedł w życie, a warto byłoby się zastanowić, czy nie korzystne .byłoby dla Obu stron premiowanie za zwrot lub skup niektórych opakowań. Na przykład: 'o- becny zwrot kartonów; wieloparo- wych przez handel' nie- -przekracza w zasadzie 20% otrzymanych z przemysłu obuwniczego — a mógłby wynosić 60%.•? Różnica między ceną nowego -kartonu ‘ (Uf) ' 15 -zł.), - a ceną kartonu ‘ zwracanego1 • (np; 8 zł;j‘ z łatwością pokryłaby e- wentualpą premię. Ktoś jednak’ na. ~tó się nie zgadza, ą kartony ulega-’ ją zniszczeniu, lub śpizedawąhę są. mniej lub bardziej oficjalnie prywatnym odbiorcom ' liib palone . szczególnie w' okresie zimotyym w piecach. Marnotrawstwo na tym odcinku jest olbrzymie, a brak jakiejkolwiek. troski o opakowania jest _ bezprzykładny. Otwieranie beczki w sklepie przez wybicie, dąn-. ka nikogo nie "dziwi, ’bo przecież tp nie towar, ą tylko opakowanie, Przypominą się podany przez prasę przykład eksportu mat do jednego z państw kapitalistycznych, pakowanych w skrzynie z tarcicy. Oka- zalo slg poniewczasie, że importer sprowadzał maty właśnie dla tyęh skrzyń, ną których osiągał duży zysk. ”

resorty, a w szczególności resorty przemysłu i handlu.Aż narzuca się myśl, iż niezbędna tu jest jakaś forma koordynacji gospodarki opakowaniami. Owszem były projekty powołania przy Ministerstwie Handlu WewnętrznegoCentralnego Ośrodka Opakowań,później Pełnomocnika Rządu do spraw Opakowań, a na koniec Międzyresortowej Komisji do sprawOpakowań. Po dłuższej ciszy, obec-. nie podobno znów mówi się o powołaniu Międzyresortowej Komis] do. Spraw Opakowań. Można mięt obawy,..czy Komisja taka zdolna będzie rozwiązać postawione przed nią zadania, tym bardziej, że chodzi tu nie- q doraźne załatwienie jakiegoś problemu, lecz o permanentne czuwanie nad tym odcinkiem gospodarki -narodowej. Z doświadczenia bow-iem wiemy, że naturalną jak gdyby cechą każdej komisji jest jej nietrwałość. Z tych też wzglę-' dów należałoby raczej postulować powołanie Pełnomocnika Rządu do Spraw Opakowań. Pełnomocnik taki odpowiedzialny przed- organem, który go powołał, mógłby opierać swą działalność właśnie na Międzyresortowej Komisji a egzekwować wykonanie, zapadłych decyzji poprzez podległy mu kilkuosobowy sekretariat. ,Tak, czy inaczej, wydaje słę, że jest już najwyższy czas, aby zagadnienie opakowań przestało być marginesowym, gdyż jest to odcinek . poważny, jeśli się Weźmie pod uwagę. że na produkcję opakowań w skali rocznej zużywa się 260 tys.
_ Trzeba przyznać, iż opracowuje się zasady. obrotu opakowaniami, które zastąpiłyby, wymienieną-wy- zej uchwałę, jak i zarządzenie PłtPG. Rrojekt przepisów otrzymuje jednak coraz to nową formę j niek°Aea ton blach^ iWortowanenTlśó tys’. przedyskutowanym. fon wyrobów 2e tyg>Można byłoby na koniec zadać tkanin opakunkowych, 650 ton to- mofanu. Rocznie, w skali gospódar-... , . . ki - narodowej, wydaje się ha pro-Odpowiedź nie jest prosta, gdyż za-, dukćję opakowań okgło 5 rniHay* interesowanych tym zagadnieniem 4ÓW złotych. 'jest kilkanaście resortów. Wśród

ton przetworów papierowych, 850 . tys. m sześć, surowca drzewnego, 40 tys. ton blachy (w tym 15 tys.
pytanie, kto właściwie odpowiedzialny jest za obecny stan rzeczy.
producentów opakowań należy wymienię przemysł drzewny, chemicz- • ny, iakki, spożywczy, terenowy, hutnictwo i przemysł poligraficzny, natomiast wśród użytkowników cpa- Jujwań można wymienić wszystkie
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SPRAWY EKONOMISTÓW
KabaJa «si»riiW ekonomistów (Ź. G. Nr 31) stów ttr ł—y ^yakusję nad problemami zawodu, miejsca i roli ekonomi- 

ekonomistów naf®y(* czytelników oraz informacje o kołachDvX.^ Pr7y za^adach P^y.
y ja trwa. Czekamy na dalsze'wypowiedzi, uwagi 1 propozycje.

REDAKCJA-,

O prawidłowy rozwój 
młodych ekonomistów

• W ąrtykule Mieczysława Kabaja 
P*'1 „Sprawy ekonomistów" poru
szono, naszym zdaniem, podstawo
wy .< Ią- młodych ekonomistów pro- blem tzn. uzyskanie przez nich rze- ~~el wiedzy ekonomicznej. Jestlastem bezspornym, że wyższe szkoły ekonomiczne, o; ^otythezaso- ;Wym, programie studiów ."'Je przygotowywały należycie- absolwentów nO wypełniania swych zadań w praktyce. .Młodzi ekonomiści muszą szukać nowych form i dróg uzupełnienia swej, często bardzo śktomnej wiedzy ekonomicznej. U- ważamy, że, autor bardzo słusznie i trafnie widzi możliwość rozwiązania tego problemu poprzez „dużą ingerencję we współczesność, w sprawy ekonomiczne kraju, miast, miasteczek, zakładów i przedsiębiorstw". Pozwolimy sobie przedstawić nasze poglądy na powyższe zagadnienie z pozycji ekonomistów

ekonomistów, która poprzez ' swą działalność na terenie przedśiębiór- stwa stanowiłaby źródło pomocy w, rozwoju młodego ■.ekonomisty, Or- ganizacją. taką,' naszym -Zdaniem, z powodzeniem mogłoby b'yć:;< zreorga
nizowane od podstaw PTE, działa
jące poprzez swe koła w zakła
dach. Zadaniem kół zakładowych PTE byłoby organizowanie życiaekonomicznego w przedsiębiorstwie.Mamy tu na. myśli przede wszystkim: organizowanie’ akcji, odczytowej i kółek dyskusyjnych, ochro- ’ nę zawodu ekonomisty, prowadzenie prac badawczych, przyczyniających się do ekonomicznego rozwoju przedsiębiorstwa, organizowa-'nie życia towarzyskiego. ’ Powołanie do życia organizacji

zatrudnionych w przemyśle hutniczym. Czy „duża ingerencja11 młodego •ekonomisty w sprawy przed- Siębiorsiwa jest w naszych warunkach możliwa? Sądzimy,' że — tak. Zdajemy sobie jednak 'sprawę z . piętrzących się trudności i przeszkód przy realizacji tego po- .stulatu.Podstawowym elementem, wpływającym , na rozwój zdolności i przydatności młodego ekonomisty w przedsiębiorstwie jest stworzeniemu warunków sprzyjających zapo- żhańiu się z całokształtem zagadnień ekonomicznych w przedsiębiorstwie. Jest to zadanie z pewnością nie- proste. Dotychczas młody absolwent skierowany do prący w przemyśle osiada! zwykle pa wskazanym stanowisku bez naj- pnniejszych szans poznania całego przedsiębiorstwa, poza swym wąskim odcinkiem pracy. Dlatego młodego absolwenta-ekonomistę nale- pałohy zatrudnić w okresie pierwszych dwóch lat, kolejno we wszystkich działach ekonomicznych przedsiębiorstwa. W przeciwnym Wypadku wychowamy wąskich specjalistów . na miarę przysłowiowego „inżyniera od wkręcania . śrub w ptawą stronę". Tylko gruntowne poznanie skomplikowanej ekonomiki przedsiębiorstwa zapewni wszechstronny rozwój młodej kadry eko- homistów. Konieczne jest powołanie do życia organizacji zawodowej

znalazło się bez pracy. W każdym razie muszą poszukać sobie innej prący, Liczba ich, blorąc pod iMa- gę,, rozdęte w przeszłości program my ekonomii, nie jest znów bynaj- mi)iej,tak mała. Dziś jest sytuacja tajca, że nawet w szkolnictwie średnim trudno znaleźć zajęcie. A borąc pod uwagę ów mało przychylny stosunek do ekonomistów z dyplomem trudno znaleźć jaką taką pńacę w tak zwanej produkcji.Chodzi mi jednak o inną znacznie ‘ ważniejszą sprawę. Wielu* z tych ludzi znalazło się w' katedrach• całkiem ’ przypadkowo, ale również wielu z nich miałcy ambicję L nie tylko ambicje poświęcenia -sję pracy naukowej. Te ich . . . _____________ ____ąnąbicje i plany .zostały dziś niepd- ni. ekonomicznych Krakowa, Wro-Wołaltiię przekreślone. ,Ąle trudno clawia, Poznania i Warszawy.— gorsze rzeczy s.ę dzieją. Idzie jednak o. to,- że. tych -ludzi z am- bicjźnńi naukowymi ‘ jest w tak zwanym terenie znacznie więcej.Tymczasem ów teren obecnie nie daje żadnych absolutnie” możliwości dla pracy naukowej. Kabaj proponuje kluby dyskusyjne. Kluby 1— dąbra rzecz, ale jest to tylko półśrodek. Ci ludzie obcięliby dawać wyrąz,,ąwoim poglądom i stanowiskom” publicznie'— na łamach prasy. Ale w aktualnych warunkachekonomiści, którzy nie legitymują
■ -1 • Ł x Poważniejszym dorobkiem nau-społecznej ekonomistów jest tym kowym, bądź nie : rekompensują bardziej konieczne, gdyż w chwili, braku wspomnianego dorobku od- obecnej młodzi ekonomiści nie mo- pcwiedpim 'tytułęm naukowym nie gą zbyt liczyć na konkretną po- mają żadnych, , bądź prawie żad- ze strony kierownictwa przed- nych szans na 'publikówanię swo- siębiorstw. Przyczyna tego Jeży w ich poglądów, czy spostrzeżeń. fakcie,1 ze szereg kierowników dzia- ' ■lów ekonomicznych, nieekonomi- stów spogląda na poczynania ekonomistów bez cienia entuzjazmu, widząc w młodych ekonomistach potencjalnych swych następców o- raz, że kierownicy — nieekonomi- ści nie rozumieją potrzeby rozwijania myśli ekonomicznej w przedsiębiorstwie z tego prostego faktu, gdyż sami nie są ekonomistami.TADEUSZ KOZULA ERYK MAŁEK Gliwice

O ZIELONĄ DROGĘ 
DLA TWÓRCZOŚCI 

AMATORSKIEJ...Chciałbym poruszyć, jedną sprawę, która moim zdaniem jest nader ważna. Rzecz, jak dotąd przeszła bez większego echa, chodzi mi o skutki tak zwanej reorganizacji katedr ekonomii politycznej na’ wyższych uczelniach. Jest faktem, że. wiele katedr 'ekonomii. politycznej uległo likwidacji, inne zostały znacznie ograniczone. Oczywiście wiąże się to z nowym, jak dotąd, zresztą n dopracowanym, programem nauczania ekonomii w wyższych szkołach różnych typów. W rezultacie jednak wielu pracowników -■ naukowych ■ -- (zwłaszcza tak zwanych młodszych ale nie tylko)
Praca 

dla ekonomistów
Dla ułatwienia Instytucjom 1 przedsiębiorstwom doboru kadr wykwalifi-; 4 

kowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom stanowisk pracy od- 5 
powiadających ich kwalifikacjom zawodowym zamieszczamy bezpłatne ’ i 
ogłoszenia ekonomistów poszukujących pracy lub pragnących zmienić pra- J 
cę na bardziej Odpowiadającą ich kwalifikacjom zawodowym. Bezpłatnie r 

. również, zamieszczamy ogłoszenia przedsiębiorstw -1 instytucji, pragnących • F 
obsadzić stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomicznego, ?

* REDAKCJA

Inśtytut Handlu Wewnętrznego zatrudni dwóch ekonomistów ze specjal
nością w zakresie organizacji i ekonomiki przedsiębiorstw gastronomicz
nych lub handlowych.

Wymagane kwalifikacje: ukończone wyższe studia ekonomiczne (wska
zany jest stopień magistra nauk ekonomicznych), kilkuletni staż pracy 
w przemyśle gastronomicznym lub handlu, zamiłowanie do pracy nauko
wej potwierdzone publikacjami (artykuły, książki itp.). ■

Zgłoszenia kierować na adres: Instytut, Handlu Wewnętrznego, Warsza- 
wa, Plac 3 Krzyży 16 —» Referat Personalny, .pó-k, 40,

r Bank Inwestycyjny Oddział II Miejski w Warszawie, Aleje Jerozolim* J 
। śkle nr 7 zatrudni pd zaraz ekonomistów że znajoanością problematyki J
I inwestycji i budownictwa na stanowiska inspektorów i starszych Inspekro- j
1 rów. Od kandydatów wymagane jest wyższe wykształcenie i kilkuletnia j
I praktyka zawodowa w tym kierunku. Wynagrodzenie od 1.500 do 1.800 zl )
I W zależności od- posiadanych kwalifikacji. J
r j
! : Mgr nauk ekonomicznych z 3-ietnią praktyką na stanowisku asystenta’ }
(. wyższej uczelni ekonomicznej przyjmie odpowiednią pracę w prżedsiębior- ( 

stwie państwowym lub spółdzielczym. Zawiadomienia kierować 'na adres:’ ( 
Szykuła Władysław, Szczecin 3, ul. Sabały 7. (

Poszukuję pracy w dziale planowania względnie księgowości — pracow
nik ze średnim wykształceniem, dwa lata studiów na wydziale prawno-’
ekonomicznym i ukończone, wyższe studium administracyjne z kilkunasto

ma stanowiskach kierowniczych. Mieszkanie konldczue.letnią praktyką 
Oferty na adres redakcji z dopiskiem dla S. C.

*

. Ekonomista z wyższym wykształceniem i długoletnią praktyką, znający 
dokładnie ekonomikę i organizację pracy przemysłu, poszukuje prący jako 
główny księgowy większego przedsiębiorstwa przemysłowego na teftnie ivir- „ 
szawy. Zgłoszenia do Redakcji „Życia Gosp.“ pod J. R. ,

Ekonomista po SGPS-ie, lał 30, 10-letnia praktyka w przemyśle maszy
nowym (w tym 4 lata w instytucie badawczym) przyjmie pracę w przed
siębiorstwie przemysłu maszynowego na terenie Warszawy w zakresie 
organizacji, planowania ekonomicznego, zatrudnienia i plac.

Oferty kierować pod adresem „Życia Gospodarczego” — Warszawa, ul. 
Hoża 35, z dopiskiem: dla nr 2T,

gospodarcze

JtT| 11 Iry RedakCj--.
I1-LVAIJ Warszawa, ul, Hoża 35.

- Telefony: Redaktor Naczelny — 805-28.
. Sekretarz Redakcji — 806-28, .Redaktorzy — 

:883-92, Centrala — M3-JJ,

łyby może bardzo niedoskonałej stanowiłyby materiał faktyczny dla ;wmcji, gdzie literatura ^agranfes*najczęściej przyczynkarskie, ale rzeczywiście już naukowych prac. • na jest zupełnie nieosiągalna,- aprzecież trafiałyby się dobre T bar- Potrzebna jest tu jednak pombc tzw. jedność życia gospodarczegodzo dobre. Wszystkie jednak — te i organizator. Rolę ‘ tę powinno mitem.gorsze i dobre, stanowiłyby , jakąś . wziąć na ■ Siebie PTE. Szczególnie MARIAN WIŚNIEWSKIpodstawę dla dalszych uogólnień — taka pomoc jest potrzebna na pro- Olsztyn
Powstają Kola Ekonomistów

...W LUBELSKIEJ FABRYCE 
SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCHMyśl • zorganizowania klubu ekonomistów zrodziła się dość dawno, dokładnie przed rokiem. W fabryce pracowało pięćdziesięciu młodych ekonomistów. Są wśród nich przede Wszystkim absolwenci uć?el-
Przyjechali tutaj do fabryki w róż-nych okresaqh. Jedni wówczas, gdy nie, było jeszcze hal fabrycznych, inni gdy sterczały- już rusztowania; większość jednak rozpoczęła pracę, gdy Zaczęto produkować „Lubliny“. Wszyscy należą do pokolenia młodych. Gdy byli studentami snuli plany; plany swego, rozwoju. A gdy przybyli, do fabryki poczuli się o- samotnieni, odcięci od bibliotek e- konomicznych, katedr i ludzi, od których można .się czegoś nauczyć. W tych warunkach szybko czło-wiek urzędniczeje,’ zapomina tę co zdobył w ciągu, kilku lat studiów. A W” FSC jest dziesiątki problemówekonomicznych, zrobiono tu. wiele absurdalnych rzeczy, dziesiątki paradoksów ekonomicznych. Młodzi ekonomiści zrozumieli, że oni, właśnie oni mogą wiele pomóc radzie ro-Dotyczy to przede wszystkim tych botniczej," dyrekcji. Mają wiele za- ekpnomistow,. którzy (a tych jest , pału. Są młodzi. Jest ich wielu, kil- ip. eciez^uba większość),» trafik na . kudziesięciu młodych'adeptów sztu- 

■prowincję.«',Jesh' się . weźmie pod ki ekonomicznej. Pojedynczo nieuwagę, ze w kraju jest tylko kilka • ■ ’ . J J . .
■pism • poświęconych tematyce ekonomicznej i, wszystkie z wyjątkiem . „Myśli gospodarczej" ukazują się w jWarszawie, to nikogo taki stan . rzeczy nie powinien zaskoczyć," Jest rzeczą’ co najmniej 'dziwną, że w Polsce bez porównania łatwiej. jest wydać' głupią .powieść niż względnie dobrą pracę o problematyce1 ekonomicznej. Dziś ; prawie’ w każdym większym mieście unhżdją Się; pisma tzw. społeczno-kulturalne o" - .różnym1 ■- poziomie, najczęściej nienajlepszym — nie ma,-jednak środków na to; aby stworzyć przynajmniej.. parę regionalnych pism ekonomicznych. Oczywiście jest to kwestia .proporcji. Mamy więcej literatów, filologów, filozofów itd. niż ekonomistów. Ale chyba te proporcje: nie są majszczęśliwsże. Czyż może W tych, warunkach dziwić fąkt, że mieliśmy i mamy , poetów — ,w: polityce, polityków — w ekonomii, a’ekonomistów —.wszędzie, tylko nie, tam, gdzie powinni być W pierwszym rzędzie.’
ź AkcentuW. piopno. ten .pro-

pojętą , ;̂w4ł *
t o r s k ą. Brak nam b-o-

m i e c k i e j i- n i e t y T ko n i.e m. i-e c k be j. Mam tu na myśli ludzi, którzy nie poświęcając śję zawodowo nauce stykają się na codżień -z żywymi problemami, o których bardzo często iiię mają pojęcia zawodowi koryfeusze nauki. To oni mogliby między innymi robić monografie- statystyczne — gospodarcze swego . powiatu, miasteczka, czy większego regionu;. Mogłyby to być oęace zbiorowe., • Bv.;

.wiele mogą zdziałać, niewiele znaczą. ■Taka była życiowa potrzeba klubu- ekono.mis.t0w. . Pierwsze zebrania. Uchwalenie statutu.Powstało pytanie: od czego zacząć? I odpowiedź: od najważniejszych problemów ' ekonomicznych zakładu. Od konkretu, od tych zjawisk eko.nomicz.nych, które są najbliższe.Program klubu . zawierał cztery podstawowe grupy problemów:’, zagadnienie kosztów i akumulacji, o- pracowanie nowej struktury i schematu-organizacyjnego zakładu, analiza mocy produkcyjnej,' zagadnienie ńormatywówiGdzieś chyba na początku stycznia br. wzięto „na warsztat"- pierwszy problem, Po dyskusji opracowano konkretne wnioski. Przedłożono je następnie dyrekcji. Leży przede mną lista tych wniosków. Jest ich kilka. Są bardzo konkretne. Zmierzają do uporządkowania ewidencji kosztów jak i niektórych odcinków gospodarki zakładu.. Oto jeden z ni eh:-problem-amortyzacji. Zaliczano ją Apfą5 do kosztów pro- gukcji nie według stawek wynika
jących ż rzeczywistej eksploatacji mąszyn i urządzeń, lecz wedle stawek, planowych. To zniekształcało rzeczywisty obraz- kosztów. Zaproponowano więc zm!anę sposobu robienia odpisów amortyzacji.. Drugi. problem: opracowanie projektu nowego schematu organizacyjnego zakładu. Młodzi zaproponowali pewne dość -znaczne -zmiany w strukturze organizacyjnej zakładu. •Mani właśnie przed sobą dwa schematy organizacyjne FSC; stary i nowy. W nowym schemacie wprowadzono na poszczególnych twAriałach. produkcyjnych, komór-

ki analizy ekonomicznej. Zlikwidowano dział kadr. Dotąd bowiem istniała w tej dziedzinie dwoistość: dział zatrudnienia i dział kadr. Kiedyś w czasach „kultu!fl, było to może uzasadnione. Dzisiaj takadwoistość nie jest niczym usprawiedliwiona.Dalej: wprowadzono decentralizację służby technicznej, zlikwidowano trójstepniowość planowania w zakładzie itd. itd, Nowy schemat opracowany przez specjalną komisję i zatwierdzony przez radę robotniczą uwzględniał prawie wszystkie propozycje młodych ekonomistów. Te dwie sprawy, o których wspomniałem stanowiły przedmiot pracy klubu w pierwszym półroczu. Powie ktoś: to mewiele. Może. Ale są to konkretne sprawy, ambitne sprawy. Zmierzają nie tylko. do poznania całości zakładu przez młodych lecz do zmian, naprawy, uczą Więc obserwować zjawiska ekonomiczne i myśleć kr-y-

Polskiego Towarzystwa Ekonomice nego, które poza swoją działalnością naukową i dydaktycznopropa- gandową przejęłaby również sprawy zawodowe. , ;Na przestrzeni kilku ostatnich' miesięcy odbyły się przy wszystkich • uczelniach ekonomicznych na. terenie całego kraju zjazdy absolwentów. Głównym tematem obrad by
ły 'przede wszystkim sprawy ekonomistów i ich pozycja w życiu gospodarczym. *Ożywienie działalności ekonomistów nie ominęło również i woje- wódzlwa bydgoskiego. Wprawdzie nie. posiadamy na naszym terenie wyższej uczelni ekonomicznej, alew naszych zakładach nieni są. absolwenci micznych.Miejscem dyskusji,

pracy zatrud- szkół ekono
wymiany po

tycznie. A to stanowi cechę i niezbędny warunek prawidłowego rozwoju młodych ekonomistów.A co byio potem? Co .robiono w drugim półroczu?

glądórz i doświadczeń mogą być u nas koła ekonomistów. Pierwsze takie kolo ekonomistów zorganizowano w dniu 25 lipca br. w Bydgoskiej Fabryce Sygnałów Kolejowych. W skład tego koła wchodzą członkowie Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego Oddziału’w Bydgo-

W okresie odradzania . się socjolo
gami polityki społecznej, rewidowania- wielu tendencyjnych ocen dzie
jów polskiego ruchu robotniczego, 
wydana ostatnio książka Kazimie
rza Rusinka*) wnosi poważny 

" wkład do znajomości historii myśli 
społecznej i rozwoju ustawodaw
stwa pracy. , '

Autor prowadzi nas drogą, którą 
kroczyła klasa robotnicza i po któ
rej rozwijało się ustawodawstwo 
prący od narodzin maszyny do 
przemian społecznych w Polsce Lu
dowej. Długa to droga i dla jej 
odmalowania autor wykorzystał nie 
tylko istniejącą literaturę nauko-' 
wą, ale sięgnął w wielu wypad
kach do źródeł archiwalnych, do-

W okresie letnim praca klubu osłabła. Głównie może dlatego, że był to okres urlopów. Ale nie tylko dlatego. Jesteśmy tutaj — mówią młodzi z FSC — dosyć osamotnieni. Bra.k nam kogoś doświadczonego. Kogoś, kto by pomógł, doradził, służył wiedzą i doświadczeniem. Inżynier lub technik należy do, NOT, tam może się czegoś nauczyć. My nie mamy-organizacji. Potrzebna jest zupełnie nowa organizacja zawodowa ekonomistów. Musi być powszechna, nie mała, nie 
■ elitarna, nie organizacja „starszych panów" ’w rodzaju PTE, ale jakaś pełna dynamiki,'mająca odważne i ambitne plany. . Taka organizacja jest nam potrzebna. Może nam pomóc. Chcieliśmy —mówią dalej młodzi z FSC — porozmawiać od czasu do czasu o sprawach szerszych, dotyczących nie 'tylko naszego zakładu. Chcieliśmy śledzić i rozumieć rozwój teorii ekonomicznej. Bez tego. nie można być dobrym praktykiem.A co sami możemy zrobić? Kto nam pomoże?Młodzi ekonomiści z . FSC mają jeszcze inne propozycje, plany. Ale nie będę o nich pisał. Tak ustaliliśmy w rozmowie z przewodniczącym klubu, Józefem Sową. Na- piszą o tym sami. Czekamy.(KM) ■

...W BYDGOSKIEJ FABRYCE 
SYGNAŁÓW KOLEJOWYCHMieczysław , Kabaj w artykule pt. „Sprawy, ekonomistów" zamieszczonym w „Życiu Gospodarczym" nr 31 porusza szereg ważnych spraw 1 problemów dotyczących obecnej sytuacji ekonomisty w administracji gospodarczej. W konkluzji swoich wywodów dochodzi do wniosku, że należy stworzyć organizację zawodową ekonomistów, zrzeszającą wszystkich absolwentów wyższych szkół typu ekonomicznego. Organizacja taka mogłaby powstać na . bazie dotychczasowego.

szczy, ' jak również i członkowiesympatycy, którzy w swojej pracy zawodowej zajmują się problemami natury ekonomiczno-gospodar- czej. Koło to postawiło1 sobie za zadanie: pomóc dyrekcji zakładu pracy przy wprowadzaniu wydziałowego rozrachunku gospodarczego w oparciu o najnowsze metody naukowe; pomoc tę skonkretyzować w postaci szczegółowego . planu pr*r- cy, który by przedstawiono dyrekcji i Oddziałowi PTE w Bydgoszczy, utrzymywanie ścisłych kontaktów z innymi nowopowstającymi kołami ekonomistów przy zakładach pracy na terenie Bydgoszczy w celu wymiany swoich spostrzeżeń i doświadczeń; opracowanie struk-tury prawno-organizacyjnej przy-szłej organizacji zawodowej ekonomistów. !W najbliższym czasie koła ekonomistów powstaną równteż w Zjednoczonych Zakładach Rowerowych, Zjednoczeniu Budownictwa Miejskiego orae w Zakładach Wytwórczych Materiałów Instalacyjnych „Eltra". Polskie Towarzystwo Ekonomiczne winno być tym czynnikiem koordynującym działalność poszczególnych kół ekonomistów przy zakładach. pracy, winno być miejscem spotkań dla szerszej, wymiany myśli ekonomicznej’.W okresie jesiennym ma odbyć się roczny zjazd Oddziału Bydgoskiego PTE. Chcielibyśmy przedstawić tam nasze żądania, przemyślane i , przedyskutowane na poszczególnych kołach przy zakładach pracy. , W tej dyskusji warto by sprecyzować sprawę problemu zawodu ekonomisty. i jego ochrony prawnej, organizacji zawodowej e- konomistów, programu młodego pokolenia ekonomistów, dróg i metod, podnoszenia poziomu fachowego, kadr ekonomistów. Wyniki naszej dyskusji w formie wniosków będzie można przedstawić Zarządowi Głównemu PTE’ do rozpatrzenia. ZBIGNIEW MAHACZEK (Gazeta Pomorska 7.9.1957.)
Dzieje walk o ochronę pracyjące się w archiwum m. Łodzi, w 

Bibliotece Jagiellońskiej czy w ar
chiwach m. - Pragi; roczniki prasy 
robotniczej z b. Królestwa Polskie
go i Galicji itp. Ale nawet czerpiąc 
z klasyków marksizmu autor wy
dobył'-niemal .z zapomnienia te 
strony „Kapitału" czy „Położenia 
klasy robotniczej w Anglii",' które 
należą do najbardziej 'wstrząsającej 
lektury w- literaturze wszystkich 
czasów: epoki: kapitalistycznej in
dustrializacji,. którą zepchnęła: czło- ' 
wieka 'pracującego -na samo dńo 
upodlenia i Wyzysku.

Myślą przewodnią książki' jest 
teza, że ustawodawstwo pracy we . 
wszystkich krajach., jest- wynikiem walki klasy robotniczej z kapita-. 
listami, owocem walk klasowych, 
nie zaś darem „światłych rządów" 
czy dzieleni, szlachetnych filantro
pów. Tę tezę Marksa i Lenina au
tor udowodnił w sposób przekony
wający na przykładach Anglii, Ro
sji; Niemiec, Francji i Polski. Jed
nakże 'miejscami położono na nią 
w książce ■ nadmierny nacisk, co 
pociągało za sobą pewne błędy kon- 
strukcyjne: tak np. autor pisze o 
czartystach i o wywalczonej przez 
ten pierwszy świadomy ruch re
wolucyjny angielskiej klasy robot
niczej ustawie o 10-godzinnym dniu 
pracy, Zanim .— kilkadziesiąt stron 
dalej ;— powróci do dziejów angiel
skiego ustawodawstwa o-chronnegp 
sprzed ruchu czartystów (z lat 1802
— 1847): ustawodawstwo to wy
dane zostało - w czasie, kiedy an
gielska klasa robotnicza nie tylko 
nie była zorganizowana, ale nie po
trafiła nawet jasno formułować 
swych postulatów, wyładowująctąd nie . udostępnionych czytelni- -----------------

kowi: nieopracowane akta zną.idu-. często swe niezadowolenie w bu-

rżeniu maszyn i urządzeń fabrycz
nych.

Niezwykle interesujące ’ są roz
działy poświęcone dziejom „burzy
cieli maszyn" w Anglii, Francji, na 
Śląsku, dziejom powstania inspek
cji fabrycznej w Europie zachod
niej, na ziemiach polskich, w Ro
sji carskiej. Większość zebranych 
w tych rozdziałach materiałów o- 
gloszona została po raz pierwszy w 
naszej literaturze, albo została 
wydobyta przez autora ze źródeł za
pomnianych, czy z dzieł dziś nie
dostępnych, Na szczególną uwagę 
zasługuje, rozdział poświęcony narodzinom polskiego ruchu robotnicze
go, w związku , z walkami strajko
wymi, opracowany w oparciu o 
liczne dokumenty i statystyki.

Mówiąc obszernie o przemianach 
w zakresie ustawodawstwa .pracy 
w Polsce Ludowej autor nie dał 
niestety krytycznej oceny obowią
zującego . u nas systemu ochrony 
pracy, w szczególności zaś faktu 
przekazania związkom zawodowym 
wykonywania ochrony’ ; inspekcji 
pracy oraz krótkoterminowych u- 
bezpieczeń społecznych. Wynikła- 
stąd likwidacja tzw. prawnej in
spekcji pracy (nadzoru nad stoso
waniem norm ochronnych w dzie
dzinie czasu pracy, płatnych urlo
pów, pracy kobiet i młodocianych) 
i inne konsekwencje tej reformy po
winny były znaleźć ocenę u autora, 
tak głęboko wprowadzonego w te 
tematykę. '

Druga uwaga krytyczna dotyczy 
ustosunkowania się do reform soc- 

’- lanych w krajach kapitalistycz
nych. Mimo że autor doprowadził 
swoje rozważania do czasów współ
czesnych, brak jest w książce oce-

ny tych reform na Zachodzie po II 
wojnie światowej. Tak np. zwięzły 
obraz rozwoju ubezpieczeń spo
łecznych doprowadzono do I wojny 
światowej, po czym autor stwier
dza, że założenia tych wszystkich 
systemów ubezpieczeń społecznych 
„przetrwały w niezmienionej nie
mal formie w państwach kapita
listycznych do dzisiejszych cza* 
sów" — nie uwzględniając wiel
kiej zmiany, jaką jest stopniowe 
przechodzenie na całym śmiecie od 
systemu ubezpieczeń do systemu 
zabezpieczenia społecznego.

Luka ta jest jednak o tyle zro
zumiała, że brak nam w ogóle wła
ściwej oceny osiągnięć socjalnych 
i reform - społecznych w krajach 
kapitalistycznych, Książka K. Ru
sinka odzwierciedla ten brak i raz 
jeszcze uwydatnia konieczność po
djęcia szerokich badań naukowych 
na., tym odcinku.

Niezależnie od wskazanych niedo
ciągnięć czy braków, książka Ka
zimierza Rusinka, gromadząc o- 
gromną ilość faktów z dziejów 
walk o ochronę pracy, przedsta
wiając barwnie i plastycznie prze
bieg tych walił? i ich osiągnięcia, 
jest cenną pozycją w. naszej na
zbyt ubogiej literaturze społecz
nej.
_ Nie najmniejszą zasługą autora 
jest piękny dobór niezwykle cie
kawych ilustracji do dziejów pol
skiej i międzynarodowej historii 
pracy — ilustracji, którymi żadne, 
ze znanych nam , zachodnich dzieł 
z tego zakresu nie może sie po
szczycić. JAN- ROSNER

*) Kazimierz Rusinek: Z dziejów walk 
S:„?.chr?nę pracy' Warszawa 1957 r„ PWG, str. 483. .
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